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POLITYKA DEMOKRATYCZNO-NARODOWA 
W  ZABORZE PRUSKIM .

N ależąca do P rus dzielnica polska różni się w ybitnie pod 
względem  zachow ania się politycznego od pozostałych dwóch 
zaborów, a  różn ica ta  najsilniej bodaj u jaw nia się w stosunku 
do najnow szego prądu , k tó ry  coraz szerszeni dziś przez ca łą  
Polskę p łynie łożyskiem . Gdy w zaborze rosyjskim , gdzie się 
p rąd  w szechpolski zrodził, niesione przezeń nowoczesne zasady  
polityczne sta ły  się w łasnością ty lko  pewnego, jeszcze dziś nie­
zb y t licznego zastępu ludzi, k tó ry  w ciężkiej w alce z rządem  
p racu je  nad  ośw iatą narodow ą m as i podniesieniem poziomu 
pojęć po litycznych  inteligentnego ogółu; gdy w G alicyi prąd  
ten z jaw ia  się i szerzyć zaczy n a  obecnie, jako  now a idea, od­
św ieżająca  atm osferę i o d rad zająca  m yśl po lityczną społeczeń­
stw a — w zaborze p ruskim  pow szednia konieczność coraz czę­
ściej w  ostatn ich  czasach  zm usza szerokie w arstw y  społeczeń­
stw a do stosow ania ty ch  zasad n a  każdym  kroku, nie z p rz y ­
w iązan ia do danego k ieru n k u  politycznego, ale dlatego, że in a ­
czej b y ć  nie może. Te zasady, k tóre w dw óch innych  dzielnicach 
idą poniekąd z góry, szerzone przez z w a rty  obóz polityczny, 
tu  rodzą się na miejscu, w  codziennej p ra cy  i walce, d y k to ­
w ane p rzez in s ty n k t sam ozachow aw czy narodu, k tó ry  nie chce 
zginąć, an i oddać swego, p rzez w ieki p racy  zdobytego dobra 
czyhającem u  na nie wrogowi.

Jakko lw iek  polityka oficyalna, zn a jd u jąca  swój w y raz  
w  przem ów ieniach p a rlam en ta rn y ch  posłów polskich w  B erli­
nie, w d ek la racy ach  ty tu la rn y c h  przew ódców  społeczeństw a, 
jeszcze mówi co innego, po lityka fak ty czn a , isto tna  ak c y a  poli­
ty czn a  społeczeństw a już oparła  się od szeregu la t  n a  ty ch  
sam y ch  w łaściw ie zasadach , k tó re leżą w podstaw ie k ieru n k u
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dem okratyczno-narodow ego i k tó re szerzy  w  ca ły m  k ra ju  n a ­
szym  ru ch  wszechpolski.

P o lityka w rzekom ych kierow ników  społeczeństw a, sz la­
checkich  jego przedstaw icieli, pow ołująca się daw niej n a  t r a k ­
ta ty  i p rzy rzeczen ia  królów  pruskich, a  później, gdy rząd  drw ił 
nazb y t z tego, n a  lojalność lub choćby legalność ludności pol­
skiej, na  jej zasługi dla państw a, na  płacone przez n ią  podatki 
i na  k rew  dla niem ieckiego cesarstw a przez żołnierzy polskich 
przelew aną, po lityka ta  w y k aza ła  najzupełn ie jszą jałow ość 
i całkow icie zbankru tow ała. Jeżeli echa jej rozlegają się jeszcze, 
to dlatego tylko, że przedstaw iciele narodu nic pozatem  nie m ają 
do powiedzenia, że piersi ich zaw ązkie, ażeby  mogli przem ó­
w ić silnym  głosem w alczącego o sw ą przyszłość ludu.

Ogół polski w  zaborze pruskim , nauczony  ciężkiem  do­
św iadczeniem  i zahartow any  w tw ard y ch  w a ru n k ach  życia, 
zrozum iał, że w artość trak ta to w y ch  zobow iązań p aństw a za ­
borczego jest złudzeniem  a  po lityka w y żeb ry w an ia  lepszego 
losu p rzy  uległości i pokorze — fałszem  i niedorzecznością, że 
sile w roga trzeb a  p rzeciw staw ić w łasn ą  siłę i że siła ta  nasza 
spoczyw a w m asie ludowej. W  ślad za tern przychodzi sto­
pniowo zrozum ienie, że in teresy  tej m asy  ludu to głów ne in te­
resy  narodu, bo podniesienie m atery a ln e  i cyw ilizacy jne ludu da 
dopiero narodow i siłę, pozw alającą  m ierzyć się z najniebezpie­
czniejszym  wrogiem.

W  ty m  k ierunku  postępuje m yśl po lityczna społeczeństw a 
a  postępu tego, ja k  powiedziano, nie zaw dzięcza ono zjaw ieniu 
się nowego prądu , propagandzie jak iejś nowej szkoły, jeno logice 
ży c ia  i w alk i codziennej, k tó ra  ze s trony  niem ieckiej w  tak  
b ru ta lne j p row adzona jest postaci, źe wnioski z niej w y p ły w a­
jące są  jasne dla na jsłabszych  n aw et um ysłów.

E w olucya społeczna, odbyw ająca  się w dzielnicy p rusk iej 
w znacznej m ierze pod w pływ am i w alk i o b y t narodow y, sp ro ­
w adziła p rzodu jącą  do tychczas w arstw ę do ta k  n ieznacznej 
liczby  i tak  dalece zm niejszy ła jej siły m ateryalne, że o dal- 
szem jej przodow nictw ie i m oralnych  rząd ach  w k ra ju  m owy 
być  nie może; n a  p ierw szy  p lan  w y su w a ona w arstw y  nowe, 
k tó ry ch  znaczenie po lityczne po tra ja  się dzięki odrodzeniu n a ­
rodow em u ty ch  prow incyi, gdzie ty lko  lud jest polskim, gdzie 
n ik t nie m yśli n aw et o oddzieleniu sp raw y  narodow ej od sp raw y , 
od interesów  ludu.
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W  ty ch  w a ru n k ach  po lityka naszego społeczeństw a w za ­
borze p ruskim  pozyskuje szeroką, jednolitą podstawę: budow a 
społeczeństw a i konieczność w alk i z nieustannie czynnym  
a  w szędzie obecnym  wrogiem n ak reś la ją  jej s ta ły  k ierunek , od 
którego bardzo  zboczyć nie może, chociażby najw iększe usiło­
w ania w ty m  w zględzie czynili jej sternicy . Po lityka ta  musi 
być w swoich elem en tarnych  zasadach  polityką dem okratyczno- 
narodow ą.

Jeżeli, pomimo zgodnej i konsekw entnej w alk i z n iem czy­
zną, ja k ą  w tej dzieln icy  z N iem cam i prow adzim y, a rm ia  po­
lityczna  polska nie p rzedstaw ia się n aw ew n ątrz  jednolicie, je ­
żeli dzieli się na  obozy, prow adzące częstokroć z sobą zaw ziętą  
w alkę, to pochodzi to w części z n a tu ra ln y ch  i koniecznych 
różnic w  poglądach  n a  szczegóły, na  m etody w alk i; w części 
stąd, że okres przejściow y od daw nego porządku  rzeczy  jeszcze 
się nie skończył, że przodujące do tychczas sfery  jeszcze sobie 
roszczą p re tensye do hegemonii i p róbują ogółowi w  pew nej 
m ierze n a rzu ca ć  zbankru tow ane hasła, op iera jąc się now ym , 
w ysuw anym  przez sam o życie; a  p rzedew szystkiem  stąd, że 
społeczeństwo dotychczas nie m a odpowiedniej o rgan izacy i po­
litycznej, skutkiem  czego pow stają częstokroć p rzypadkow e zu­
pełnie ugrupow ania, pod w pływ em  interesów , nie m ających  
z po lityką nic wspólnego.

N a m iejsce w a rs tw y  szlacheckiej, k tó ra, m ając  przyw ilej 
w yższej ośw iaty  i głów ną siłę m ate ry a ln ą , sp raw ow ała  tem  sam em  
m oralne rząd y  w  k ra ju , nowa, silna w a rs tw a  oświecona jeszcze 
się nie w y tw orzy ła: żyw ioły m ieszczańskie, g ra jące  coraz do­
nioślejszą rolę w życiu  tej dzielnicy, w ychow ując się pod w p ły ­
w am i p rak ty czn e j pospolitości um ysłow ej m ieszczańskiego życ ia  
Niemiec, w  atm osferze w ytężonego w spółzaw odnictw a ekono­
micznego, nie dosięgnęły jeszcze tego poziomu umysłowego, na  
k tó rym  się obejm uje szersze in teresy  narodowe. Skutkiem  tego 
k ra j, m ając  ludność w zględnie dobrze zapraw ioną do w alk i po­
litycznej, cierpi n a  b ra k  inteligentniejszego, szerzej m yślącego 
żywiołu, z jednej s tro n y  w ytw arzającego  opinię w  rzeczach  
polityki narodow ej, z drugiej zaś — zdolnego do przew odnicze­
n ia m asom  i ich organizow ania. Te w ięc żyw ioły, k tóre stano ­
w ią głów ną siłę społeczeństw a, k tó re dziś p row adzą w łaśc iw ą 
w alkę z n ap ie ra jący m  wrogiem, pozostają n iezorganizow anym i 
i w bardziej skom plikow anych sp raw ach , w znoszących się choć
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cokolwiek ty lko nad  poziom najkonkre tn ie jszych  zadań, nie 
w y tw a rza ją  w yraźnej, jasno sform ułow anej opinii.

W  dzisiejszem  społeczeństw ie głów nym  organem , w y ra ż a ­
jący m  opinię sfer w  ty m  w zględzie tw órczych  jest p rasa , a  ze 
w szystk ich  dzielnic polskich najw iększe posiada ona znaczenie 
w łaśnie w zaborze pruskim , skutkiem  w yższego poziomu ośw iaty 
w społeczeństw ie tam tejszem . W  prasie w szakże zaboru  p ru ­
skiego ty lko red ak cy e  p a ru  pism, t. zw. konserw atyw nych , 
uzależnione są  m atery a ln ie  i m oralnie od w y d a jący ch  te  pism a 
sfer ziem iańskich i duchow nych, zw iązanych  p rzynajm niej sil­
nym i w ęzłam i tow arzyskim i, posiadających  zatem  pew ną orga- 
n izacyę i m ający ch  swą, dziś już w praw dzie n iezby t w p ły ­
w ow ą opinię.

R eszta pism liczy  się ty lko z p renum erato ram i, a  ci się 
rek ru tu ją  z pośród szerokich m as społecznych, nie zorganizo­
w anych, nie posiadających  opinii w  zakresie  bardziej złożonych 
zagadnień politycznych. M asy te rozum ieją już swe bezpośre­
dnie potrzeby, istotę swego stosunku do bezpośrednich wrogów, 
do Niemców, w reszcie zda ją  sobie w  znacznej m ierze spraw ę 
z tego, na  czem  codzienna w a lk a  z n iem czyzną m a polegać, 
słowem, ja k  powiedziano, rozum ieją one i w cielają w  życie 
elem entarne zasady  polityki dem okratyczno-narodow ej. W  tym  
też zakresie  opinia ich jest w y ra źn a  i, jako tak a , w yw iera  n a ­
cisk n a  o rgany  p rasy , które, choćby chcia ły , nie mogą przeciw  
tym  zasadom  propagandy prow adzić. G dy w szakże idzie o za­
gadnienia w yższego rzędu, nie stanow iące przedm iotu codzien­
nego dośw iadczenia i codziennej działalności, nacisk  opinii ustaje 
i red ak cy e  m ają  wolne ręce do prow adzenia swojej polityki. 
Tym  sposobem dem o k ra ty zacy a  polityki narodow ej p rz y  b rak u  
o rgan izaćy i m as i odpowiedniego ich p rzew odnictw a oddała n ad ­
m ierny  w pływ  polityczny  w ręce  redak to rów  i w ydaw ców  pism, 
a  więc pow ierzyła go w znacznej m ierze przypadkow i.

N ikt nie może podaw ać w w ątpliw ość o lbrzym ich  zasług 
p rasy  zaboru  pruskiego n a  polu narodow ego uświadom ienia 
i w yrobienia apolitycznego szerokich m as społeczeństw a; ale 
p rzy  całem  tern uznan iu  nie wolno też nikom u zam y k ać  oczu 
na ujem ne skutk i, jak ie  w y n ik ać  m uszą z oddania k ierow ni­
c tw a  politycznego w  ręce ta k  p rzypadkow ych  ugrupow ań, 
a  jeszcze częściej ta k  przypadkow o z jaw ia jący ch  się jednostek, 
jakiem i są red ak to rzy , a  tern bardziej w y d aw cy  dzienników.
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W y d aw ca pism a zaw sze obok in teresu  obyw atelskiego 
rząd zi się interesem  w ydaw niczym , zw ykle naw et w ydaw nicze 
w zględy zajm ują u niego pierw sze miejsce, a  zd a rza  się, że 
w szystko się od nicli uzależnia. Jeżeli tedy  p ra sa  jest*w  ręk ach  
w ydaw ców  p ry w a tn y ch , jeżeli po za jej organam i nie stoją 
o rgan izacye polityczne, n ad a jące  im k ierunek  i w yko n y w ające  
nad  nim dozór, jeżeli w reszcie opinia po lityczna ogółu czy te l­
ników  nie jest dość k ry ty c z n a  we w szystk ich  w ażniejszych 
zagadnien iach  po litycznych  i nie jest zdolna w y w ierać  w szech­
stronnego nac isku  n a  k ierunek  pisma, to k ierunek  ten  w  zna­
cznej m ierze u rab ia  się pod w pływ em  upodobań i nie m ających  
nic wspólnego z po lityką interesów  w ydaw cy .

S tąd w łaśnie pochodzą główne w ady  życia  politycznego 
w zaborze pruskim .

Stąd pochodzi przedew szystkiem  b ra k  jedności w d z ia ła ­
niu żywiołów dem okratycznych , stąd. istnienie obozów, k tóre 
się naw zajem  zajad łe zw alczają , pomimo że w podstaw ach k ie­
ru n k u  nie różnią się praw ie wcale. Na to pozorne przeciw ień­
stw o polityczne, po za pospolitemi niechęciam i osobistemi, w pływ a 
najczęściej w spółzaw odnictw o w ydaw ców , u w aża jący ch  inne 
pism a za tem  niebezpieczniejsze, im bliższe są b arw ą w łasnym  
ich  przedsiębiorstwom .

J a k  powiedziano w yżej, sam e w arunk i życia  już ustaliły  
w społeczeństw ie zaboru pruskiego najelem entarniejsze zasady  
połityczne, zasady' dem okratyczne i narodowe, k tóre m uszą stać  
się podstaw ą w szelkiej polityki realnej na  ca ły m  obszarze n a ­
szej O jczyzny. Ale w społeczeństw ie tem, w skutek  zastoju ż y ­
cia umysłowego, w sku tek  szczupłej liczby  żywiołów w yżej 
ośw ieconych, nie dojrzało rozum ienie szerszych, bardziej skom ­
plikow anych zagadnień polityki narodowej. S p rzy ja  to w y tw a ­
rzan iu  się w m asach  b łędnych i szkodliw ych pojęć, fałszów 
i złudzeń, k tóre k ierow nicy polityczni społeczeństw a powinni 
rozp raszać przez rozjaśn ian ie trudn ie jszych  zagadnień. N a tem 
w łaśnie polega ośw iata polityczna.

Tym czasem , w wielu w ypadkach  widzim y, że pisma, za 
m iast usuw ać najbardziej rozpowszechnione w m asach  błędy', 
w zm acniają  je i robią sobie z nich podstaw ę popularności. W y ­
daw ca wie, że prędzej się dochodzi do zw iększenia liczby .p re ­
num eratorów  pism a przez schlebianie błędom i słabościom m asy, 
aniżeli p rzez ich tępienie.
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D latego to w  okresie obecnym , będącym  może n a jw ażn ie j­
szą chw ilą w dziejach naszego społeczeństw a w tej dzielnicy, 
w  chwili, gdy tem u społeczeństw u najw ięcej po trzeba tego 
m ęzkiego patryo tyzm u , k tó ry , skrom ny w słowach, nie cofa się 
p rzed  żadnym  pożytecznym  dla sp raw y  narodow ej czynem  - 
m am y tam  pism a -- i te są w łaśnie najpoczytniejsze — u p ra ­
w iające p a tryo tyzm  k rzyk liw y , p a try o ty zm  ja sk ra w y ch  a  po­
p u la rn y ch  frazesów , u tru d n ia jący ch  z jednej strony  polityczne 
m yślenie, z drugiej zaś d a jący ch  ludziom  tan ią  sa tysfakcyę, 
zastępu jącą  niejednem u czyn  pożyteczny  dla narodu. D latego 
też teraz , gdy społeczeństw u tem u więcej, niż kiedykolw iek, 
potrzeba wzm ocnienia poczucia łączności z pozostałym i o d ła ­
m am i narodu, gdy d la sp raw y  polskiej wogóle coraz potrze- 
bniejszem  jest wzm ocnienie się poczucia jedności narodow ej 
w szystk ich  dzielnic, gdy poczucie to w innych  zaborach  pod 
w pływ em  now ych prądów  m yśli szybko w zrasta , zw łaszcza 
wśród żywiołów d em okra tycznych  — m am y tam  pisma, które 
sch leb ia jąc w ytw orzonem u w m asach  poczuciu w yłączności 
dzielnicowej, dzia ła ją  w duchu przeciw nym , d y sk red y tu jąc  p racę 
narodow ą in n y ch  dzielnic, budząc nieufność do nich i niechęć 
do m oralnej chociażby łączności z niemi. D latego to w śród 
p rasy  dem okratycznej zaboru pruskiego w idzim y pisma, które, 
rozdm uchując w  niedojrzałych  politycznie czy te ln ik ach  skłon­
ność do liczenia w  w alce z N iem cam i n a  cudzą opiekę i w ie­
dząc, że roztaczanie przed nimi obrazów  tej opieki jest ponętne, 
szerzą  fałsze o życzliw ości Moskali, c a ra  i carskiego rząd u  dla 
Polaków, i posuw ają się do takiego w tym  w zględzie entuzyazm u, 
że, gdyby ich wpływ ow i nie przeciw działano i gdyby  m iały  do 
czyn ien ia z mniej zrów now aźonem  społeczeństw em , m ogłyby 
z niego zrobić powolne w ręk u  Rosyi narzędzie, w chw ili gdyby 
ta  pow zięła p lan  zy sk an ia  czego n a  N iem cach kosztem  naszej 
klęski. D latego w reszcie w  chw ili, gdy Niem cy coraz więcej 
zuźy tkow ują  kościół katolicki do w alk i z polskością, gdy nie­
m ieckie stronnictw o katolickie coraz w yraźn ie j p rzeciw  nam  
się zw raca , m am y pism a, które, licząc  się z tem, że większość 
ludności śląskiej jeszcze nie uśw iadam ia sobie dobrze an tag o ­
nizm u m iędzy polskością a  n iem czyzną w łonie kościoła ka to ­
lickiego, zam iast stopniowo w yzw alać  ją  z pod panow ania błę­
dnych  pojęć i budzić nieufność do katolików  niem ieckich, w prze 
sądnej obaw ie o swe in teresy  u tw ierdzają  racze j ogół czy te ln i­
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ków w błędach i sam e rz u ca ją  go w objęcia niemieckiego cen­
trum . D latego społeczeństwo polskie w zaborze pruskim , n a j­
dzielniej ze w szystk ich  odłam ów naszego narodu  w alczące 
o swój byt, o sw ą ziemię i ku lturę, tak  m ętne stosunkowo m a 
pojęcia o sze rszych  zagadnieniach naszego narodowego bytu, 
ta k  m ało bierze udziału w ty m  potęgującym  się dziś szybko 
ru ch u  m oralnego zjednoczenia narodowego, ta k  w reszcie nie­
spójne jest w g ran icach  w łasnej dzielnicy, nie robiąc praw ie 
nic d la w ytw orzenia większej łączności m iędzy Poznańskiem , 
P rusam i Zachodniem i i W schodniemi, Ślązkiem  i w ychodztw em  
polskiem w Niemczech.

C ała Polska m a uznanie dla m ęztw a i w ytrw ałości społe 
czeństw a pruskiej dzielnicy, czuje dla niego w dzięczność za tę 
w alkę, k tó ra  m a olbrzym ie znaczenie dla p rzyszłych  losów c a ­
łej O jczyzny; i nasze stronnictw o w pozostałych dzielnicach 
te uczucia  dla rodaków  naszych  w W ielkopolsce, Prusiech, i na 
Ś lązku  nie słabiej pew nie od innych  żyw i, a  w ysoka ocena ich 
zasług z jego ust może najczęściej wychodzi. Ale to nie może 
m u przeszkadzać do stw ierdzenia p rzy k re j p raw dy , do w y ty ­
k an ia  tym że rodakom  w ad ich życia, gdy one d la narodow ej 
sp raw y  są szkodliwe; tem  bardziej zaś m usi się czuć upraw nio- 
nem  do tego, że k ierunek  jego i tam  czyni zdobycze, że i tam  
istnieje jego ro z ras ta jący  się stopniowo odłam.

Pow yższe w ady  politycznego życia  w zaborze pruskim  
nie ustąp ią  dopóty, dopóki p ra ca  polityczna będzie się tam  
ogran iczała  do dzienn ikarstw a i ak cy i w yborczej, dopóki czynne 
politycznie żyw ioły  nie w ytw orzą stałej o rganizacyi, k tó ra  we 
w szystk ich  k ie ru n k ach  iść będzie w edług p lanu  i do tego planu 
nagnie uzależnione od siebie o rgany  p rasy . W tedy skończy się 
przew aga w spółzaw odnictw a w ydaw niczo-kupieckiego nad  za ­
daniam i polityki narodow ej, w tedy  m iejsce tego w spółzaw odni­
c tw a  zajm ie szerokie w spółdziałanie polityczne; w tedy  będzie 
is tn ia ła  w zaborze p ruskim  jednolita, naw et w sp raw ach  szer­
szego znaczenia, po lityka narodow a, o p arta  n a  m asach, św iado­
m ych  swej siły i k szta łconych  w świadomości narodow ych 
potrzeb.

M ając poczucie ty ch  braków  życia  politycznego swego 
społeczeństw a, ten odłam  m łodszych pracow ników , k tó ry  nasz 
k ierunek  w  zaborze p ruskim  przyją ł, w ystąp ił w łaśnie na  w i­
downię z hasłam i bezpośredniej p racy  polityczno-organizacyjnej
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w m asach  ludow ych, a  nienajgorszym  owocem tej p racy  jest 
berlińskie T ow arzystw o D em okratyczne, k tó re przez kró tk i 
czas swego istnienia zdołało w y tw orzyć ty p  szerzej myślącego, 
politycznie sam oistnego rzem ieśln ika i robotnika.

P ierw szorzędnem  narzędziem  tej działalności są w łaśnie 
o rgany  prasy , i dlatego ciź sam i działacze od początku  wzięli 
się do równoległej p ra cy  dziennikarskiej. Ogólny w szakże duch 
życ ia  politycznego i w aru n k i p ra k ty c zn e  pociągnęły ich dalej 
w tym  kierunku , niżby należało, i «dem okratyczno-narodow e» 
dziennikarstw o rozrosło się zanadto w stosunku do skrom nej 
p ra cy  polityczno organizacyjnej, prow adzonej bezpośrednio w m a­
sie społecznej. Do tej p racy  dziś naw rócić trzeba, n a  n ią gló 
w ny położyć nacisk , bo w niej leży uzdrow ienie społeczeństw a 
z jego w ad po litycznych  i ona ty lko  stw orzy  p raw dziw ą poli 
ty k ę  narodow ą.

POCHODZENIE I ISTOTA SYONIZMU.

I.

W  ostatn ich  czasach  dużo mówiono i pisano o ru ch u  syo- 
n istycznym , w łaściw ie należałoby  powiedzieć — zaczęto mówić 
i p isać o tej spraw ie tak  d la nas w ażnej, a  do tychczas doryw czo 
i pow ierzchow nie trak tow anej.

P rasa , zw łaszcza codzienna, inform ow ała w praw dzie cza ­
sem c z y ta jący  ogół polski o ru ch u  syon istycznym  zag ran icą  
i u  nas, dodaw ała naw et do ty ch  inform acyi kom entarze, n ieraz 
w cale b y stre  i oryginalne, częściej pow szednie i pły tkie , ale nie 
s ta ra ła  się w n iknąć  w głąb  sp raw y, w y jaśn ić  pow stania, istoty 
i w łaściw ego c h a rak te ru  syonizm u, określić jego dążeń i zadań, 
a  następnie zrozum ieć stosunku tego znam iennego objaw u w ż y ­
ciu  żydow skiem  do naszego życia  narodowego, do n aszy ch  sp raw  
i interesów .

Z adaw aln ia liśm y się w tej spraw ie, jak  w w ielu innych, 
pow tarzaniem  kom unałów  i stosowaniem  s ta ry c h  szablonów do 
nowego zjaw iska, k tó re  się w n ich  zm ieścić nie mogło.

Dopiero gdy  za jrzało  nam  w oczy niebezpieczeństw o realne, 
gdy kokietow anie rząd u  z syonistam i stało się widocznem  w za 
borze rosyjskim , a  w G alicyi za ry so w ała  się możliwość sojuszu 
ich z cen tralizm em  niem ieckim  i odśrodkowem i dążeniam i poli­
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ty k i ruskiej, w ów czas dopiero zw róciliśm y uw agę n a  ten  ruch , 
k tó ry  oddaw na się sze rzy ł zarów no w  m asie pospólstw a ży ­
dowskiego, jak  w śród in teligencyi żydow skiej w  naszym  k ra ju .

R zecz jasna, że nie może być m ow y o ro zstrzy g an iu  do- 
raźnem  w  jednym  a r ty k u le  lub naw et w szeregu a rty k u łó w  
tej sp raw y  tak  odrębnej i zawilej, ta k  mało nam  znanej a  nie­
dostatecznie zbadanej, tem bardziej zaś o form ułow aniu jakiegoś 
program u, k tó ry b y  stanow czo i konkretn ie określał stosunek 
naszego społeczeństw a i naszej polityki narodow ej do syonizm u. 
To, co piszem y, jest ty lko  skrom nym  przyczynk iem  do u sta le ­
n ia genezy i zdania sobie sp raw y z isto ty  ru ch u  syonistycznego 
i jego rysów  znam iennych.

P ierw szy  chronologicznie i bodaj jedyny, głębiej w  istotę 
ru ch u  syonistycznego sięgający  a r ty k u ł A. Nossiga, zam ieszczony 
k ilkanaście  la t tem u w lw owskim  Przeglądzie społecznym, rz u ca  
w praw dzie pew ne św iatło  na  genezę syonizm u, ale jej nie w y ­
jaśnia. Ten syonizm , idealny  i dok trynersk i, o k tó rym  młody 
w ów czas au to r trochę po d o k try n ersk u  pisał, niewiele m a w spól­
nego z tym  ruchem  rea ln y m  polityczno-społecznym , k tó ry  dziś 
pod nazw ą syonizm u w ystępuje.

G eneza tego ru ch u  jest, naszem  zdaniem , n aw et przez 
syonistów, p rzynajm nie j tych , k tó ry ch  poglądy znam y, fa łszy ­
wie przedstaw iana. Pow szechnie zaś w syonizm ie w idzi się 
reak cy ę  przeciw  antysem ityzm ow i, p rzyczem  zazw yczaj, zw ła­
szcza w pism ach w y ra ża ją cy ch  opinię żydów  zasym iłizow anych, 
nie uw zględnia się w cale p rzy czy n  pow stania an tysem ityzm u, 
albo za ła tw ia  się z tą  sp raw ą  w prost śm iesznym  kom unałem , 
że an tysem ityzm  jest w ynikiem  rozpanoszenia się w stecznictw a, 
że «w yrósł z idei ekskluzyw izm u i nietolerancyi». Ale w tedy 
z jaw ia  się nowe pytanie: dlaczego rozpanoszyło się wsteczni- 
ctwo? na jak im  g runcie  zrodziły  się te ideje, z k tó ry ch  n as tę ­
pnie w yrósł an tysem ityzm ? Idąc tą  d rogą wstecz, doszlibyśm y 
do jakiegoś mniej w ięcej ustalonego punktu , od którego m ogli­
byśm y w rócić z góry  n a  dół. M oglibyśm y m ieć ty m  sposobem 
dwie trochę różne w  pew nych  p u n k tach  w ersye genealogiczne, 
a le gdyby  n aw et b y ły  zupełnie zgodne, d aw ały b y  nam  tylko 
porządek następstw a zjaw isk, nie tłom acząc w cale ich istoty, 
nie w y k azu jąc  p rzy czy n  ich pow stania. To jest k ron ikarsk ie , 
form alistyczno-papierow e, jeżeli ta k  powiedzieć można, tra k to ­
w anie rzeczy , ale nie publicystyczne.
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B ardzo znam ienna w łaśnie jest polem ika, prow adzona 
świeżo na szpa ltach  w arszaw skiej Gazety polskiej. P an  N., jeden 
z w yb itnych  przedstaw icieli spolszczonej inteligencyi żydow skiej, 
tlom aczy pow stanie p rąd u  syonistycznego u nas. A sym ilacya 
w edług niego robiła znakom ite postępy: «język k ra jow y  zyskał 
rozległe rozpow szechnienie, nabożeństw a i obrzędy religijne 
p rzy b ra ły  bardziej k u ltu ra ln e  i estetyczne form y, a  jednoczesne 
usiłow ania zw rócenia ludności żydow skiej do p ra c y  p rodukcy j­
nej w  różnych  k ie ru n k ach  n a tra fiły  n a  g ru n t bardzo podatny, 
i poczęły przynosić n ad er pocieszające rezu lta ty . Szkoły publi­
czne w  k ra ju  przepełnione były  żądną ośw iaty m łodzieżą ży ­
dowską, k tórej liczne zastępy  z każdym  rokiem  pow iększały 
szeregi uspołecznionych żydów. N iestety jednak , w arunk i 
p rzy jazn e  ustąp iły  m iejsca w kró tce n ad e r n iesprzy ja jącym . 
Jednym  z bardzo silnych  w spółczynników  zw rotu  na  ,gorsze 
s ta ły  się idee ekskluzyw izm u i nietolerencyi, z k tó ry ch  w yrósł 
an tysem ityzm . Z naczne odłam y społeczeństw a, niepom ne w sk a­
zań  miłości bliźniego, poczęły często, naw et bardzo b ru ta ln ie  
o d trącać  i odpychać od siebie g arn ące  się do asym ilacy i ży ­
wioły. Szerzono roznam iętnienie i rozjątrzenie...* Nie zmieniło 
się usposobienie inteligencyi zasym ilow anej, ale wrogie usposo­
bienie społeczeństw a polskiego w y trąciło  jej z ręk i broń, k tórą 
się posługiw ała, bo społecznie niedojrzałe m asy  nie ch c ia ły  się 
łączy ć  z ogółem, k tó ry  je odpychał. Na dom iar złego liczne odstęp­
stw a spolszczonych żydów7 od w iary  ojców n ieprzychy ln ie  uspo­
sobiły te m asy  do asym ilacyi. «W tedy też, jako re a k c y a  p rze­
ciw  prądom  antysem ickim , jako  ruch , zresztą  w yrosły  z tego 
sam ego pnia u ltranacyonalizm u , obudził się syonizm , szu k a jący  
ra tu n k u  przeciw  upośledzeniom i prześladow aniom  w ścisłem 
zespoleniu się w szystk ich  żydów, a  zarazem  łudzący  się fan- 
tasm agoryą  w skrzeszenia by tu  państw ow ego w  Palestynie. Cho­
ciaż hasło to jest błędne, rozkładow e, trudno jed n ak  się dziwić, 
że pociągało ono, obok może nawre t rozm yślnych  w ichrzycieli, 
liczną rzeszę .żydów, boleśnie odczuw ających  odtrącenie przez 
społeczeństwo, w śród którego ży ją  od wieków.*

W tym  k lasycznym  sw oją naiw nością i szablonow ością w y ­
wodzie — dlatego w łaśnie m u ty le  m iejsca pośw ięcam y — 
jedno ty lko  jest praw7dą. A ntysem ityzm  i syonizm  w yrosły  z je ­
dnego pnia, m ów iąc dokładniej — z tej sam ej kategory i faktów  
życiow ych. Ale o tern później.
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R edakcya Gazety polskiej, w  odpowiedzi n a  list p. N., słu­
sznie zaznacza, że «syonizm jest sam oistnym  w ytw orem  m yśli 
żydowskiej*, zm odernizow ał on ty lko  odw ieczny ideał żydów 
i «nasunął tę  form ę myśłi, k tó ra  pozw ala naw et żydom  niepra- 
Avowiernym zazn aczać  sw ą solidarność rasow ą i gospodarczą 
z m asam i żydow stw a. P ierw si syoniści istotnie zasłan iali się a n ty ­
sem ityzm em , a le  był to ty lko  arg u m en t polem iczny*.

Rozszerzenie się an tysem ityzm u może poniekąd objaśnić 
powodzenie propagandy  syonistycznej w śród in teligencyi żydow ­
skiej, ale nie w m asie żydow stw a. T aki an tysem ityzm , z jak im  
ta  m asa bezpośrednio się spotyka, zaw sze istn iał w społeczeń­
stw ie naszem  naw et w epoce najbujniejszego rozkw itu  dążeń 
asym ilacy jnych . Syonizm  jednak  nie ogran icza się sferą in te li­
gentną, przeciw nie, ogarn ia  on ciem ne m asy  pospólstw a żydow ­
skiego, jest ruchem  m asowym , ludow ym . In teligencya, k tó ra  
w ty m  ru ch u  udział bierze, nie k ieru je  się dążeniem  do popraw y 
losu tłum ów  żydow skich, lecz, jak  mówi Gazeta polska, chce dać 
w y raz  instynktow i ra sy , w ołającem u o zaciśnięcie węzłów z m asą 
żydow stw a.

To objaśnienie zjaw iska nie jest jeszcze dokładne, w ym aga 
uzupełnień i w yjaśnień, ale zbliża się do praw dy.

Mówi się dużo o b an k ru ctw ie  dążeń asy m ilacy jn y ch  za ­
równo w śród in teligencyi polskiej, ja k  w śród polsko-żydowskiej, 
n a  jedną w szakże stronę tego zjaw iska, o ile wiemy, nie zw ró­
cono dotychczas uw agi. B ankructw o  asym ilacy i n astąp ić  m u­
siało z chw ilą, gdy p rzy b ie rać  ona zaczę ła  szersze rozm iary , 
gdy szkoły publiczne przepełniła «żądna ośw iaty młodzież ży ­
dowska*. Bo to n iepraw da, co mówi p. N., że z tej m łodzieży w y ­
ra s ta ły  zastępy  «uspołecznionych żydów*. Raczej zgodzić się 
trzeb a  z Gazetą polską, że m iędzy t. zw. k u ltu ra ln y m i żydam i 
było w ielu p rzeb ran y ch  ch a łac iarzy , k tó rzy  przy ję li zew nętrzny 
pozór k u ltu ry , zachow ując w szystk ie  w ady i w szystk ie specy­
ficzne, złe czy  dobre, ale obce społeczeństw u polskiem u w łaśc i­
wości swej rasy .

P ierw sze zastępy  zasym ilow anych żydów, nieliczne zre 
sztą, rek ru to w ały  się w ogrom nej w iększości z rodzin, k tó re już 
m iały  ogładę to w arzy sk ą  i pew ną tra d y c y ę  k u ltu ra ln ą , a  c z a ­
sem n aw et p a try o ty czn ą  polską. Można powiedzieć, że te  ro ­
dziny w ciągu  k ilku  pokoleń przystosow yw ały  się do otoczenia 
polskiego, asy m ilacy a  w ięc osta teczna odbyła się w cale gładko.
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Ale z biegiem czasu, w łaśnie dla tego, co p. N. ta k  cieszy, do 
społeczeństw a polskiego wchodzić zaczęli coraz liczniej żydzi, 
pochodzący przew ażnie z tej tak  licznej dziś we w szystk ich  
społeczeństw ach sfery, k tó rą  w aru n k i współczesnego życ ia  nad  
gm in p racu jący  i ciem ny w ynoszą, ale k tó ra  nie m a żadnej 
k u ltu ry , żadnej trad y c y i obyczajow ej i e tycznej. Osławieni kan- 
torzyści w arszaw scy  są typow ym i przedstaw icielam i tej sfery 
pośredniej. Nie ciem ne m asy, ale ta  sfera zaczęła, pozornie z re ­
sztą, asym ilow ać się, p rzy b ie ra jąc  strój europejski i języ k  poi 
ski, zachow ując w szystk ie ujemne, a  z a traca jąc  n ieraz dodatnie 
właściw ości społeczeństw a żydowskiego. Później dopiero i z cie­
m nego i ubogiego pospólstw a żydow skiego w ychodzić zaczęły  
coraz liczniej jednostki, k tó re zw iększały  zastęp rzekom o za sy ­
m ilow anych. Ten zastęp  nie z każdem  pokoleniem, bo to sp raw a  
niem al jednego pokolenia — ale  z każdym  corocznym  kontyn- 
gensem w chodzących  do szkoły lub ze szkoły w życie, m iał 
coraz mniej n ab y ty ch  w łaściw ości polskich a  coraz więcej w ła ­
ściw ości żydow skich.

Ci żydzi coraz tłum niej, a  w ięc coraz śmielej w chodzili 
w nasze życie, naw et bezczelnie w ciskali się przebojem , w no­
sząc w' nie w szystk ie znam ienne ry sy  swej umysłowości, swej 
odrębnej e tyk i i obyczajowości. In teligency i polskiej w  zaborze 
rosyjskim , zw łaszcza w W arszaw ie  groziło zupełne zźydzenie. 
Ju ż  k ilk a  la t tem u przew idujące um ysły  zastan aw ia ły  się nad  
niebezpieczeństw em  rozłam u naszego społeczeństw a n a  lud rd z en ­
nie polski i polsko-żydow ską inteligencyę.

Ubocznie zaledw ie p o trącam y  stronę ekonom iczną sp raw y , 
bo ona ty lko pośrednio łączy  się z zagadnieniem , k tó re p o ru ­
szam. Nie m ożna jednak  zbyć jej m ilczeniem , bo ro la  za sy m i­
low anych  żydów  w n aszych  stosunkach  społecznych i ekono­
m icznych nie b y ła  w cale ta k  sielankow ą i niew inną, jak  p. N. 
przedstaw ia, zw łaszcza gdy idzie o ty ch  zasym ilow anych  z pó­
źn iejszych kontyngensów , k tó rzy  zachow ali ścisłą łączność z m asą 
żydow stw a. N apływ ali oni do w szystk ich  zawodów, zajm ow ali 
w szystkie stanow iska, jak ie  ty lko praw o za jąć  im  pozw alało, 
a  w w alce konkurencyjnej, k tó ra jest tłem  współczesnego życia, 
górow ali nad  żyw iołem  polskim sw oją w iekow ą ru ty n ą , swoją 
odrębną a  n iższą e tyką. Jednocześnie proces asym ilacy i nie 
w p łynął w cale n a  m asy  żydow skie, k tó re coraz bardziej obni 
ża ły  poziom e ty czn y  i ekonom iczny naszego życia. «Ich try b
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życia  — jak  mówi Gazeta polska — sposoby zarobkow ania, ich 
m etody trak to w an ia  różnych  sp raw  ekonom icznych, społecznych, 
etycznych , pozostaw ały zaw sze bez zm iany  i w  wielu ra zac h  
m iały  cechy, d la społeczeństw a chrześciańskiego ujemne. L ichw a, 
szynkarstw o, paserstw o, koniokradztw o, hand larstw o  żyw ym  to­
w arem  koncentrow ały  się w ich rękach . Monopol handlu  t r z y ­
m ali zazdrośnie i bronili go świadom ie a  bez skrupułów *. Jes t 
to ty lko  cząstk a  tego, co powiedzieć m ożna o ujem nym  w pływ ie 
działalności ekonom icznej żydów.

Rzecz jasna, że to w szystko m usiało w reszcie w yw ołać 
reakcyę , tem bardziej, że w społeczeństw ie polskiem odbyw ał 
się jednocześnie proces wielkiej doniosłości. W sku tek  głęboko 
s ięgających  zm ian w  stosunkach  po litycznych  i ekonom icznych 
o raz  postępu ośw iaty społeczeństwo polskie zaczęło się p rze­
obrażać, zm ieniać swój uk ład  w ew nętrzny . To p rzeobrażanie się 
odbyw ało się oddaw na, ale dopiero w ostatniej ćw ierci ubiegłego 
w ieku p rzybra ło  w iększe rozm iary  i stało się procesem  żyw io­
łowym , k tó ry  m ożna określić jednym  w yrazem : dem okra tyzacya. 
Nie chodzi tu, rzecz  jasna, o praw no polityczną, an i o ideową 
stronę procesu, a le  o stronę fak tyczną , m ianow icie o ten fakt, 
że w życiu  narodu, społecznem, ekonom icznem  a  naw et um y- 
slowem zaczy n a ją  b ra ć  stopniowo coraz liczniejszy udział p rzed ­
staw iciele coraz szerszych  i coraz niższych, w łaściw ie powie 
dzieć by  należało, co raz  głębszych i rdzenniejsżych w arstw  
ludności. W  ty ch  w arstw ach , n a  k tó re cyw ilizacya, z n a tu ry  
swej kosm opolityczna, bardzo słabo oddziaływ ała, p rzejaw ia  się 
najżyw iej i ostro zaznacza odrębna indyw idualność, czyli, co 
jes t niem al rów noznacznem , w yłączność narodow a, ze wszyst- 
kiemi swemi w łaściw ościam i, przyrodzonem i lub trad y cy jn ie  
utrw alonem i.

Podobne przeobrażenie odbyw ało się nietylko w naszem , a le  
i w innych  społeczeństw ach europejskich i niem al równocześnie 
w drugiej połowie, przew ażnie zaś w ostatniej ćw ierci ubiegłego 
wieku. W  społeczeństw ach silnych, ży jący ch  życiem  samodziel- 
nem, p anu jących , w yodrębnianie się w sku tek  dem okratyzow ania 
się ich indyw idualności narodow ych w yrażało  się w dążeniu do 
w chłan ian ia  i asym ilow ania obcych  pierw iastków  lub usuw ania 
i w yk luczan ia  zby t opornych; w społeczeństw ach zaś słabych, 
zależnych, niesam odzielnych — w uporczyw em  zachow yw aniu  
sw ych  w łaściw ości znam iennych, w ścisłem  odgradzaniu  się od
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żywiołów obcych, w  coraz intensyw niejszem  skupianiu  się koło 
tra d y c y i h istorycznych , plem iennych lub  w yznaniow ych.

N a tem  tle spolecznem  i psychologicznem  ro zp a try w ać  
trzeba, ja k  sądzę, p rzy czy n y  pow stania syonizm u. P a k t demo- 
k ra ty z acy i społeczeństw  w spółczesnych nie na  podstawie filiacyi 
ideowej prądów  społecznych i um ysłow ych, ale n a  realnej pod­
staw ie zależności ich od przeobrażeń w  życiu, tłóm aczy nam  
tak ie  zjaw iska, k tó re p. N. ch rzci m ianem  «ekskluzyw izm u», 
jak  nacyonalizm  i naw et szowinizm  narodow y, w zrost w y łą ­
czności w yznaniow ej, an tysem ityzm , w reszcie syonizm  i wiele 
innych . Tak, i syonizm, bo społeczeństwo żydow skie, tw orzące 
w społeczeństw ach innych  o rgan izacyę odrębną, przechodziło 
w raz  z niemi te sam e przeobrażenia.

Silniejsze, chociaż z początku  bezw iedne budzenie się indy­
w idualizm u narodowego w społeczeństw ach, w'śród k tó ry ch  ży ją  
żydzi, m usiało przyśpieszać i rozszerzać  proces ich asym ilacy i. 
I  gdzieindziej, i u nas zw łaszcza coraz liczniejsze zastępy  ży ­
dów p rzy jm ow ały  pow ierzchow nie k u ltu rę  narodow ą, zdobyw ały 
w iedzę fachow ą i stanow iska społeczne. Im  liczniejszym i s taw ały  
się te zastępy, tem  pow ierzchow niejszą być  m usiała ich asym ila- 
cya , tem  w yraźn iej i b ru ta ln ie j zazn acza ły  się w ich zachow aniu 
się i działalności w łaściw ości odrębne. N ietylko, jak  już pow ie­
działem, coraz mniej byli Polakam i, a  coraz więcej żydam i, ale 
i coraz więcej w yraźniejszym i, coraz bardziej typow ym i żydam i, 
im głębiej sięgała ośw iata zew nętrzna w  m asy, k tó re od w ie­
ków skrysta lizow ały  się wr swej odrębności religijnej, rasow ej 
i społecznej.

C hociażby nie było wmale an tysem ityzm u, tacy  pozornie 
zasym ilow ani prędzej czy  później poczuć się m usieli żydam i. 
A ntysem ityzm  ty lko  p rzyśp ieszy ł to uśw iadom ienie w szeregach  
zew nętrznie zasym ilow anej inteligencyi żydow skiej. Zw iązek jej 
ze społeczeństw am i chrześcijańskiem i by ł bardzo w ątłym , czysto  
form alnym , natom iast z m asą żydow ską łączyło  ją  bardzo ścisłe 
pokrew ieństw o pojęć, instynktów , upodobań. Z resztą  sw ym i sto­
sunkam i rodzinnym i i m ajątkow ym i lub zarobkow ym i ta  inteli- 
gencya tkw iła  bardzo głęboko w m asie żydow stw a, ta k  odrębnej 
od społeczeństw  chrześciańskich.

W  tej m asie było zaw sze bardzo silne to dążenie, k tóre s ta ­
nowi istotę syonizm u, dążenie do w zm ocnienia i zaznaczenia
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swej indyw idualności «w ybranej* , przeznaczonej do panow ania 
nad  ca ły m  światem .

Syonizm  m ożna byłoby nazw ać nacyonalizm em  żydow ­
skim, gdyby  społeczność żydow ska tw orzy ła  istotnie organizm  
narodowcy. Ale tak im  organizm em  ona nie jest i nigdy w łaściw ie 
nie była, co następnie bliżej w yjaśnim y. Tu zaś zaznaczym y, że 
w łaśnie dlatego określenie isto ty  syonizm u jest zadaniem  dosyć 
trudnem , nie m ożna bowiem znaleźć analogicznych  przykładów , 
skoro nie jest on ruchem  narodow ym , an i ruchem  relig ijnym  
lub społecznym  w zw ykłem  znaczeniu ty ch  w yrazów .

J. L. Popławski.

IDEA POLSKI NIEPAŃSTWOWEJ 
W  LITER A TU R ZE I W  ŻYCIU.

II.
J a k  w przyrodzie żadna część kuli ziem skiej nie posiada 

swoich w łasnych  p raw  fizycznych, chociaż każda  posiada sw oją 
mniej więcej w y raźn ą  fizyognomię, ta k  sam o żaden naród, p rzy  
całej swej indyw idualności duchowej, nie podlega w yjątkow ym  
praw om  socyologicznym. Nie m ożna oczekiw ać, ab y  naród  dźw i­
gał się i kw itną ł dzięki ignorow aniu tego, co stanow i siłę n a ro ­
dów innych. T ym czasem  w usiłow aniach stw orzenia k u ltu  Pol­
ski niepaństw ow ej dopuszczano się w ciąż trak to w an ia  narodu  
naszego w  sposób w yjątkow y, niewiele odbiegający od m aksym y, 
przekazanej nam  z doby rozkładu: «Polska nierządem  stoi*.

K ażda epoka h istoryi ludów cyw ilizow anych  m a swoje po­
trzeby, a  stąd  swoje p rąd y  umysłowe, polityczne i społeczne: 
im więcej naród  pewien potrafi sp rostać zadaniom  epoki, tern 
w ydatniejsze zajm uje stanow isko w szeregu ludów. Istn ieje więc 
d la  narodów  p u n k t w idzenia «wszechludzki», ty lko  nie w  tern 
znaczeniu, jak ie  słowu tem u nadaje  zm artw y ch w sta ła  m etafizyka 
X V III-go wieku. Można oceniać politykę pewnego narodu  ze 
stanow iska najpow szechniejszych tendencyi, najogólniejszych 
form by tow ania politycznego, k tó re  p an u ją  w  danej epoce 
i to może się n azy w ać  stanow iskiem  w szechludzkiem , jakkolw iek  
w y raz  ten  często oznacza zap a try w an ie  n a  ustro je polityczne 
z p unk tu  w idzenia abstrakcy jnego , z p u n k tu  w idzenia jednostki,
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stojącej po za jakim kolw iek narodem  lub konkre tną  g ru p ą  spo­
łeczną.

Obecna doba rozw oju narodowości odznacza się w ybitną 
tendencyą państw ow ą: narody  wielkie i silne ch cą  państw o swe 
um ocnić i rozszerzyć, słabe znaleźć jakiego pro tek tora, k tó ry b y  
im użyczy ł potęgi, w reszcie drobne a  żyw otne narodowości, jak  
Czesi, nie m ając  widoków na uzyskan ie  w łasnego niezależnego 
państw a, gorliw ie i energicznie p racu ją  nad  tern, aby  państw u, 
z k tórem  połączyły  ich dzieje, n ad ać  postać, ja k  najbardziej ko 
rz y s tn ą  d la siebie, i jak  najw iększą  sum ę w ładzy i a try b u cy i 
państw ow ych skupić w sw ych  rękach . Dzisiaj mniej, niż k iedykol­
wiek, narodow ość żyw otna rozw ijać się może pod ta rc zą  p ań ­
stw a obcego, bo ono samo obejm uje coraz szerszy  zak res funkcyi 
n a  m ocy tendencyi bardzo silnych  i bardzo ogólnych, k tó re na 
obu kon tynen tach  w y raźn ie  się u jaw niają . W eźm y n ap rzy k ład  
dziedzinę środków kom unikacy jnych : przed stu  la ty , p rzy  p ier­
w otnych środkach  technicznych , stosunek ich do państw a był 
innym  zupełnie, niż obecnie, gdy koleje i te legrafy  albo bezpo­
średnio stanow ią w łasność państw ow ą, albo u legają  ścisłej regla- 
m entacy i państw ow ej. C h arak te ry s ty czn y  p rzy k ład  pow yższy 
m ożna uzupełnić szeregiem  innych : we w szystk ich  dziedzinach 
życ ia  zbiorowego w zrasta  kom plikacya i zależność od siebie 
ugrupow ań, asocyacyi, zw iązków  społecznych i bezpośrednia lub 
pośrednia reg lam en tacy a  ich ze strony  państw a. N iedawno rząd  
rosy jsk i w prow adził monopol w ódczany, dzięki czem u ca ła  g rupa  
ludzi n iezależnych  od rząd u  s trac iła  zajęcie n a  ko rzyść  bezpo­
średnich urzędników  albo najem ników  rządow ych, k tó rzy  obsłu­
g u ją  nowe insty tucye.

Ciągle rozszerzanie sfery  w ładzy  państw ow ej najlepiej oce­
nim y, p rzeg lądając  w szeregu la t budżety  europejskie, k tó ry ch  
wrzrost odpowiada nie przyrostow i ludności, lecz rozszerzaniu 
się zak resu  działalności państw a.

Im  więcej pobiera państw o, tem  więcej obow iązane jest 
oddaw ać w zam ian  obyw atelom  w formie in sty tu cy i pożytku p u ­
blicznego, i tu  w łaśnie okazuje się różnica m iędzy w łasnem  p ań ­
stw em  a  obcem, zaborczem , k tóre potrzeby k u ltu ra ln e  narodu 
ujarzm ionego zadaw aln ia  skąpo, a  narodow e całk iem  ignoruje 
albo zw alcza p rzy  pom ocy funduszów  ogólno-państwow ych, 
a  w ięc p ły n ący ch  z kieszeni uciskanych .

N ietylko wzrosło znaczenie p aństw a i zak res  zadań  jego
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pow iększył się niezm iernie, ale i patryo tyzm  p rz y b ra ł ch a rak te r  
w ybitn ie państw ow y; sam e naw et w alk i ekonom iczne coraz czę 
ściej ro zeg ry w a ją  się na  tle narodowem . Je s t to p rąd  pow sze­
ch n y  w całej Europie. Niemniej jednak  pouczający  widok dają  
nam  te młode społeczeństw a A m eryki, północnej i A ustralii, 
w k tó ry ch  chciano w idzieć do n iedaw na an ty tezę  starego euro 
pejskiego ustroju politycznego, m ilitarnego, zaborczego i t. d. 
Jeszcze  niedaw no w skazyw ano S tany  Zjednoczone, A ustralię, 
Nową Zelandyę, jako  nowe, wolne od sm utnego dziedzictw a p a ń ­
stwowego ludów europejskich społeczeństw a dem okratyczne, 
w  k tó ry ch  najzupełniej w cielić się pow inny hasła  an typaństw ow e 
europejskich p a rty i postępow ych. Ale h isto rya  m a sw oją w ła­
sną logikę, k tó ra  nie jest an i postępową, an i zachow aw czą. S tany  
Zjednoczone ujaw niły  wr m iarę dojrzew ania tendencye państwowo- 
ekspansyw ne i zb liżyły  się do ty p u  s ta ry c h  państw  europejskich; 
zm iana ta  zarysow ała się już dzisiaj dosyć w yraźnie, a  p rz y ­
szłość niezawodnie popchnie je dalej w tym  kierunku. A ustra lia  
i Nowa Z ełandya n ab ra ły  w  czasach  ostatn ich  w ielu cech państw  
europejskich; zjaw ił się w ty ch  ustro jach  czysto-dem okraty- 
cznych  i «szowinizm», t. j. dbałość o in teres całości nazew nątrz , 
i czujność wobec niepożądanej im igracyi, tak  p rzeciw na za sa ­
dom i ideałom  «w szechludzkim ». R óżnica m iędzy państw am i 
europejskiem i a  ustro jam i Nowego Ś w iata  s taw a ła  się coraz 
m niejszą w późniejszej fazie ich rozwoju. P aństw o tam  tw orzyło 
się, że się tak  w yrazim y , od dołu, a  w ięc w sposób zupełnie 
przeciw ny, niż w  Europie, zresztą  f unkcye państw ow e n azew n ą trz  
pełn iła tam  m etropolia europejska. S tąd  pow stała różnica, k tó ra  
zm niejszała się w następstw ie. Ze zdum ieniem  widzim y, że  tw ó r­
czość ludzka w  dziedzinie a rc h ite k tu ry  polityczno-społecznej 
trudn iejszą  jest i więcej ograniczoną, niż o tem sądzono z góry. 
Do w niosku tego dojść należy  bez względu, czy  ew olucyę tę 
przypiszem y w ew nętrznej konieczności, tkw iącej pierw iastkow o 
w ty ch  m łodocianych ustro jach , czy  też oddziaływ aniu  państw  
europejskich i konieczności przystosow ania się do nich. W e 
w szystk ich  ty ch  społeczeństw ach zjaw ia się narodowość pan u ­
ją c a  z językiem  państw ow ym , p a try o ty zm  albo lokalny, albo 
szerszy, naw et m ilitaryzm  zastosow any do potrzeb. S tany  Z je­
dnoczone są już dzisiaj potęgą m ilita rn ą  m orską, a  ty lko sw o­
jem u w yjątkow em u stanow isku geograficznem u zaw dzięczają  mo­
żność pozostaw ienia na n ieznacznym  poziomie sw ych  sił lądow ych.

47
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Z różnem i uczuciam i przy jm ow ać m ożna fak t, że nowo­
czesny rozwój polityczny postępuje w ta k  w ązk ich  ram ach  
i skąpo nadzw yczaj s tw arza  objaw y zasadniczo nowe; m ożna 
się radow ać albo ubolew ać nad  tem ubóstwem  form  politycznych, 
ale przedew szystkiem  uznać należy ten fa k t za niew ątpliw y. P ań ­
stwo w obecnej fazie rozw oju jest in s ty tu cy ą  pow szechną, jak- 
najściślej zw iązaną z zagadnieniem  narodow ości i z nowocze- 
snem i zadaniam i spolecznemi. U znanie tego fak tu  zm usza nas 
do wniosku, że tw órczość i um iejętność narodu  w  sferze pań- 
stw owo-politycznej jest co najm niej tak  w ażna, ja k  działalność 
n a  polu nauki, li te ra tu ry  i sztuki. U strój p a rlam en ta ry zm u  a n ­
gielskiego, k tó ry  by ł w zorem  dla całej Europy, jest dziełem 
chyba waźniejszem , niż pomniki a rch itek tu ry , k tó re w sław iły  
swoich twórców. Na punk t ten tem  silniejszy w ypada położyć 
nacisk, że um ysłowość nasza, zw łaszcza w  W arszaw ie, p rzy  
stosow ując się do c iążący ch  kajdan , skłonna jest w k u ltu rze  
u p a try w ać  w szystko prócz w y tw arzan ia  form politycznych  
i społecznych, k tóre stanow ią najw ażn iejszą jej dziedzinę.

Z resztą  i dziedziny pozornie n iezależne od państw a, oka­
zują się zw iązanem i z niem, jeżeli spojrzym y na rzecz głębiej. 
Państw o pragn ie pow iększać ilość obyw ateli swojej narodowości, 
tem  sam em  zaś pow iększać liczbę pracow ników  na niwie k u l­
tu ry ; ilość ludzi, m ów iących danym  językiem , stanow i o liczbie 
spożyw ców lite ra tu ry  tegoż języ k a  niezależnie od w artości we­
w nętrznej odpowiednich utw orów . D latego to państw o potężne 
oraz narody  liczebne i bogate w znoszą gm ach swojej k u ltu ry  
n iety lko swojemi rękam i, ale rów nież rękam i zdolnych jednostek, 
w yłow ionych z ty c h  narodów, k tó re  nie m ają  d la n ich na leży ­
tego w a rsz ta tu  p racy . D ziesiątki uczonych z k ra jów  ubo­
gich i politycznie upośledzonych p ra cu ją  dla k u ltu ry  obcej, gdyż 
w k ra ju  swoim nie znajdu ją  ani pracow ni odpowiednich, ani 
środków  u trzym an ia . To samo odnosi się do całego szeregu in ­
nych  pracow ników . W  ten  sposób obok w yzysku  ekonomicznego 
i politycznego odbyw a się n a  n arodach  słabszych  i pozbawio­
n ych  państw a w yzysk  antropologiczny, t. j. ko rzystan ie  z ich 
uzdolnień n a  rzecz uprzyw ilejow anego politycznie narodu.

Niem cy, a  więcej jeszcze R osya ciągną w ielkie zysk i z p racy  
n aszych  talen tów  w różnych  dziedzinach. W spom inaliśm y po­
przednio o posłannictw ie jakoby naszem , m ającem  na celu c y ­
w ilizow anie Rosyi i oddanie w ten  sposób wielkiej usługi jej
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sam ej i całej cyw ilizacy i europejskiej, k tórej grozi ten  b a rb a ­
rzy ń sk i kolos. Z naczy  to, że chcem y uzdolnienia swoje oddać 
do rozporządzenia państw u rosyjskiem u; nie m y bowiem, a le  
ono decydow ać będzie, jak i z nich zrobić użytek. N aiw ną 
m rzonką jest nadzieja, źe w pływ em  swoim obalim y państw ow ą 
ideę rosy jską; ona będzie siłą czy n n ą  i potrafi nas zaprządz do 
tak iej p racy , ja k a  jej będzie potrzebna. W Rosyi um iano użyć 
o rganizacyjno-politycznych  talen tów  Niemców nadba łtyck ich  
i k azać  im poruszać kola polityki zagran icznej rosyjskiej: za 
czasów  M ikołaja I  w szystk ie praw ie stanow iska dyplom atyczne 
obsadzone b y ły  albo przez Niemców k u rlandzk ich  i inflanckich, 
albo p rzez zag ran iczn y ch  kondotyerów , a  jednak polityka c a ­
ra tu  pozostaw ała czysto  rosyjską.

Z a dni naszych  rząd  w yciąga korzyść z żywiołu, k tó ry  
uznaje za szkodliw y dla p aństw a i którem u zam y k a dostęp 
do w łaściw ej Rosyi: prześladow ani i pogardzani żydzi p ra ­
cu ją  w K ra ju  Z abranym  dla państw ow ości rosyjskiej. Polacy 
w Rosyi pośrednio lub bezpośrednio skazan i są  n a  p rz y sp a rza ­
nie sił w rogiem u sobie państw u  i robią to z wolą, czy  mimo 
woli. Z nane są p race  n aszy ch  w ygnańców  nad  fizyografią Sy- 
beryi. Podniosły one zag ran icą  sław ę rosyjskiej nauki, a  więc 
do pewnego stopnia poszły na  korzyść  Rosyi, z drugiej zaś 
strony  pomogły jej w  znacznej m ierze do ku lturalnego  podboju 
azy a ty ck ich  obszarów. Z sił naukow ych, jak  z w szelkich in 
nych, potrafi rząd  zrobić w łaściw y użytek: w  ta k  w ielkim  m e­
chanizm ie znajdzie się m iejsce n a  wszystko, bo potrzeby m uszą 
być  rozm aite; w różnych  gałęziach  służby państw ow ej istnieje 
zapotrzebow anie na ludzi uczciw ych  i zdolnych — tern lepiej 
d la rządu, jeżeli k ra je  podbite dostarczą  odpowiedniego zastępu 
tak ich  pracow ników .

P rzeciw staw iając  zadaniom  państw ow ym  i społecznym  
działalność k u ltu ra ln ą , zapom inam y, jak  dalece w iążą się one 
w jeden ca łoksz ta łt dorobku narodowego. Jeszcze niedaw no mo­
żna było w sk azy w ać n a  Królestwo, jako  n a  k ra j, gdzie mimo 
b rak u  pom ocy p ań stw a  i w brew  niem u kw itn ie lite ra tu ra , nauka 
i sz tu k a  polska. D zisiaj jednak  widoczne jest obniżenie we 
w szystk ich  ty ch  dziedzinach tw órczości n iety lko z b rak u  naj- 
e lem entarn iejszych  w arunków , tak  niezbędnych do bujniejszego 
ży c ia  duchowego, jak  św iatło d la ży c ia  fizycznego, lecz dlatego 
jeszcze, że dzięki celowej polityce rząd u  w ciąż ubyw a m iejsc

47 *
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i środków  u trzy m an ia  d la naszej inteligencyi. O ddaw na uczeni 
nasi nie o trzy m u ją  kated r, nie m ają  swoich laboratoryów r i p ra ­
cow ni; niedaw no jeszcze koleje i inne in sty tu cy e  p ry w a tn e  d a ­
w ały  p u n k t oparcia  naszym  pracow nikom  naukow ym  wiadomo 
jednak , że koleje przechodzą w ręce rządu , k tó ry  usuw a z nich 
Polaków, co się zaś ty czy  in sty tu cy i p ry w a tn y ch , to i nad  niem i 
cięży  ręk a  rządu , k tó ry  n a rzu ca  im swoich kandydatów  na 
naczelne i lepiej p łatne stanow iska. Je s t to w ażn y  czynnik , 
zu b aża jący  nasze życie duchowe, z k tó rym  w spółdziałają inne, 
a  rezu lta tem  ich jest n iew ątliw y upadek naszej w ydajności um y­
słowej w Królestw ie. Mówimy i piszem y często, że eksterm ina­
c y jn a  działalność ze strony  Rosyi i P rus nie zniszczy naszego 
narodu, k tó ry  na  różnych  polach sk ład a  św iadectw a swojej ży ­
wotności. Jeżeli tern powiedzieć chcem y, że w w a ru n k ach  takich, 
jak  obecne, rozw ijać m ożem y w pełni i w zbogacać naszą  k u l­
tu rę  narodow ą, o g ran iczając  się do biernego odpierania zam a­
chów na nią, to jesteśm y w błędzie. W  pierw szej połowie n a ­
szego w ieku Poznań by ł ośrodkiem  ku ltu ra ln y m , z którego na 
trzy  zabory  rozchodziły się prom ienie myśli. Dzisiaj w Poznań- 
skiem panuje zupełny zastój um ysłow y, n a  k tó ry  częstokroć 
w sam ym  Poznaniu słyszym y skargi. Mówi się często, że wido­
czn ie  w a ru n k i polityczne nie m ają  ta k  wielkiego znaczen ia  dla 
k u ltu ry  narodu, skoro Królestwo w yżej stoi pod tym  względem  
od G alicyi, mimo autonom ii polskiej, z k tórej k o rzy sta  ostatn ia 
dzielnica. W łaśnie n a  ty m  p rzyk ładzie  sp raw dzić m ożem y słu ­
szność tw ierdzenia naszego. Królestw o znajduje się w w a ru n ­
kach  wzmożonej ru sy fik acy jn e j i eksterm inacy jnej p resy i do­
piero od la t  trzydziestu , bo nie zaczęła  się ona za raz  po po­
w staniu. P rzedtem  było ono w w aru n k ach  korzystn iejszych , niż 
inne dzielnice, zw łaszcza zaś G alicya, k tó ra  przez całe stulecie 
podlegała rabunkow em u i n iszczycielskiem u system ow i au stry a - 
ckiej b iurokracyi. Dopiero od la t trzydziestu  G alicya o trzym ała  
nie autonom ię, ja k  się mówi, lecz p rzynajm niej jak ie  tak ie  w a ­
runk i polityczne do p racy  n a  rzecz polskiej k u ltu ry . Jakko lw iek  
przez ten czas mało zrobiono, to przecież ten n ak ład  p racy , 
w łożony w  k ra j, do tychczas pod w zględem  cyw ilizacy jnym  w y ­
jałow iony, zaczy n a  w y d aw ać plon, k tó ry  dzisiaj już dorów nyw a 
rezu ltatom  p ra cy  duchowej K rólestw a z la t ostatnich. T a zaś 
dzielnica, k tó ra  posiada znaczny  k ap ita ł k u ltu ra ln y , zeb rany  
w la tach  d la p ra cy  um ysłowej p rzy jażn iejszych , stosunkowo do
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sw ych  sił społecznych niewiele p rzy k ład a  do niego obecnie. Nie 
osłabia w niosku naszego ten  fakt, że w ielu zasłużonych p raco ­
wników w Głalicyi pochodzi z zaboru rosyjskiego i pruskiego, 
dowodzi to w łaśnie, że nie zna jdu ją  już oni we w łasnej dziel­
n icy  pola do zużytkow ania swoich zdolności.

Dowodzi to, jak  ko rzy stn ą  okazała  się d la ku ltu ra ln e j tw ó r­
czości n aw et ta  n iedostateczna podobizna autonomii, jak ą  po­
siada G alicya, dzielnica ta  bowiem stoi znacznie  niżej od K ró­
lestw a pod w szelkim i innym i względam i, przedew szystkiem  zaś 
pod względem liczby ludności, zamożności i rozw oju życ ia  
miejskiego.

Teorye ab d y k aey jn e  w rozm aitej formie podnosiły nasze 
w ysokie etyczne stanowisko, k tóre zdobyw am y za  cenę w y rze­
czenia się swojego państw a. «Gdyby nie te w szystkie przypadki, 
ja k  m ówią jedni - czy tam y  w  rozpraw ie p. D zieduszyckiego — 
te -wszystkie zrządzenia Opatrzności, jak  w ierzą drudzy, by łaby  
się Polska niepodległa ostała, jak o  państw o nowożytne, posiada­
jące  k o n sty tu cy jn y  zapewne, a le  silny, coraz silniejszy rząd; 
by łaby  dziś m ocarstw em , m iałaby  udział w  po litycznych  m a­
tac tw a ch  św iata, odnosiłaby może dyplom atyczne i orężne zwy- 
cięztw a*. Cóż nam  robie należy  wobec u tra ty  niezależności 
państw ow ej? «W  lite ra tu rze  i sztuce polskiej przem aw ia dusza 
narodow a w yraźn ie ; one cale za ję te  Rzecząpospolitą, owem spo­
łeczeństw em , k tó re w łasnego p ań stw a niegdyś nie w ytw orzyło, 
a le  w trzech  obcych państw ach  żyje niepodzielne; a  w ystępuje 
w nich w y raźn a , pełna tego świadomość, że powołaniem Polski 
jest orędow nictwo m oralności w  życiu  m iędzynarodow em  i spo- 
lecznem , w prow adzenie tej m oralności w  czyn, w prow adzenie 
zasad  chrześc ijańsk ich  do dziejów »').

Myśl, w y rażo n a  w pow yższych dwóch ustępach, jest b a r­
dzo jeszcze popularna w  naszem  dzisiejszem  społeczeństwie, 
a  isto ty  jej nie zm ienia to, że jedni w y g łasza ją  ją  w chrzęści 
jańskiej form ie ofiary  z asp iracy i państw ow ych d la pielęgnow a­
nia w duszach ideału miłości bliźniego, gdy d rudzy  w pogardzie 
d la  in sty tu cy i państw ow ych  ośw iadczają, że w olą stan  dzisiej­
szy, niż w łasne państw o polskie, jeżeli m a ono posiadać organy  
przym usu  i gw ałtu , ja k  inne p aństw a dzisiejsze. Niemoc i jało- 
wość zazw yczaj szczyci się nie tem, co robi, lecz tem  raczej,

•) Mesyanizm polski.
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czego nie robi, nie w dając się w  głębszy rozbiór ani pobudek, 
an i skutków . Czyż m am y praw o z czystem  sum ieniem  powie­
dzieć, że nie uczestn iczym y obecnie w w alkach  państw ow ych 
i w g rab ieżach . P łacim y na u trzym an ie  arm ii rosyjskiej i nie­
m ieckiej — na u trzy m an ie  au s try ack ie j zaś naw et głosujem y — 
p łacim y niety lko pieniędzmi, lecz k rw ią  w łasną n a  w zm acnianie 
dwóch potęg nam  wrogich. Ileż k rw i polskiej kosztowało zdo­
bycie K au k azu  i odebranie wolności bohaterskim  góralom ? Czyż 
B artek  Z w ycięzca n a  polach F ran c y i nie budow ał dzisiejszego 
cesarstw a niem ieckiego? Jeżeli ci i tam ci w alczy li bez woli 
i świadomości, to hordy  kalm uków , tw orzące znaczną część 
arm ii rosyjskiej, rów nież b y ły  bez w iny, w ylew ając się potokiem 
n a  Europę. Jeżeli z w y ży n  historyozoficznych usiłujem y zrozu­
m ieć rolę dziejow ą narodu, nie m ożem y go rozgrzeszać w imię 
nieodpowiedzialności, bo odpow iadać on w inien przed sądem  hi- 
sto ry i naw et za to, że nie jest w olnym  i nieodpowiedzialnym . 
«Bierne poddaw anie się gw ałtow i jest pew nem  w spólnictw em  
w akcie  p rzem o cy », mówi Ihering, i słuszność ty ch  słów uzna 
każdy, kto nie u p a tru je  w yżyn  m oralnych  w «heroizmie niewoli*.

W szelka idealizacya negatyw nej s trony  życia , t. j. po­
w strzym yw an ia  się od pew nych czynów  dochodzi koniecznie do 
apoteozy słabości, bierności i w reszcie nieodpowiedzialności. Z nu­
żone, w zdychające  do spokoju dusze rad eb y  w y rw ać  lwom p a ­
zu ry  i zęby, orłom  dzioby i sk rzyd ła , i w ta k  okaleczonym  
świecie poić swe oczy widokiem niezm ąconego spokoju. Słabość 
u patru je  p ierw iastek  egoizm u i przem ocy w sile, a  w ięc tryum f 
a ltru izm u  w upadku siły, w obniżeniu samego tę tn a  życiowego. 
Ale, jak  silni m ają  w ystępki swojego typu : przem oc, dumę, po­
g ardę d la słabszych, tak  i w se rcach  ostatn ich  w ylęga się k łam ­
stwo, zdrada, fałsz, pochlebstwo, k tóre stanow ią broń płazów. 
Robiąc rach u n ek  sum ienia narodowego, w inniśm y baczyć, czy, 
w y rzek a jąc  się drapieżności lwów, nie pielęgnujem y nikcze- 
mnośei gadów.

Społeczeństwo nasze, nie posiadając swojego państw a, cierpi 
n a  b ra k  organu, bez którego ono sam o jest okaleczone. Tern 
więcej jest w praw dzie w arte  społeczeństwo, im mniej opiera się 
na  państw ie, ale najdo jrzalszym  naw et, najbardziej zapraw ionym  
w sam orządzie ludom nie w y s ta rcza  sam orzu tna działalność spo­
łeczna; k ażdy  z n ich  bardzo wiele pozostaw ia przym usow ej or- 
gan izacy i państw ow ej, k tó ra  daje społeczeństw u cement, nie­
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zbędny do funkcyonow ania i zbiorowego działania. W  w a ru n ­
k ach  w ięc n aszych  samo. społeczeństwo podlegać musi dezorga- 
n izacyi i poczucie łączności jednostki z całością nie może się 
należycie w ykszta łc ić . A poczucie to m a znaczenie n iesłychane 
d la  rozw oju praw dziw ej m oralności czynnej. Z nan y  jest po­
w szechnie fakt, że w chw ilach  wzmocnionego tę tn a  narodowego, 
gdy  m yśl jedna ogarn ia ła  społeczeństwo, poziom m oralny  nagle 
podnosił się, pociągając za sobą m ocą pędu ogólnego naw et je ­
dnostki liche. Tej potężnej dźw igni m oralnej b rak u je  nam  dzi­
siaj, a  o znaczeniu  jej przypom inam y sobie, ilekroć zd a rza  się 
nam  słyszeć o licznych  niestety  Polakach, rozproszonych po 
E uropie i po Rosyi, k tó rzy  bynajm niej nie spełn iają  m isyi św ie­
cen ia  p rzyk ładem  innym  ludom. D la nas fak t ten m a przede- 
w szystkiem  p rzy czy n ę  w  tem, że ży ją  oni po za swojem spo­
łeczeństw em , a  z obcem tak że  się nie zrośli, nie posiadają więc 
tej potężnej podstaw y, jak ą  daje zw iązek społeczny. To służy 
za miarę, do czego doszlibyśm y w oczach innych  ludów, w y ­
rzek a jąc  się roli narodu tery toryalnego, a  s ta ra ją c  się ty lko za ­
chow ać narodowość sw oją «jako jednostki®.

Jednym  z na jw iększych  błędów jest rozw ażanie z a p a try ­
w ań społecznych, h istorycznych , po litycznych  i naw et filozofi­
cznych , jako  w ytw orów  m yśli oderw anej, w tej bowiem p racy , 
pozornie ty lko  um ysłowej, odbija się duch społeczeństw a ze swo- 
jem i asp iracyam i, nadziejam i, ze sw oją w ia rą  lub brak iem  w iary . 
W  dziedzinie m oralnej — bierzem y ten  w y raz  w możliwie sze- 
rokiem  znaczeniu  — częstokroć ła tw iej jest um ysłowi znaleźć 
praw dę, niż charak tero w i uznać  już znalezioną. W staroży tno ­
ści więcej, niż dzisiaj, rozum iano, że m ędrzec poszukujący  praw d 
życiow ych musi b y ć  niety lko mężem  wielkiego um ysłu, ale prze- 
dew szystkiem  silnego ducha, zdolnym  p a trzeć  prosto w surow e 
oblicze praw dy.

H istorya postaw iła nas przed dylem atem  albo w yw alcze­
n ia niepodległości całkow itej czy  choćby częściowej, albo z re ­
zygnow ania n iety lko z p aństw a własnego, ale w dalszej p rz y ­
szłości z k u ltu ry  i życ ia  narodowego. 1 p rzy k ład  narodów  in ­
nych, i losy w łasne pouczyć nas pow inny, iż utopią jest ocze­
kiw ać, że bez odpowiednich w arunków  po litycznych  nasze życie 
narodow e będzie się mogło rozw ijać, nie zaś w egetow ać i k arleć  
z biegiem czasu. S tw ierdzenie tej p raw d y  obowiązuje naród  do 
walki, do ofiar choćby najcięższych, bo chodzi o ca łą  jego przy-
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czego nie robi, nie w dając się w  głębszy rozbiór ani pobudek, 
an i skutków . Czyż m am y praw o z czystem  sum ieniem  powie­
dzieć, że nie uczestn iczym y obecnie w w alkach  państw ow ych 
i w  grabieżach . P łacim y na u trzym an ie  arm ii rosyjskiej i nie­
mieckiej — na u trzym an ie  au s try ack ie j zaś naw et głosujem y — 
p łacim y niety lko pieniędzmi, lecz k rw ią  w łasną n a  w zm acnianie 
dwóch potęg nam  wrogich. Ileż k rw i polskiej kosztowało zdo­
bycie K au k azu  i odebranie wolności bohaterskim  góralom ? Czyż 
B artek  Z w ycięzca n a  polach P ran c y i nie budow ał dzisiejszego 
cesarstw a niem ieckiego? Jeżeli ci i tam ci w alczy li bez woli 
i świadomości, to hordy  kalm uków , tw orzące znaczną część 
a rm ii rosyjskiej, rów nież by ły  bez winy, w ylew ając się potokiem 
n a  Europę. Jeżeli z w y ży n  historyozoficznych usiłujem y zrozu­
mieć rolę dziejow ą narodu, nie możemy go rozgrzeszać w imię 
nieodpowiedzialności, bo odpow iadać on w inien przed sądem  hi- 
story i naw et za to, że nie jest w olnym  i nieodpowiedzialnym . 
«Bierne poddaw anie się gw ałtow i jest pew nem  w spólnictw em  
w akcie  przem ocy*, mówi Ihering, i słuszność ty ch  słów uzna 
każdy, kto nie u p a tru je  w yżyn  m oralnych  w «heroizmie niewoli*.

W szelka idealizacya negatyw nej s trony  życia, t. j. po­
w strzym yw an ia  się od pew nych czynów  dochodzi koniecznie do 
apoteozy słabości, bierności i w reszcie nieodpowiedzialności. Z nu­
żone, w zdychające  do spokoju dusze rad eb y  w y rw ać  lwom p a ­
zu ry  i zęby, orłom  dzioby i sk rzyd ła , i w ta k  okaleczonym  
świecie poić swe oczy widokiem niezm ąconego spokoju. Słabość 
u p atru je  pierw iastek  egoizm u i przem ocy w sile, a  więc tryum f 
altru izm u  w upadku siły, w  obniżeniu samego tę tn a  życiowego. 
Ale, jak  silni m ają w ystępki swojego typu : przem oc, dumę, po­
gardę dla słabszych, tak  i w sercach  ostatn ich  w ylęga się k łam ­
stwo, zdrada, fałsz, pochlebstwo, k tóre stanow ią broń płazów. 
Robiąc rach u n ek  sum ienia narodowego, w inniśm y baczyć, czy, 
w y rzek a jąc  się drapieżności lwów, nie pielęgnujem y nikcze- 
mności gadów.

Społeczeństwo nasze, nie posiadając swojego państw a, cierpi 
na  b ra k  organu, bez którego ono sam o jest okaleczone. Tern 
więcej jest w praw dzie w arte  społeczeństwo, im mniej opiera się 
na państw ie, ale najdo jrzalszym  naw et, najbardziej zapraw ionym  
w sam orządzie ludom nie w y s ta rcza  sam orzu tna działalność spo­
łeczna; k ażd y  z n ich  bardzo wiele pozostaw ia przym usow ej or- 
gan izacy i państw ow ej, k tó ra  daje społeczeństw u cement, nie­
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zbędny do funkcyonow ania i zbiorowego działania. W  w a ru n ­
k ach  więc n aszy ch  samo. społeczeństwo podlegać musi dezorga­
nizacjo  i poczucie łączności jednostki z całością nie może się 
należycie w ykszta łc ić . A poczucie to m a znaczenie n iesłychane 
d la  rozwoju praw dziw ej m oralności czynnej. Z nany  jest po­
w szechnie fakt, że w  chw ilach  wzmocnionego tę tn a  narodowego, 
gdy  m yśl jedna ogarn ia ła  społeczeństwo, poziom m oralny  nagle 
podnosił się, pociągając za sobą m ocą pędu ogólnego naw et je ­
dnostki liche. Tej potężnej dźw igni m oralnej b rak u je  nam  dzi­
siaj, a  o znaczeniu jej przypom inam y sobie, ilekroć zd arza  się 
nam  słyszeć o licznych  niestety  Polakach, rozproszonych po 
E uropie i po Rosyi, k tó rzy  bynajm niej nie spełn iają m isyi św ie­
cenia p rzyk ładem  innym  ludom. D la nas fak t ten m a przede- 
w szystkiem  p rzy czy n ę  w  tem, że ży ją  oni po za swojem spo­
łeczeństw em , a  z obcem tak że  się nie zrośli, nie posiadają więc 
tej potężnej podstaw y, jak ą  daje zw iązek społeczny. To służy 
za miarę, do czego doszlibyśm y w oczach innych  ludów, w y ­
rzek a jąc  się roli narodu  tery toryalnego, a  s ta ra ją c  się ty lko  z a ­
chow ać narodowość swroją «jako jednostki®.

Jednym  z najw iększych  błędów jest rozw ażan ie z a p a try ­
w ań społecznych, h istorycznych , po litycznych  i naw et filozofi­
cznych , jako  w ytw orów  m yśli oderw anej, w tej bowiem p racy , 
pozornie ty lko  um ysłowej, odbija się duch społeczeństw a ze swo- 
jem i asp iracyam i, nadziejam i, ze swoją w ia rą  lub brak iem  w iary . 
W  dziedzinie m oralnej •— bierzem y ten w y raz  w możliwie sze- 
rokiem  znaczeniu  — częstokroć łatw iej jest um ysłowi znaleźć 
praw dę, niż ch arak tero w i uznać już znalezioną. W staro ży tn o ­
ści więcej, niż dzisiaj, rozum iano, że m ędrzec poszukujący  praw d 
życiow ych m usi b y ć  niety lko mężem  wielkiego um ysłu, ale prze- 
dew szystk iem  silnego ducha, zdolnym  p a trzeć  prosto w surow e 
oblicze praw dy.

Iiis to ry a  postaw iła nas przed dylem atem  albo w yw alcze­
n ia niepodległości całkow itej czy  choćby częściowej, albo zre­
zygnow ania nietylko z p aństw a własnego, ale w dalszej p rz y ­
szłości z k u ltu ry  i życ ia  narodowego. 1 p rzy k ład  narodów  in ­
nych, i losy w łasne pouczyć nas powinny, iż utopią jest ocze­
kiw ać, że bez odpowiednich w arunków  po litycznych  nasze życie 
narodow e będzie się mogło rozw ijać, nie zaś wegetow ać i k arleć  
z biegiem czasu. S tw ierdzenie tej p raw d y  obowiązuje naród do 
walki, do ofiar choćby najcięższych, bo chodzi o ca łą  jego p rzy ­
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szłość, nie dziw więc, że od rozbiorów, a  naw et już w cze­
śniej, um ysłow ość narodu  ujarzm ionego sk ierow ała się ku  om i­
nięciu tego obow iązku i pogodzeniu się z niewolą. S traciliśm y 
niepodległość, pocieszam y się, że może to i lepiej, że kto w ie? 
czy  sam a O patrzność nie w sk azała  nam  ty m  sposobem innej 
szlachetniejszej drogi. W  rozm aitych  zap atry w an iach , przy toczo­
nych  w a r ty k u le  poprzednim , znać p racę  myśli, sk ierow aną ku 
ominięciu narodow ego postulatu, k tó ry  w oła: Hic Rhodus, hic salta. 
I jeżeli w  u trac ie  państw ow ości ch cą  n iek tórzy  widzieć naszą  
w yższość etyczną, to w n iekonsekw entnych i so listyczny cli p ró ­
bach, od stu la t  przedsiębranych , ab y  przystosow ać um ysłowość 
n aszą  do psychologii niewoli, trudno przeczyć dem oralizującego 
w pływ u ostatniej n a  c h a ra k te r  naszej świadom ości narodowej, 
bo rzeczą  c h a rak te ru  jest um ieć spojrzeć praw dzie prosto w oczy, 
nie idealizow ać swoich błędów i nie szukać pociechy w odu­
rzan iu  się kunsztow nym i sofizm atam i historyozoficznym i.

Je s t to rzecz c h a rak te ru  i zdolności do życia, to też słowo 
to w y rzek n ą  te świeże w arstw y  narodu, k tó re czu ją  przed 
sobą przyszłość. C zerpiąc z ty ch  w arstw  poczucie siły i życia, 
dzisiejsza nasza świadom ość narodow a odw rócić się m usi od 
haseł rezygnacy i, tego śpiewu łabędziego k lasy  przeżytej i w y ­
raz ić  się w postu latach, s treszcza jący ch  pełnię życia  narodowego.

G. Topór.

WARSZAAYA.

Szybki rozwój przemysłowo-handlowy i nienorm alne w arunki polity­
czne, w jakich się on odbywa, wpływają silnie na zmianę roli, odegrywanej 
w życiu Polski przez jej stolicę. Zmiana ta pod wielu względami jest nie­
korzystna, budzi niezadowolenie i staje się przedmiotem coraz częstszej 
k ry tyk i. Na niektóre z nowych objawów w życiu warszawskiem zwraca­
liśmy nieraz uw agę w naszem piśmie, a krytykow aliśm y je może ostrzej, 
niż ktokolwiek inny. Sprawa to jednak zbyt ważna, ażeby można było po­
przestać na przelotnem notowaniu poszczególnych objawów. Ewolueya, jaką 
przechodzi obecnie Warszawa, odbije się niewątpliwie bardzo silnie na losach 
całej Polski, niezbędną więc jest rzeczą zdać sobie z niej sprawę możliwie 
dokładnie, a jednocześnie, by nie popaść w jednostronność, uprzytom nić 
sobie należycie znaczenie nadwiślańskiej stolicy w ż\rciu narodowem. Obe­
cnie dajemy miejsce gorącej obronie W arszawy przeciw jej zakordonowym 
krytykom , uważam y ją wszakże za zapoczątkowanie szerszej dyskusyi 
w sprawie jednego z ważniejszych zagadnień naszego współczesnego życia.

Beddkcya.
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M iędzy dzielnicam i daw nej Polski istn ia ł zaw sze an tago­
nizm, już to n a  przesądach , już to na w zajem nych p re tensyach  
oparty . Podsycała go tak że  kłótliwość, sw arliw ość i powszechne 
gadulstw o narodowe. Nasz s ta ry  naród  szlachecki miłował się 
po nad  m iarę  w krotochw ili i anegdocie, w w y b ry k ach  weso­
łości, w  p rzyp inan iu  ła tek  sąsiadom  i współziem ianom . Czasu 
m iał wiele, p racow ał zaś bardzo mało. N a takiem , w znacznym  
stopniu, tle obyczajowem , kw itły  w aśnie krajow e, wojewódzkie 
i naw et powiatowe. O statnie tak  p lastyczn ie  um iał zobrazow ać 
w pow ieściach swoich Z ygm unt K aczkow ski. Owe w zajem ne w a­
śnie, zaw iści i obmowy nietylko p rze trw a ły  upadek  R zeczypo­
spolitej, lecz wzm ogły się, a  stosunek L itw inów  do koroniarzy  
po ostatniem  pow staniu i dzikiej ru sy fik acy i k ra jów  G edym ina 
stal się tak  p rz y k ry  i ją trz ący , jak  może nigdy przedtem .

Po nad tem i w aśniam i i szykanam i W arszaw a  długo góro­
w ała  urokiem  swego imienia. Powiedzieć m ożna, że od n ieda­
wna, od la t k ilku  dopiero, w G alicyi szczególnie, zaczy n a  się 
lekcew ażyć W arszaw ę, jak b y  w odwecie nieuspraw iedliw ionym  
za w iekowe upośledzenie, w  k tó rym  sam a G alicya pozostaw ała 
po upadku Polski. D la nas, ludzi z K rólestw a, k tó rzy  p rzy je ­
żdżam y do G alicyi odetchnąć wolnem  powietrzem , zaczerpnąć 
polskiego tchnienia po dusznej, w ięziennej atm osferze, te  szykany , 
docinki i a lu zy e  pod adresem  W arszaw y  są  częstokroć drażniące.

O bustronnie tej kw esty i rozbierać nie będę. P ragnę ty lko 
w y jąć  — że się tak  w y rażę  — k ilk a  m om entów z porozbioro 
w ych  dziejów W arszaw y , rz u ca jący ch  św iatło na  jej posępną, 
a le  częstokroć i p iękną historyę, w skazać  znaczenie tego m iasta 
dla ostatn ich  pokoleń, dla nas, dla Polski. Nie zam knę przytem  
oczu n a  ciem ne strony życ ia  w arszaw skiego, w y n ik ające  z okro­
pnych  w arunków  po litycznych ; przede wszy stkiem  jednak  zależ y 
mi n a  uw ydatn ien iu  żyw otności i sprężystości naszej metropolii, 
o ile tego dokonać m ożna w  szkicu kró tk im  i uryw kow ym .

W  porozbiorow ych naszych  dziejach, zw łaszcza od r. 1815, 
W arszaw a by ła  ja sn ą  gw iazdą na  tym  posępnym  firm am encie, 
dokąd zw raca ły  się oczy, uczucia i nadzieje patryotów . Od c z a ­
sów K onarskiego i Komisyi E dukacyjnej, k iedy  znów p rzyp ływ  
świeżej k rw i obiegł gnuśny  organizm  Rzeczypospolitej, W a r­
szaw a w złych  i dobrych  chw ilach, w ierna  swem u p rzezn a­
czeniu stolicy, przodow ała zarów no w ofiarności i m ęztwie, jak  
w rozpacznej godności, sm utku  i żałobie. Pod jej opieką uchw alono
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ustaw ę 3-go M aja, ona nieuzbrojonem i p raw ie rękam i w y rzu ca  
17-go kw ietn ia 1794 r. załogę Igelstrom a ze swoich m urów , p rzy j­
m uje z zapałem  hufce napoleońskie, 29-go zaś listopada, kiedy 
g a rs tk a  podchorążych znów zm usza do ucieczki z m iasta  Kon­
stantego, pozostanie po w szystk ie czasy  bohaterskim  epizodem 
w dziejach W arszaw y. W  r. 1831 s trach  obejm uje zaw sze Ro- 
syan, ilekroć się zbliżają do tego m iasta, co pośw iadczają ich 
ra p o rty  i pam iętniki.

Pomimo opłakanej anarch ii, panu jącej w rządzie i w  obo­
zie polskim, Paskiew icz z pełnem  obaw y w ahaniem  gotuje się 
do fatalnego szturm u, obrona zaś W oli dowiodła, co mogło spo­
tk ać  R osyan pod m uram i W arszaw y  p rzy  innem  dowództwie, 
sejmie i organizacyi.

Wojsko, przedstaw iciele narodu, m in isterya i insty tucye, 
w szystko, co znaczniejszego, w yższego i dzielniejszego posiadała 
Polska przed la ty  siedemdziesięciu, opuściło W arszaw ę. P ask ie­
w icz postawił jej te raz  sw oją ciężką i b ru ta ln ą  stopę na  piersi. 
Zaczęło się ciężkie rzężenie, trw a ją ce  la t dw adzieścia kilka. 
Niem a tu  m iejsca n a  c h a rak te ry s ty k ę  tej ponurej ap a ty i i op ła­
kanej niewoli ducha, ja k ą  w stolicy naszej zaprow adził żołdak 
mikołajowski, dzieje dziew iętnastego stu lecia w Europie nie za ­
w iera ją  drugiego podobnego p rzykładu .

System  M ikołaja został pogrzebany pod g ruzam i Sebasto- 
pola, Polska odetchnęła, p rzedew szystk iem  — W arszaw a. To 
żyw e, czujne i niezm iernie w rażliw e n a  zm iany w szelak ich  p rą ­
dów miasto, ła tw e zarów no do szczy tn y ch  uniesień, jak  i do 
op łak an y ch  złudzeń, zaczęło od razu  żyć przyśpieszonem  biciem 
serca, jak b y  w kró tk ich  chw ilach  chciało nagrodzić niewolę la t 
długich.

To też życie W arszaw y  w  następu jącym  siedmioletnim 
okresie czasu  (1856—1863) popłynęło w artk im  strum ieniem , u ro ­
zm aiciło się i zabarw iło, i znów s ta ła  się ona ogniskiem  patryo- 
tyzm u polskiego, ofiarnego i gorącego, do którego zresztą  po dziś 
dzień słusznie ch y b a  posiada praw o pierw szeństw a. B ył to zaś 
p a tryo tyzm , zarów no n a  uczuciach, jak  na  czy n ach  i działaniu 
polegający.

Tow arzystw o rolnicze, in s ty tu cy a  dużej zasługi w dziejach 
k u ltu ry  naszej, grom adzi w swem  łonie w szystko, co k ra j miał 
zdrowego, rozum nego i dzielnego, przoduje śm iałą in icy a ty w ą oby­
w atelską, podejm uje sp raw ę w łościańską, u rządza  szkoły, w y ­
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staw y  i konkursy , i w czteroletnim  zaledw ie okresie czasu  cuci 
k ra j z ap a ty i epoki mikołajowskiej, napełn ia głow y żądzą reform  
i serca  miłością Polski. Jest to p rzy k ład  tak  chlubny, że n ie­
wiele podobnych w skazaćby  m ożna w  dziejach społeczeństw, 
podnoszących się z tak  głębokiego upadku, jak  wów czas K ró­
lestwo kongresowe. Tylko podobna in sty tucya, założona przez 
C avoura, rów nież skutecznie p racu jąca  nad  odrodzeniem i zje­
dnoczeniem  W łoch, godneby za jąć m ogła obok naszej miejsce.

Nie tu ta j m iejsce na  w yw ody i uw agi polityczne. Podno­
szę ty lko  niektóre momenty z dziejów W arszaw y  w minionem 
stuleciu. Otóż uznać trzeba, że odarta  z w szelkich  a try b u cy i 
i cech stolicy politycznej, zachow ała długo ciepłą i żyw ą a tm o­
sferę m oralną, d a r in icy a ty w y  obyw atelskiej i ofiarnej, czu jną  
i głęboką in tu icyę narodow ą, b lask  i w dzięk nareszcie, k tó re jej 
słusznie zapew niły  w yższość nad  w szystkiem i innem i m iastam i 
polskiemi, k tó re  czyn iły  z niej punk t ogólnego ciążenia.

Podczas pow stania 1863 i 1864 r. W arszaw a w zm ienio­
nych tylko okolicznościach jest tem, czem  by ła  za kościuszkow ­
skiego i listopadowego powstania. W tedy b y ła  zbro jnym  i woj­
skow ym , te raz  jest m oralnym  i m atery a ln y m  obozem, ożyw ia 
ducha, dostarcza pieniędzy, broni i ochotników, leków i bandaży, 
jest siedliskiem rząd u  narodowego i, pomimo szubienic n a  sto­
kach  cytadeli, źródłem  powszechnego zapału .

Pow stanie upadło, konało w długich konw ulsyach, k rw a ­
w iąc ca łą  Polskę. Nie ty le  pogrom  obalił naród, ile go p rze­
raziło  okru tne  znęcanie się, trw a jące  już la t czterdzieści, po 
dzień dzisiejszy. Ludzie rodzą się, do jrzew ają i, s ta rze ją  pod 
ciągiem  w rażeniem  niewoli, ucisku i ździerstw a, m arn u ją  się 
i p a trz ą  n a  pow szechne dokoła m arnienie.

«Nie weszło słońce nad świętych mogiłą,
1 coraz podlej na tej ziemi było».

I  pomimo tego wszystkiego, pomimo bezprzykładnie — 
śmiało to powiedzieć m ożna — rozpaczliw ego stanu, w jakim  
się od ła t czterdziestu, w łaściw ie siedem dziesięciu (1831 r.) znaj­
duje W arszaw a, w y k a za ła  ona znów, po ostatniej katastrofie  
narodow ej, niepospolitą żyw ość i żyw otność. Jeszcze nie za­
s ty g ły  n a  szubienicach c ia ła  ostatn ich  skazańców , jeszcze Berg 
i M uraw jew  podpisyw ali w yroki śmierci, kiedy nowy p rąd  to­
ru je  sobie śmiało drogę w śród ogółu, woła o nowe form y spo­
łeczne i w skazu je nowe pola p racy .
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Mówię tu, na tu ra ln ie , o ruchu , znanym  pod nazw ą p ra cy  
organicznej. P rag n ę  zastrzedz odrazu, że nie należę bynajm niej 
do jego g o rących  wielbicieli. Z nam  jego g rzechy  przeciw ko d u ­
chowi narodowem u, jego nad zw y czajn ą  polityczną naiwność, 
w yrażoną p rzy tem  z budzącą podziw' p y ch ą  w tak ich  np. 
^W skazan iach  politycznych*, jego parw eniuszow ską i ogran i­
czoną u n iek tó rych  przew ódców  nienaw iść przeszłości. W szy st­
kie niem al dogm aty, nam iętności, p rzesądy  i żądze n aszych  po­
zytyw istów  najdłużej p rze trw a ły  w pub licystycznych  arg u m en ­
tach  i p racach  P ru sa ; jest on żyw ym  pom nikiem  pozytyw izm u 
w arszaw skiego, jego « Najogólniejsze ideały  życiowe* — stężałym  
i sk rysta lizow anym  okazem  przebrzm iałej już dziś epoki, sm u­
tnym  dowodem, jak  z uporem  i zarozum iałością w y zn aw an a 
do k try n a  ściska obręczą n iezw ykłą naw et głowę, jak i pomiot 
z tej głow y wydaje.

Pomimo tego jednak  młodzi nasi pozytyw iści, w ówczas, 
przed  trzydziestu  z górą la ty , by li w yrazem  ew olucyi i energii 
społecznej w  rozpaczliw ej chw ili naszej h istory i narodowej. N ie­
opatrznie w praw dzie względem dziejowego posłannictw a Polski, 
z ra ż ą c ą  arogancyą , lecz uderzyli oni istotnie «w czynów  stal*. 
N aw oływ ali społeczeństwo do p ra c y  p rak tycznej, rozsiew ali nowe 
w yobrażenia, czerpane pełną garścią- z nauk i zachodnio-euro­
pejskiej i, chociaż, udając o ryg inalnych  m yślicieli, by li tylko 
popu laryzato ram i lub naw et reporteram i w iedzy europejskiej,, 
w ytłom aczyćby  to m ożna ich młodością i w ielką go rączką  um y­
słów, ja k ą  teorye i odkrycia naukow e w zbudziły  w tedy  w  E u ­
ropie.

Okres czasu  1856—1862 r. jest znam iennym  i pam iętnym  
okresem  w dziejach nauki. Jednoczesne ukazan ie się p ra c  D a r­
wina, K laudyusza B ernarda, H elm holtza, Baina, Milla i innych  
zmieniło do g ru n tu  wiele podstaw  wiedzy. U m ysł poszedł śmiało 
na nowe drogi. Całe gałęzie badania pow stały z zadziw iającą 
szybkością. To, co w X V III-em  stuleciu było ty lko  domysłem, 
teraz, zdaw ało się, sp raw dziły  badan ia  ścisłe.

Te p race  w yw ołały  w ielki przew ró t w poglądach n a  p rz y ­
rodę, n a  życie wogóle i n a  życie społeczeństw  ludzkich. U pa­
jano się w iedzą i jej zdobyczam i, wierzono, że ona cudów do­
kona, «postęp» by ł bożyszczem  młodzieży, budowano św iat now y, 
wierzono w dobrobyt, ośw iatę i szczęście powszechne. P rzed sta­
wiciele «młodej p ra sy  w arszaw skiej*  i ich w spółw yznaw cy



W ARSZAWA 749

w tłum ie u k ry c i p rzy ję li z zapałem  w iarę  nowego kościoła. 
Zdaw ało im  się, że stw orzą nowe społeczeństwo, co więcej, now y 
ty p  społeczeństw a. Błądzili bardzo pod w ielu względam i, lecz 
n ik t nie zaprzeczy, że n iek tóre z ia rn a  przez n ich rzucone, w y­
dały  owoce, że wzm ocnili istotnie duchow e siły ogółu. W praw dzie 
k łam stw em  i ciem notą um ysłow ą jest ta k  często pow tarzane 
przez n iek tórych  z n ich  tw ierdzenie, jakoby oni pierw si zasiali 
w yobrażenia dem okratyczne w Polsce, jakoby przedtem  całe 
społeczeństwo kostniało w zacofanych, szlacheckich  pojęciach, 
jednak w ostatecznym  bilansie okres p racy  organicznej i Szkoły 
Głównej stanow i pozycyę dodatnią i w ażną zarów no całego k ra ju , 
jak  i c iężkich porozbiorow ych dziejów W arszaw y.

M inęła Szkoła Główna, m inął pozytyw izm  i p raca  o rgani­
czna, k tó re pod pew nym  względem  by ły  jej potom stwem  du- 
chowem, m inęła niem ożliwa do w cielenia idea asy m ilacy i żydów, 
uczynien ia z n ich  «Polaków w yznan ia  mojżeszowego®, m inęły 
w szystkie przesądy  i m ylne rachuby , z okresem  ty m  zw iązane, 
w rodzaju  takich, jak  «ekonomiczne zaw ojow anie cesarstwa®, 
ja k  k u ltu ra ln y  rozkw it K rólestw a p rzy  upośledzeniu politycznem , 
p rzy  stłum ieniu w szelkich objawów życia  publicznego.

W praw dzie w śród przedstaw icieli postępowej p rasy  w a r­
szaw skiej są  tacy , co się do dziś dn ia oddają naiw nym  w tym  
k ierunku  złudzeniom. W praw dzie są wśród nich tacy , co k ru szą  
jeszcze n a  szp a ltach  ty ch  tygodników  kopie w im ieniu «postępu», 
co w alczą  z «reakcyą». Jeżeli im p. Iw anow ski (długoletni cen­
zor w arszaw sk ich  tygodników  społecznych i m iesięczników n au ­
kowych) pozwoli n aw y m y ślać  jak iem uś księdzu lub przepuści 
echo bojowe dalekiego rad y k alizm u  europejskiego, to ci szerm ie­
rze  w padają  w  radosne i złośliw e uniesienie, cieszą się i chw alą  
ze zw ycięztw a nad  reak cy ą .

Biedne są te s ta re  dzieci, ślepe w swem naiw nem  ogran i­
czeniu! Któż z jak im  tak im  zm ysłem  i w ykształceniem  polity­
cznem  w yobrażać sobie będzie, że w państw ie rosyjskiem , zw ła­
szcza pod cen zu rą  w arszaw ską, m ożna w alczyć z reak cy ą . 
M ożna ty lko  tań czy ć  postępowego k an k a n a  i tem  b łazeństw em  
czyn ić  now y zam ęt w głow ach biednej młodzieży, jak b y  go 
mało jeszcze przedtem  uczyn iła  op łakana k a ry k a tu ra  szkoły 
i un iw ersy te tu! Ale to już nie należy do naszego przedm iotu.

M inęły więc kolejne p rąd y  i w yobrażenia, pojm owanie in ­
teresów  i dążeń społecznych, k tóre po pow staniu w yw alczy ły
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sobie praw o obyw atelstw a, zostały obwołane za hasła, m iały  — 
w edług ich w yznaw ców  zapew nić trw a ły  rozwój głównej 
części narodu  polskiego. Nie m ożna zaprzeczyć, że niektóre 
z ty ch  haseł i program ów  p rz y b ra ły  n a  siebie w pew nej m ie­
rze żyw e kszta łty , lecz inne okazały  się zwodnicze, doprow a­
dziły do rozczarow ań  i błędów.

N astały  jedenastoletnie rząd y  H urki, zmienione, stosownie 
do potrzeb chwili, nowe w ydanie dragonad  i bestyalii Paskie- 
wicza. Okres ciężki, duszny, złowrogi. Z jednej s trony  rząd y  b ru ­
talnego żołdaka, z drugiej in tryg i, przew rotnej i chciw ej jego 
m a łżo n k i, nienaw idzącej zarów no społeczeństw a polskiego, 
jak  i czyhające j na inw entarze  pałaców  cesarsk ich  w  W a r­
szawie.

Najsilniejszy naród nie p rzeży łby  bez śladów głębokich 
tak ich  okresów h isto rycznych : rozwój cyw ilizacy jny  pow strzy­
m any, słowo publiczne stłumione, dokoła ucisk, bezpraw ie i ła ­
pówki, nieograniczona sw aw ola czynow ników  i policyi, szkoły 
oddane n a  łup  opryszków , nad  najm niejszem , najniew inniejszem  
skupieniem  społecznem  czuw a m ach ina destrukcy jna , gotowa je 
w każdej chw ili rozbić, p row okacya na każdym  kroku, gw ałt, 
podłość wszędzie. Rozpacz w rażliw szych , tępa a p a ty a  p rzecię­
tnych , zbrodnicza lekkom yślność głupich, i nad  tern w szystkiem  
w iernopoddańczość w ystępnych  i n ikczem nych sk łada przysięgi 
i daje zapew nienie lojalności, w tedy, kiedy od niej żąd ają  i w tedy, 
kiedy nie żądają.

Tak, naród  nie p rzeżyw a darm o podobnych momentów 
dziejowych. Stosownie do czasu  — u nas zaś trw a ły  i trw a ją  
tak  daw no — zostaw iają  one długo ślady  na jego charak terze , 
na  jego zdolnościach politycznych.

W arszaw a i Polacy w arszaw scy  zmienili się tak że  w tych  
latach. W arszaw a zm ieniła się, lecz nie upadła, instynktow nie 
i rozumowo poszukiw ała przewodniej nici życia, now ych pod­
staw  społecznych, kiedy s ta re  się usuw ały , now ych zasad  poli­
tycznych , słowem now ych, jaw n y ch  i lepszych źródeł życia, 
tak  bardzo zew sząd zagrożonego.

I w pierw szych  la tac h  rządów  H urki, gdy cenzura  pozw a­
la ła  jeszcze n a  form ułow anie prądów  i potrzeb społecznych, 
w  r. 1886, p a ru  śm iałych  i dzielnych publicystów  założyło 
w W arszaw ie  tygodnik  społeczny, Głos, z program em  ludowym , 
z program em  uczynienia z ludu cen tra lnej osi — jeżeli tak  po­
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wiedzieć m ożna — w życiu  społecznem, «podporządkow ania in te ­
resów  innych  w arstw  interesom  ludu*.

W  tak  w yjątkow ych  tedy  czasach , choć część inteligencyi 
w arszaw skiej czyn iła  wysiłki, ażeby  nie zw yrodniały  w y o b ra­
żenia narodu, ażeby  proces przem iany społecznej odbyw ał się 
bez zgubnej p rzerw y  i zastoju, ażeby św ieża k rew  obiegała 
cen tra  i kończyny organizm u. Z auw ażę nawiasowo, że główna 
idea program u w arszaw skiego Głosu w eszła później do program u 
stronn ic tw a dem okratyczno-narodow ego; stosownie postaw iona 
i częściowo zmieniona rozw ija się w poglądach, jak  je obecnie 
nazyw am y — «wszechpolskich».

1-go listopada 1894 r. um arł A leksander III, „głup, tup 
i upriam“, jak  go nazyw ali Rosyanie, i W arszaw a ożyła, ode­
tchnęła. W kilka tygodni później H urko dostał dym isyę i W a r­
szaw a z radości, w dzień im ienin M ikołaja II  ilum inow ała rz ę ­
siście domy. To p rz y k ry  fa k t dla dum y narodowej, lecz w ytło- 
m aczyć go niezm iernie łatwo. T u taj zaczy n a ją  się w ahan ia  
i k rę te  ścieżki w  psychologii narodowej, naiwności, błędy i po­
dłości w tej naszej opłakanej polityce bez polityki, gdzie Szu- 
wałow i Im eretyńsk i zręcznie i ch y trze  pociągają ku  sobie u r o ­
dzonych* i nieurodzonych przedstaw icieli społeczeństw a, szcze­
pią im ideę harm onii polsko-rosyjskiej, racze j polsko-policyjnej, 
tw orzą  now y legion urzędników  do szczególnych poruczeń, ło ­
w czych i.kam erjunkrów , dem oralizują ostatecznie naszą  pseudo- 
a ry sto k racy ę , poniew aż praw dziw ej nie m am y, i p lu tokracyę. 
Z aczyna  się i trw a  jeszcze w kołach zachow aw czych po dziś 
dzień to fałszyw e hasło ugody i lojalności, w  k tó re n ik t bez­
interesow ny po tej i tam tej stronie nie w ierzy, poniew aż nie 
spełniono ku  tem u an i jednego przedw stępnego w arunku , ani 
jednego ak tu  dobrej woli. P o lityka rosy jska  ta k  jest sp lą tan a  
i przew rotna, tak  w istocie rzeczy  sam a za siebie nieodpowie­
dzialna, tak ie  przekleństw o dziedziczności n a  niej cięży, ze w szel­
kie ra ch u b y  zaw iedzie i względem  równej ty lko siły i p rzew ro ­
tności w strzem ięźliw ość zachowa.

To też dotychczasow e panow anie M ikołaja II, metody, ś ro ­
dki, sztuki i sztuczki generał-gubernatorów  w arszaw skich , w y ­
ra źn y  bu n t w pływ ow ej p rasy  i b iu rokracy i, ilekroć te spostrze­
gły  najlżejsze zm iany  zachow ania się c a ra  lub w yd a tn y ch  
jednostek względem  Polaków, reagow anie nareszc ie  nasze n a  to 
w szystko, posiada nieocenioną w artość  d la h istoryka.
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K ulm inacyjnym  punktem  tego okresu by ł 31-szy sierpnia 
1897 r., dzień w jazdu M ikołaja I I  do W arszaw y, uroczyste i r a ­
dosne przy jęcie  go przez w szystk ie  w arstw y . W arszaw a  nie 
pow itała ta k  jeszcze nigdy żadnego ca ra , nie w y łącza jąc  A le­
k san d ra  I, kiedy, jako król polski, p rzy jechał z kongresu w ie­
deńskiego. Lojalizm  i ugoda doszły zenitu.

Dzień ten przygotow yw ano długo i gorliwie. P rzygo tow y­
wał go Im eretyńsk i objazdam i po k ra ju , przem ów ieniam i i uwa- 
żnem  słuchaniem  powitań, daleko sięgających, niepospolitą z rę­
cznością i układnością, p rzygo tow yw ała go k lika karyerow iczów  
dw orskich, w śród k tó ry ch  Leopold K ronenberg, W ładysław  W ielo­
polski i E u stach y  Dobiecki najgorliw iej zabiegali, za  co nie m i­
nęły ich nagrody; przygotow yw ało go całe stronnictw o «ugo- 
dowe», a ry s to k ra c y a  i p lu to k racy a , w szyscy, do samodzielnego 
m yślenia niezdolni i ow czym  pędem  owładnięci, ca ły  motłoch 
episierów, ca ła  bezm yślna m asa. Nie n a  nich koniec. I  ludzie 
powściągliwsi, z polskiemi uczuciam i w piersi, już to ulegli g ra ­
sującej dokoła zarazie, już to w m niem aniu, że się istotnie od­
by w a a k t dziejow y wielkiego znaczenia, że h isto rya rosyjsko- 
polska dobiegła zw rotnego punktu , w ydali o k rzy k  radości, po­
w itali gorąco cara.

W arszaw a tego dnia da ła  dowód gorszącej słabości, zło­
ży ła  dobrowolny hołd przem ocy. B yła to w szelako nie hańba, 
lecz słabość, nie w styd, lecz błąd (? Red.).

Z resztą, kiedy już znam y genezę tego dnia, przypom nijm y 
sobie, ile to w ielkich stolic Europy  dośw iadczyło podobnych 
chw il słabości, w  okolicznościach, mniej na uw zględnienie zasłu ­
gu jących . P ary ż , w r. 1814, kiedy Napoleon nie podpisał je ­
szcze ab d y k acy i w Fontainebleau, w ita  lekkom yślnie A leksandra 
i sprzym ierzonych , W iedeń i B erlin w ylęga n a  spotkanie a rm ii 
napoleońskiej.

W arszaw a w ita ła  M ikołaja II  w przekonaniu , że przyw ozi 
ze sobą różdżkę oliwną pokoju. Z drugiej strony, ostatni, kilko- 
letni okres czasu, m iał tak że  chwilę, kiedy, zdaw ało się, lody 
zaczęły  ta jać , łąk i pokryw ać się kwieciem , pracow nicy  pochw y­
cili za rydle, jęli kopać i p rzew racać  zaniedbaną i w yjałow ioną 
ziemię.

Działo się to podczas p ierw szych  dziesięciu m iesięcy r z ą ­
dów Im eretyńskiego, w  tym  sam ym  roku  1897. K rew  zaczęła 
żyw iej k rąży ć , zw odnicza nadzieja rzu c iła  trochę blasków  sło­
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necznych, pow stała  w ia ra  w zm ianę, p rzynajm niej w  możliwość 
zm iany położenia, bez w ia ry  zaś żyć, działać i tw orzyć trudno. 
P oruszyły  się w szystk ie opinie polityczne, zaczęliśm y ro zp ra ­
w iać, zaczęły  się ścierać zdan ia  i p rzekonania, atm osfera W a r­
szaw y s ta ła  się żyw ą i ciepłą, p rzynajm nie j w  ścianach  domów 
sw oich poczuliśm y się narodem , k tó ry  znów może stan ie  się 
sam  za siebie odpowiedzialnym.

Nie ta k  to daw no a  chw ila ta  już się s ta ła  zupełnie histo­
ry czn ą . K ażdy, kto należy  do pokolenia ostatn ich  la t cz terdzie­
stu, powie, że był to jednak  m om ent szczęśliw y i b arw n y  na 
rozpaczliw ie szarem , gnębiącem  i jednostajnem  tle  życ ia  pol­
skiego pod panow aniem  rosyjskiem .

Jednocześnie in teligencya w arszaw sk a  da ła  znak  życia. 
W  pism ach, k tó rym  udzielono jakiej takiej swobody słowa, za ­
czął d rg ać  puls, zaczęły  polem izować, kłócić się i czegoś dowo­
dzić, co w  prasie  w arszaw skiej, gdzie się n ik t o sp raw y  szer­
sze i w ażniejsze nie sprzecza, było w ypadkiem  wielkiego zna­
czenia. U m ysł polski, sk azan y  w prost u nas n a  zan ik  g łów nych 
pojęć, pogrążony kolejno w bierności lub rozpaczy , odświeżył 
się przez owe jedenaście m iesięcy w połow icznym  choćby ogniu 
ro zp raw y  i argum en tacy i.

U roczystość odsłonięcia pom nika M ickiew icza w  W a rsza ­
wie (24 g rudn ia  1898 r.) zapisała się tak że  w sercach  w szyst­
kich, co by li jej św iadkam i. W arszaw a w ow ych dniach po­
czu ła  się znów słusznie stolicą Polski, odzyskała n a  chw ilę mo­
ra ln y  rząd  nad k ra jem  i narodem . T em pera tu ra  b y ła  w ysoka, 
Moskale zobaczyli, że są ty lko  in truzam i i przyw łaszczycielam i, 
że stoją ty lko  siłą b ru ta ln ą , nie zapuściw szy korzeni w  ziemię. 
P am iętny  był nastró j tego pięknego dnia grudniowego, napół 
radosny  i napół trag iczny , taki, ja k ą  b y ła  pieśń nasza, w  chw i­
lach  swego natchn ien ia  u w ielkich poetów, z k tó ry ch  najw ięk­
szego czczono, i ja k ą  b y ła  dusza n asza  pod Lipskiem  i pod Gro- 
chowem, podczas pogrzebu pięciu poległych, jak a  w yziera  z m a r­
szów Chopina i ry sunków  G rottgera.

D la narodu, k tórem u w ydz ie ra ją  jego istnienie, chw ile tak ie  
posiadają znaczenie nieobliczone, dosięgają najgłębszych ta jn i­
ków  jego ducha, budzą uśpione a  w spaniałe m arzenia, powołują 
do w ysiłków  na zapom nianych zw aliskach  i s taw iają  przed 
oczym a rozległe p lan y  przyszłości.

Czy m am y zam y k ać  te raz  oczy n a  ujem ne strony  W ar-
• *  48
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szaw y? Bynajm niej. K iedy się znajdę w  paplącem  i k rzy czącem  
tow arzystw ie w arszaw skiem , kiedy obejmę okiem grom adę, zło­
żoną z flirtu jący ch  kobiet i m ężczyzn, rozpuszczających  swoje 
soki m oralne w  tej m dlącej limonadzie, ogarnia m nie gorzkie 
uczucie trw ogi i obaw y o przyszłość tego społeczeństw a, k tó ­
rego zachow anie się nie licuje an i z pow agą położenia, an i 
z w yższym  poziomem m oralnym  i estetycznym , n a  jak im  s ta ­
w ać  pow inniśm y; kiedy widzę, z jakiem  upodobaniem  i zam iło­
w aniem  oddajem y się uciechom  stołu, ja k  obżarstwo, opilstwo 
i k arc iars tw o  jest cechą naszej p racu jące j inteligencyi, podobnie 
jak  sejm ikującej niegdyś szlach ty , — to znów sm utne i d rę­
czące ogarn ia ją  mnie myśli, poniew aż bez w strzem ięźliwości 
w  jadle, napoju i rozmowie, w  ca łym  obyczaju  dom owym  i p u ­
blicznym , nie odzyskam y tej trzeźw ej męzkości, k tó ra  stanow i 
p ierw szą kw alifikacyę obyw atela  i człow ieka dojrzałego czynu.

W arszaw a pod względem  obyczajow ym  jest zjaw iskiem  pato- 
logicznem. W ielkie ognisko energii, uczuć i dążeń części narodu, 
W arszaw a  nie potrafiła, może i nie usiłow ała zrzucić z siebie 
lekkom yślności, powierzchowności i w iekuistej pogoni za pozo­
ram i. Z a raza  próżności i płochości unosi się w jej atm osferze, 
gadulstw o nieskończonem  w szędzie odbija się echem  i W a rsza ­
w iak, w  części niesłusznie, w części i słusznie, s ta ł się synoni- 
nem  płytkiego efekciarstw a, b lagi i udaw ania.

Istotnie posiadam y więcej udaw aczów , niż inne społeczeń­
stw a. U daw anie jest n aszą  narodow ą chorobą, z której leczyć 
się m usim y pod groźbą ciężkich skutków , jeżeliśm y w szystk ich  
jeszcze nie doznali. Któż udaje to, czem  nie jest?  Przedew szyst- 
kiem  słabi, źli i głupi. Kogo nie s tać  na  w ydobycie z samego 
siebie treści, na  stw orzenie w łasnej w artości i nadan ia  jej formy 
sam oistnej, ten ucieka się do naśladow ania, do udaw ania, ten 
się zaw sze w spina n a  palce, ażeby być w yższym , ten n astro ­
szoną m iną zasłan ia  k a ry k a tu ra ln o ść  i nikłość sw ych rysów.

Polska i W arszaw a  m ają  zaw ielu udaw aczy , dziedziczna 
choroba a ry s to k ra ty czn a  sp rzy ja  tem u w w ysokim  stopniu. 
Rzecz uw agi godna, że nie posiadając w istocie n igdy  zw artej 
i zam kniętej, p rzyw ile jam i obdarzonej a ry s to k racy i politycznej, 
zachorow aliśm y od dołu do góry  n a  a rystokratom anię , rozstra- 
ja jąc ą  spójnię społeczną. N asza o ligarch ia pom agała w łaśnie tej 
manii. W  tern mieście, tak  w raźliw em  i połyskliw em , ta k  skłó- 
conem, różnorodnem  i w szelkich w y ty czn y ch  linii pozbawionem,
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g ra  pozoram i jest stokroć łatw iejszą, niż w środowiskach, ż y ją ­
cych  życiem  konsekw entnem  i regularnem .

Pod destru k cy jn y m  w pływ em  rządów  despotyezno-policyj- 
n y ch  w szelkie ujem ne strony  wielkiego zbiorow iska ludzkiego 
w ystępu ją  n a  jaw  w całej pełni, k iedy dodatnie albo się u k ry ­
w ają, albo nie rozw ija ją  w cale. Ci więc, co z lekkiem  sercem  
oskarżają  W arszaw ę, powinni to w ziąć pod uwagę, powinni p a ­
m iętać, że życie nowoczesne już z istoty swojej nie znosi w ię­
zów państw ow ości au to k ra ty czn e j, cóż dopiero azyatycko-poli- 
cyjnej. Nic dziwnego zatem, że karyerow icze i b łazny  re j coraz 
więcej wiodą w  W arszaw ie, że oni w idnieją n a  horyzoncie. Nie 
m am y przecież m iejsca d la mężów stanu, pa tryo tów  i obyw a­
teli, uczonych, m oralistów  i bohaterów . O statni w iodą żyw ot 
albo c ichy  i nikom u nie znany, albo o n iek tó rym  dowie się cza ­
sam i cytadela.

W szystk ie  w yższe a k ty  um ysłu i sum ienia, w szystk ie p u ­
bliczne funkcye ży c ia  narodowego zam knięto. Nic w ięc łatw iej­
szego, jak  szydzić z tej W arszaw y , jak  gorszyć się jej lekko 
m yślnością i p łytkością, upadkiem  sm aku i w ykszta łcenia. To, 
co przynosi ujm ę W arszaw ie, w idnieje z bezm yślności jej dzien­
ników  i poziomu teatrów , z b łazeństw  złotej młodzieży, ze stro j­
nych, p różnych  i głupich kobiet, z chaotyczności p łask ich  głów 
i p ły tk ich  słów, ze skandali b rukow ych  i t. p.

Pow ierzchow ny spostrzegacz rzeczy , p rzybyw szy  do W a r­
szaw y, łatw o w yda ujem ny w yro k  o niej. Znajom i i przy jaciele  
zaprow adzą go do modnego salonu n a  «cza rn ą  kaw ę» lub «h e r­
batę*, gdzie się zbiera «cała W arszaw a*. Czegóż tam  dow ia­
duje się? Oto gospodarz tego domu, grom adzący  u siebie «kwiat» 
lite ra tu ry  i sztuki, przedstaw icieli w szystk ich  w arstw , nie w y j­
m ując dobroczynnych  prałatów', członków rodzin a ry s to k ra ty ­
cznych, i znane wr m ieście osoby n a  polu filantropii i działań  
społecznych, jest znanym  w  mieście infamisem, w  najzupełniej­
szej pogardzie u ludzi uczciwych...

O bjaw y tak ie  św iadczą bez zaprzeczenia o głębszej zgni- 
liznie m oralnej W arszaw y , choć dotyczy to kół, za przodujące 
uchodzić p ragnących . P rzeczy ć  tem u niepodobna. K iedy zdrajcę  
i infam isa Ponińskiego sąd zk azał n a  ban icyę — powinien go 
by ł sk azać  n a  topór — znaleźli się ta k  w yrodni Polacy, k tó­
rz y  pośpieszyli do niego za rogatk i m iasta  n a  biesiadę, w y d an ą  
jak b y  n a  urągow isko praw om  Rzeczypospolitej. Dziś nie m am y

48 *
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zdrajców  stanu, b iesiadujących  pod m uram i stolicy, ale zgnili­
zna w ew nętrzna jest co najm niej tak  niebezpieczną, ja k  w ów­
czas zdrada.

Pow ierzchow ny spostrzegacz m a już w tedy gotową opinię 
o tow arzystw ie w arszaw skiem , do której doszedł bardzo łatwo. 
Bez porów nania zato trudniej w y tw orzyć  sobie opinię o istotnej 
w artości W arszaw y  i jej znaczeniu  d la życia  narodowego. Na 
to trzeba niety lko czasu, nietylko szczególnego zm ysłu oryento- 
w an ia  się w  ta k  w yjątkow ych  stosunkach, nietylko zaufanego 
inform atora, k tó ry b y  cię oprow adzał w śród u tajonych  źródeł, 
do tego potrzeba czujnego i kochającego serca  polskiego, odga­
dującego pod szarym i częstokroć pozoram i rozum , p racę  i po­
święcenie.

Nie zam ykam  bynajm niej oczu n a  rozstrój i anarch iczne 
w stecznictw o życia  w arszaw skiego. P lugaw iona nietylko przez 
Moskali, lecz i p rzez m oskiewskie źydowstwo, ze skrępow anem i 
rękom a i zakneblow anem i ustam i, pozbawiona w szelkich  reg u ­
latorów  ży c ia  publicznego, jak  ośw iata narodow a, in sty tucye 
sam orządu  i t. d., W arszaw a sta je  się napozór bezładnem  zbio­
row iskiem  ulic i domów bez sty lu , ludzi bez ducha i porządku 
w głowie, społeczeństwem  bez k ierow nictw a i przew odnictw a, 
stekiem  nam iętności nizkich i zgiełkiem  interesów  powszednich, 
chaosem  egoizmów bez m yśli w spólnych, bez w idnokręgów  szer­
szych.

Niebezpieczeństwo zag raża  jej i z nią krajow i całem u. Kto 
ty lko  umie czuć, patrzeć, czyn ić  spostrzeżenia i wnioski, ten  się 
złudzeniom  pod tym  względem  oddaw ać nie może. Ocalić W ar­
szaw ę i k ra j przed groźnem  niebezpieczeństw em  daleko sięga­
jącego ku ltu ralnego  upadku  i społecznego rozprzężenia potrafi 
ty lko  m oralna i narodow a sam ow iedza jej synów, troskliw e i w y ­
tężone czuw anie nad sobą i otoczeniem, nareszcie przenikanie 
z za  kordonu tchnień zdrow ych, k rzep iących  i jednoczących.

Dobiega już la t  czterdzieści, jak  żyjem y w  najgorszych  
w aru n k ach , p row adzących  do zniszczenia naszego rozwoju, n a ­
w et samego bytu. Czterdzieści lat! W ychow aw cy  publiczni u trz y ­
m ują, że chcąc  zn iszczyć cyw ilizacyę jakiegoś narodu  w y s ta r­
cza  w prow adzić do szkół i w yższych  zakładów  w y k ład  n auk  
w języku  obcym. U nas to uczyniono. Pomimo to cyw ilizacyi 
naszej nie zdołano zniszczyć, choć ją  nadw yrężono i w s trz y ­
m ano jej sam odzielny rozwój.
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Jest to najdłuższy, w  porozbiorowym  bycie, okres gw ałtu  
i b a rb arzy ń stw a , jakiem u ta  część Polski uległa. Sm utne czasy  
p rusk ie trw a ły  la t  dw anaście, panow anie Konstantego i Nowo- 
silcowa, nie m ogące zresztą  iść w  porów nanie, jeżeli ich po­
czą tek  oznaczym y na rok 1818 (już na  pierw szym  sejmie n ad ­
łam ano ustaw ę konstytucyjną), tak że  — dw anaście, rząd y  Pa- 
skiew icza — dw adzieścia cz tery .

C zterdziestoletnia zaciekłość dzikiej i łupieżczej biurokra- 
cy i rosyjskiej, n ieustanny  paroksyzm  państw ow ego tem p era­
m entu rosyjskiego, owładniętego fu ry ą  prześladow czą i mono- 
m anią, rozbiły  się o żyw otne siły społeczeństw a polskiego. Nie 
m ożna w praw dzie oddaw ać się złudzeniu, żeśm y przez te  c z te r­
dzieści la t nic nie u tracili, lecz s tra ty  w etuje uświadom ienie 
ludu, czyn iące szybkie postępy, i wzmożona spójność narodow a.

Z m iany polityki rządow ej n ik t z w idzących  rzeczy  w  ich 
przyczynow ym , h isto rycznym  biegu p rzew idyw ać nie będzie. 
Na to trzeb ab y  klęski zew nętrznej lub przew rotu  w ew nętrznego. 
Je s t też w ysoką niesum iennością — nie chcę użyć dobitniej­
szego w y razu  — robić pod ty m  względem  jakieś nadzieje spo­
łeczeństw u, tak  łatw ow iernem u, jak  nasze. Ten b rzydk i grzech, 
z poziom ych najczęściej pobudek p łynący , podzielają w arszaw ­
scy, petersbu rscy  i k rakow scy  lojaliści, jaw nie lub m iędzy 
w ierszam i da jący  do poznania, że «ulgi» będą, ty lko trzeba na 
nie zasłużyć.

Co więcej, ty ch  «ulg» p rag n ąć  naw et nie możemy. Cóżby 
w łaściw ie nastąpiło? Oto, w  najlepszym  razie, pow tórzyłaby się 
kom edya polityczna z czasów  Szuw ałow a i Im eretyńskiego, 
k tórzy, p rzy  pom ocy ulo tnych  i znikom ych pozorów, uwiedli 
jednych, upodlili drugich, zam ącili ca łą  opinię publiczną. R osya 
poczyni nam  «ulgi» i ustępstw a w tedy dopiero, kiedy poczuje 
w nas silę społeczną. N aród dwudziestom ilionowy u w ierzyć po­
winien, że los w łasny  w jego leży ręku , że jeżeli zgodnie, en er­
gicznie i w y trw ale  dążyć będzie do samoistności, to ją  zdobę­
dzie niechybnie. To się zgadza i z logiką dziejową, i z m oral­
nością, i z m iędzynarodow em  położeniem Europy, i z p ra k ty k ą  
polityczną. Z apy ta jc ie  Czechów, czegoby oni nie dokonali, gdyby 
ich  było dw adzieścia milionów, i zobaczcie, co uczyn ił ten  m ały, 
czterom ilionowy naród, otoczony z północy, zachodu i południa 
oceanem  niem ieckim ? W ierzy ł i chciał, działa ł i dokonał, stał 
się kow alem  swego losu.



758 PRZEG LĄ D  W SZEC H PO LSK I

Czy w przeznaczeniu , k tóre czeka Polskę, W arszaw a nie 
będzie już m iała roli, godnej jej przeszłości bohaterskiej, k iedy 
by ła  sercem  i stolicą Polski, kiedy odległe prow incye i ziemie 
oczekiw ały  jej skinienia, kiedy «jedna ty lko  u rąg a ła  mocy* Mi­
ko łaja?  P rzypuszczenie nietylko sm utne, lecz i błędne.

To m iasto podlega bez zaprzeczen ia  ciężkiem u przesileniu 
pod względem  k u ltu ra ln y m ; zarów no n au k a  i sztuka, jak  jasna 
m yśl po lityczna za trzy m ały  się tu ta j w  swoim zdrow ym  i śm ia­
łym  rozwoju, n iek tórzy  już idą dalej i zaczy n a ją  p rzy ró w n y ­
w ać W arszaw ę do Łodzi, jako  w yłącznego ry n k u  interesów  pie­
niężnych, p rzem ysłow ych i handlow ych, bez uszlachetniającego 
w pływ u czynników  um ysłow ych i estetycznych .

P rzy zn a jąc  tem u w znacznej m ierze słuszność i w idząc 
p rzy czy n y , k tó re to obniżenie się w yw ołały, jesteśm y jednak 
najm ocniej przekonani, że z tego przesilenia W arszaw a w yjdzie 
ze św ieżym  zapałem  w sercu  i energią w duszy, że zawiele 
w  sobie grom adzi tw órczych  i rzu tk ich  p ierw iastków  polskich, 
ażeby  one w  najgorszych  w a ru n k ach  nie zna lazły  dla siebie 
pola i nie p rzed arły  się przebojem  wśród chaosu, zastoju, lekko­
m yślności i upodlenia.

W  tym  uryw kow ym  szkicu spróbow ałem  W arszaw y  bronić, 
zarów no z pobudką uczucia, jak  i doniosłości narodowej, cho­
ciaż razem  z innym i boleję nad  zm ianą c h a rak te ru  tego m iasta, 
nad  tem, że w z ras ta  ono bez porów nania szybciej pod względem  
ilości, niż jakości. Tylko to mi nie p rzeszkadza w ierzyć jeszcze 
w żyw otność i p a try o ty zm  W arszaw y, to mi nie przeszkadza 
m ieć uspraw iedliw ionej nadziei, że w brew  w szystkiem u znajdzie 
ona form ułę swego rozwoju.

Nie m ając  a ren y  do potężnych w alk , godnych historycznego 
i wielkiego narodu, do nam iętnych  i szerokich rozpraw7 i dy- 
skusyi, roztap iam y uczucia swoje we w zajem nych szykanach , 
w  złośliwości pły tkiej i pospolitej. S tąd pochodzi tak że  ten ton 
uszczypliw y, z jak im  coraz częściej mówi się za kordonem  
o W arszaw ie.

Dziś, kiedy, dzięki Bogu, powstało znów stronnictw o p ra ­
wdziw ie narodowe, wszechpolskie, k tó re wspólnem  w yobraże­
niem politycznem  i jednem  uczuciem  p atryo tycznem  pragnie 
objąć w szystk ie obszary, dziś byłoby szczęściem  i krokiem  n a ­
przód, gdyby antagonizm y dzielnicowe i prow incyonalne ro z ta ­
p ia ły  się powoli w  solidarności, gdyby  p ły tka , najczęściej z igno-
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ra n c y i p ły n ąca  złośliwość w zajem na ustąp iła  m iejsca jedności 
narodow ej, do której obecnie, niestety, ty lko  rzadkie, w prost w y ­
b ran e  jednostki są zdolne. P rzy  toastach  pow tarzam y w szyscy, 
że nie znam y kordonów, ale jak  nam  daleko w istocie do tego! 
D uch ogólno-narodowy, duch  tej idealnej, wielkiej i k rw aw ej 
Polski, co najlepszych  swoich w yrazicieli zna lazła  w Kościu­
szkach , M ochnackich i M ickiewiczach, pod w pływ em  teoryi 
trójlojalizm u uleciał. Dobrze, że są tacy , k tó rzy  go znów spro­
w adzają  na  ziemię.

Owe antagonizm y, złości i n ienaw iści dzielnicowe w iększą 
szkodę w yrządza ją , niżby się zdaw ać mogło. S p raw ia ją  m iano­
wicie, że jesteśm y częstokroć względem  siebie, jak b y  wrogo 
nastro jonym i cudzoziem cami, ty le  tylko, że m ów iącym i jednym  
językiem . Obojętność jednego zaboru na  sp raw y  drugiego idzie 
daleko. Spraw iedliw ość w yznać zaleca, że ch lubny  pod tym  
względem  w y ją tek  stanow i owa nieszczęśliw a W arszaw a, że 
ona jedna pomimo opłakanej k a ry k a tu ra ln o śc i swoich stosunków 
społecznych, pomimo płytkiego chaosu swoich w yobrażeń  i s tra ­
sznej nędzy w arunków  ży c ia  publicznego, pomimo w szystk ich  
ciosów i ap a ty i zachow ała wiele cech metropolii, wiele m oral­
ny ch  rysów  istotnej stolicy Polski.

Si. Wolomirsla.

Z ROSYJSKIEJ WSI.
K artka z notatnika przymusowego spostrzegacza.

Do studyów  nad  Rosyą, k tó rym  daje m iejsce Przegląd 
loszechpolsM, może pożądany będzie p rzy czy n ek  w postaci uw ag 
człow ieka, k tóry , sk azan y  n a  kilkoletnie m ieszkanie w  głębo­
kiej wsi rosyjskiej, m iał sposobność przez długi czas p a trzeć  
zblizka n a  chłopa wielkoruskiego, tę podstawę społeczną p ań ­
stwowego kolosu. Od w łaściw ości ostatniego zależy  przede- 
w szystkiem  narodow a i polityczna przyszłość Rosy i, sądzę więc, 
że spostrzeżenia powyższe, choć przew ażnie nie nowe i chociaż 
nie ujęte w system atyczne studyum , um ożliw ią niejednem u czy ­
telnikow i dopełnienie sobie obrazu tem, czego m u w łaśnie w nim 
brakow ało.

W szyscy  m ieszkańcy  p aństw a rosyjskiego dzielą się na 
dw a zasadniczo różniące się s tan y : n a  t. zw. s tany  wolne ( wol-
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nyja sosłowija) i n a  s tan y  podatkow e (podatnyja soslowija). P ierw ­
sza k a teg o ry a  m ieszkańców  jest zw olniona od podatków  osobi­
stych  i może dowolnie obierać sobie miejsce zam ieszkania. Do 
kategory i tej należą: szlach ta, urzędnicy , duchowieństwo, ludzie 
posiadający dyplom y uniw ersyteckie, o raz w szyscy  ci, k tó rzy  
otrzym ali od gm iny t. zw. św iadectwo zw olnienia (uwolnitielnoje 
świdietelstwo). Do stanów  podatkow ych należą w szyscy  m iesz­
k ań cy  gm in w iejskich i m iejskich.

Gm ina ro sy jsk a  (wołosf) m a nadzw yczaj obszerne p raw a  
nad sw ym i członkam i. Zebranie grom adzkie dowolnie dzieli zie­
mię gm inną, rozdziela podatki, p rzy p ad ające  n a  gminę, może 
sądzić swoich członków i sk azy w ać ich naw et n a  deportacyę 
na Syberyę, może w reszcie zm usić swego członka do powrotu 
i do zam ieszkiw ania w  obrębie gm iny.

Te oficyalne p rzyw ile je  gm iny rosyjskiej są  pod trzym y­
w ane przez rząd, ja k  zaś się zdaje, głównie z tego powodu, że 
gm ina wobec rząd u  solidarnie poręcza w yp ła tę  podatków. Ten 
sam  bodaj w zgląd każe rządow i pod trzym yw ać istnienie w ła ­
sności gminnej. Chłop rosyjski, w łaściw ie mówiąc, nie jest w cale 
posiadaczem  nieruchom ości (dom i budynki nie są tam  n ie ru ­
chomością, o czem  niżej). Ziem ia jes t w y łączn ą  w łasnością gm iny 
i zebranie grom adzkie w każdej chw ili może urządzić nowy 
podział ziemi. Od czasu  zaś do czasu  tak ie  podziały ziemi od 
b y w ają  się obowiązkowo.

K ażdy pełnoletni m ieszkaniec gm iny m a praw o żądać od­
powiedniego działu ziemi d la siebie, poniew aż jednak  działy  ta ­
kie są zaw sze kłopotliwe i u szczup lają  działkę każdego z mie­
szkańców  gm iny, gm ina więc o ile możności nie śpieszy się 
z obdzielaniem  ziem ią w szystk ich  pełnoletnich. Z d arza  się w ięc 
dosyć często, że k ilku  pełnoletnich synów  upraw ia  działkę 
swego ojca, jakkolw iek  każdem u z n ich  n a leża łab y  się praw nie 
działka całkow ita  narów ni z innym i gospodarzam i. W  dwóch 
jednak  w yp ad k ach  działy  odbyw ają  się zawsze. K ażdy pełno­
letni m ężczyzna, k tó ry  odbył powinność wojskową, m a oficyalne 
praw o dopom inania się o działkę ziemi. Gdy w ięc w danej gm i­
nie znajdzie się k ilku t. zw. w ysłużonych (żołnierze urlopowani, 
k tó rzy  odbyli służbę wojskową), to w ładze rządow e zm uszają 
gm inę naw et w brew  woli ogółu do przeprow adzenia działów 
i nadan ia  ziemi żołnierzom.

D rugim  powodem działów jest forytow anie jakiegoś go­
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spodarza lub też chęć dokuczenia komuś. Jeżeli więc jak iś wło­
ścianin n araz ił się większości lub w zbudził w sąsiadach  za ­
zdrość, to zebranie gm inne w tedy przez zemstę lub chęć do­
kuczen ia p rzeprow adza nowe działy  i nielubianem u osobnikowi 
odbiera jego działkę, da jąc  m u w zam ian gorszą. Również, gdy 
ktoś z w łościan m a ap e ty t na  cudzą działkę i potrafi skapto- 
w ać sobie w iększość (odbywa się to zaw sze za pomocą poczę­
stu n k u  wódką), a  jednocześnie, gdy ten drugi nie m a wielkiej 
sym paty i u większości i nie s tać  go na  poczęstunek, zebranie 
gm inne przeprow adza działy  częściowe, zam ieniając g ru n ta  go­
spodarzy.

Od tak ich  w yroków  zeb ran ia  gminnego apelacy i niem a. 
Z resztą  apelow anie do w ładz rozją trzy łoby  gminę, a  to jest 
rzecz niebezpieczna, gdyż gm ina posiada potężne środki zem­
szczenia się. A więc p rzy  podziale podatków  nielubianej jednostce 
mogą k azać  zap łacić  więcej, m ogą ją  w reszcie obrać t. zw. dzie­
siętnikiem  policyjnym , a  takiego w yboru  nie p rzy jąć  nie można. 
Jest to zaś czynność n iezachęcająca. D ziesiętnik tak i musi się 
zjaw iać n a  każde w ezw anie policyi rządow ej i musi spełniać 
w szelkie zlecenia, k tóre często zab iera ją  wiele czasu i w y m a­
g a ją  w ielkiej p racy .

W obec tego k ażdy  w łościanin rosyjski s ta ra  się wrszel- 
kiem i siłami, aby  się gm inie nie n arażać . K ażdy członek rosy j­
skiej gm iny wiejskiej jest p raw dziw ym  niewolnikiem  i to nie­
w olnikiem  najgorszego gatunku , gdyż panem  jego, posiadającym  
absolu tną praw ie władzę, jest ciem ny i zaw istny  tłum  — zeb ra­
nie grom adzkie. Sam  byłem  świadkiem , jak  jeden w łościanin 
m usiał przenosić piętrow y dom drew niany  ze środka wioski na  
k ran iec, gdyż gm ina oddała w posiadanie kom u innem u ten 
plac, n a  k tó rym  stał dom.

P rzy  tak im  ustro ju  gm iny rosyjskiej jest rzeczą  zupełnie 
n a tu ra ln ą , że w łościanin rosyjski nie jest skory  do żadnych  
innow acyi gospodarskich i wogóle do w yróżn ian ia się w czem  
kolw iek od sw ych  sąsiadów. W iadom ą jest rzeczą, że tłum  nie 
lubi ludzi, k tó rzy  p rze ra sta ją  go pod jakim kolw iek względem, 
o rgan izacya  zaś gm iny rosyjskiej jest tak a , że daje tłum ow i 
p raw ie abso lu tną w ładzę nad  jednostką.

W śród sfer w łościańskich panuje wogóle w Rosyi nędza 
s traszna, głód jest tam  często zjaw iskiem  chronicznem . Pomimo 
sporej ilości ziemi rodzi się zboża mało, gdyż gospodarka jest
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niezm iernie pierw otna. P anu je  zazw yczaj system  trzypolow y, 
sporo więc ziemi leży  odłogiem, na upraw ionym  k aw ałk u  ziemi 
nie opłaca się chłopu robić jakichkolw iek  nakładów , gdyż wszel­
kie w yróżnian ie się od ogółu jest rzeczą  niebezpieczną. U lep­
szony kaw ałek  ziemi może się podobać komuś, posiadającem u 
w pływ y w gminie, i zebranie gm inne odbierze m u tę działkę, 
a  da inną. Nędza nie sp rzy ja  rozwojowi k u ltu ry , a  o polepsze­
niu m atery a ln y ch  w arunków  b y tu  nie może być m ow y p rzy  
istnieniu gm innej w łasności ziemi. Dopóki w ięc chłop rosyjski 
nie będzie posiadał ziemi n a  własność, nie m ożna m yśleć o ra- 
cyonalnem  prow adzeniu gospodarstw a, nie m ożna w ięc zabez­
pieczyć ludności od głodu i w y rw ać  jej z ciem noty.

D rugą  p lagą chłopa rosyjskiego jest so lidarna odpowie­
dzialność za podatki gminne. Jeżeli dan a  gm ina m a zap łacić  
ty le  a  ty le  rub li podatku, to rząd  nie kontroluje w cale gm iny, 
jak  ten podatek zostanie rozłożony. Chodzi ty lko  o to, aby  ca ła  
sum a została wniesiona, i rząd  się w to nie w trąca , czy  ktoś 
zapłaci dziesięć ra z y  więcej, niż powinien — jest to sp raw a 
zebran ia grom adzkiego. Okoliczność ta  odstręcza zupełnie chło­
pów rosyjsk ich  od robienia oszczędności. G dyby sąsiedzi dowie 
dzieli się, że ktoś m a oszczędności, kaza liby  m u więcej podat­
ków płacić, każd y  więc chłop rosyjski s ta ra  się w szelkiem i si­
łam i, ab y  się nie w yróżniać od innych, a  o ile robi oszczędno­
ści, czyni to w najw iększej tajem nicy  i chow a pieniądze tak , 
ab y  n ik t nie mógł naw et p rzypuszczać ich istnienia. Poniew aż 
jednak  p rzy  tak  pierw otnym  system ie gospodarstw a rolnego 
dużych  oszczędności robić nie sposób, najp rostszą  w ięc jest 
rzeczą  pieniądze, o ile są, przepić. T ak  też się przew ażnie 
dzieje. Jeżeli tylko jest za co, chłop pije. Co go może obchodzić 
w szystko? Ziemi m u nie odbiorą, bo ona i ta k  nie jest jego 
w łasnością; domu m u nie sprzedadzą, bo na  to nie pozw ala 
praw o. Sprzętów  mu nie ruszą, gdyż one nie p rzedstaw iają  
praw ie  żadnej w artości. In w en tarz  żyw y posiada chłop rosyjski 
w  bardzo m ałej ilości, zresztą  w szystkiego m u nie zabiorą, bo 
n a  to nie pozw ala prawo. Żyje więc chłop rosyjski w  nędzy- 
a  często i o głodzie; o przyszłości nie m yśli, bo i tak  nie będzie 
ona gorszą od teraźniejszości.

Pomimo, że podatki bezpośrednie są w Rosyi m inim alne 
i naogół conajm niej pięć ra z y  m niejsze niż w Królestw ie, ciągłe 
są  tam  niedobory podatkowe, k tóre często dochodzą do olbrzy­
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m ich sum. G m ina w praw dzie solidarnie odpowiada za  podatki, 
a le  cóż z tego, kiedy niem a z czego w indykow ać należności- 
Niedobory więc istn ieją i z każdym  rokiem  w zrasta ją . S tan  ten 
jes t zjaw iskiem  ta k  stałem , że rząd  w yrobił naw et form y u rzę­
dowe ku  honorowem u w yjściu  z tego położenia. Oto p rz y  n a j­
rozm aitszych  uroczystościach dw orskich, jak  w stąpienie n a  tron  
nowego ca ra , urodziny następcy  tronu  i t. d. i t. d., darow uje 
się ludności niedobory, k tóre i tak  nie m ogłyby być  ściągnięte.

Z d arza  się jednak  od czasu  do czasu, że gdy now y m ini­
ste r chce w y k azać  sw ą gorliw ość i o trzy m ać order, albo też, 
gdy  skarb  p aństw a gw ałtow nie potrzebuje pieniędzy, w ychodzą 
z P etersburga surow e rozkazy, aby  zaległości podatkow e były  
koniecznie ściągnięte; i to w jak  najk ró tszym  czasie. D zieją 
się w tedy rzeczy  okropne. G ubernatorow ie i «ispraw nicy» (na­
czelnicy  powiatów), zatrw ożeni o swoje posady, zab ie ra ją  się 
do dzieła z ca łą  bezw zględnością czynow ników  rosyjskich. Opo­
wiadano mi, jak  się tak a  czynność odbyła w pew nej gminie. 
W ieczorem  p rzy jeżdża do gm iny naczelnik  powiatu, zwołuje 
w ójta i dziesiętników; kom unikuje im, że gm ina m a ty le  a  ty le  
tysięcy  rub li zaległości podatkow ych i każe do ju tra  ra n a  sum ę 
tę  zebrać, w  przeciw nym  razie  będzie licy tow ać w szystk ich  
po kolei. Chłopi wiedzą, że to nie przelew ki, zb iera ją  się więc 
w  nocy po w szystk ich  w ioskach, rad zą  i rozdzielają pom iędzy 
sobą tę  sumę, nazn acza jąc  n a  zam ożniejszych więcej, na  bie­
dniejszych mniej, bo tu  już o skórę w szystk ich  jednakow o cho­
dzi. N iełatw o to jednak  w  ciągu  jednej nocy ta k ą  dużą sum ę 
zebrać. N a szczęście było w gm inie k ilku  kapitalistów , k tó rzy  
posiadali u k ry te  w iększe oszczędności. Ci więc dostarczy li in ­
nym , kupu jąc  za bezcen inw entarz  żyw y, zobow iązując b ieda­
ków  do robocizny przez szereg la t i t. d. Rano pieniądze by ły  
doręczone ispraw nikow i, a le  gm ina została zru jnow ana i w n a ­
stępnych  la tach  pow stały niedobory podatkow e jeszcze większe.

Nie we w szystk ich  jednak  gm inach znajdu ją  się k ap ita ­
liści, a  zresztą  pojedynczy chłop może i m a pieniądze, a le  nie 
zaw sze ufa swoim w spółobyw atelom  i woli nie zdradzać się, że 
gotów kę posiada; w tedy isp raw nik  zaczy n a  licy tacy ę  inw en ta­
rz a  i ruchom ości i sprzedaje w szystko za  bezcen, gdyż rzecz 
prosta  w b rak u  gotówki, o dobrych cenach  nie może być  mowy. 
Często isp raw nik  zab iera  z gm iny w szystek  inw entarz żyw y 
i ruchomości, o ile te p rzedstaw iają  jak ą  w artość, i każe wieść
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na  licy tacy ę  do gm in sąsiednich lub do powiatowego m iasta, 
gdzie o gotówkę łatw iej. Chłopi są  w tedy zrujnow ani doszczę­
tnie, a  przyprow adzeni do rozpaczy  staw ia ją  n ieraz zbiorow y 
opór w ładzy: dziesiątki, albo i setki ludzi idą do więzienia, 
a  często i do katorgi.

W  ostatn ich  jednak  czasach  w łaśnie z powodu tak iej egze- 
kucy i zaległości podatkow ych w ydane zostały rozporządzenia, 
zab ran ia jące  licy tow ać chłopu w szystko. Pew na ilość inw en ta­
rz a  żyw ego i narzędzi ro ln iczych  uznaną została za niepodłe- 
g a jąc ą  egzekucyi.

Ja k  wiadomo, w państw ie rosyjskiem  każd y  poddany, o ile 
w yjeżdża po za g ran ice  swej gm iny, m usi posiadać paszport. 
P aszporty  tak ie  m uszą m ieć w szyscy  z w yjątk iem  urzędników , 
następnie w teoryi zam iast paszportu  m ogą służyć dyplom y 
uniw ersy teckie i św iadectw a szlacheckie. Pow iadam : «w teo ry i», 
gdyż w p ra k ty c e  i od ty ch  ludzi w ym agane są paszporty. 
P aszporty  rosyjskie są w ydaw ane m axim um  na rok  jeden, 
a często na pół roku  lub n a  3 miesiące. O trzym anie takiego 
paszportu  jest zaw sze rzeczą dość kłopotliw ą i kosztowną. Do­
piero przed p aru  la ty  pod tym  względem  porobiono pew ne ulgi, 
a  m ianowicie dla k las uprzyw ile jow anych  zaczęto w ydaw ać 
paszporty  bezterm inow e (na k resach  innow acyi tej jeszcze 
niema), a  dla ludności w łościańskiej zaczęto w y d aw ać paszporty  
bezpłatne, t. j. zwolnione od podatku  państwowego. U rzędnikom  
trzeb a  się często opłacać, ja k  i dawniej.

P aszporty  te zostały ustanow ione i u trzy m u ją  się w dal­
szym  ciągu głównie z dwóch powodów. R ząd rosy jsk i musi 
w szystko i w szystk ich  kontrolow ać, istnienie w ięc paszportów  
w yn ika  w prost z ducha system u rządowego. D rugim  powodem 
jest chęć u trw alen ia  zależności jednostek od gm iny. Gdy ktoś, 
n a leżący  do danej gm iny, w yjedzie, musi co rok w tej sam ej 
gm inie odnaw iać paszport. P rzy  tej sposobności gm ina ściąga 
sobie w szystk ie podatki, jak ie  n a  niego nałożyła. W  razie  nie­
opłacenia podatku gm innego paszport zostaje w strzym any , a  więc 
członek gm iny musi w racać  do niej, bo bez paszportu  policya 
nie pozwoli m u m ieszkać gdzieindziej. Z darza  się często, że 
w łościanin w yem igrow ał ze wsi, zna lazł sobie korzystne zaję­
cie i dorobił się m ajątku . Zależność od gm iny daje m u się b a r ­
dzo we znak i i k rępu je go w jego ruchach , s ta ra  się więc 
o zwolnienie od gm iny. Czasam i udaje się to łatwo, zd arza  się
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jednak, że gm ina każe sobie grubo za to zapłacić. Z ain tereso­
w an y  p łacić  musi, bo innej drogi niem a; ty lko uchw ała zeb ra ­
n ia gm innego zw aln ia  od zależności gm innej. B yw a jednak 
i tak , że gm ina m a złość do danej jednostki; w tedy robi jej 
w szelkie m ożliwe szykany , a  św iadectw a zw alniającego w ydać 
nie chce. P a k t następu jący  okazuje, do jak ich  to doprow adza 
absurdów.

Ponieważ dyplom  un iw ersy teck i daje człow iekowi p raw a 
stanów w olnych, w ięc żaden w łościanin nie o trzym a go, dopóki 
nie przedstaw i św iadectw a zw alniającego. Otóż w  un iw ersy te­
cie kazańsk im  leży od la t k ilk u n astu  dyplom  praw nika, k tó ry  
un iw ersy te t ukończył, w szystk ie egzam ina zdał, ale nie mógł 
uzyskać  od swej gm iny św iadectw a zw alniającego, w skutek 
czego dyplom u m u nie wydano.

W Rosyi niem a poddaństw a, a le  zależność od gm iny jest 
tam  stokroć uciążliw sza, niż poddaństw o i pańszczyzna, gdyż 
nie pozw ala w yróżniać się od tłum u, krępuje absolutnie swo­
bodę i staw ia jednostkę w zupełnej zależności od ciem nej m asy, 
zw anej zebraniem  grom adzkiem .

N asuw a się te raz  pytanie, ja k  w łościanie rosyjscy, k tó rzy  
naogół nie m ają  żadnych  zasobów, rad zą  sobie np. p rzy  budo­
wie domu, gdzie potrzeba większego n ak ładu  p racy , przecho­
dzącego siły pojedyńczego człow ieka. Otóż typow a ch a ta  rosy j­
ska jest zbudow ana nadzw yczaj pierw otnie i często w yłącznie 
ty lko  p rzy  pomocy siekiery  bez użycia  jakiegokolw iek innego 
instrum entu . - Dom tak i łatw o rozeb rać  i przenieść n a  inne 
miejsce, jeżeli np. grom adą odbierze g ru n t i odda go kom u in ­
nem u. D rzew o z takiego domu, o ile jest świeże, m a w prost 
w artość d rzew a budulcowego, to też k ażdy  chłop, k tó ry  em i­
gru je  ze swej gm iny, dom swój rozbiera i drzew o sprzedaje. 
D achy  i pow ały  są robione z desek, k tóre do n iedaw na by ły  
ciosane. C hcąc zbudow ać tak ą  chatę, chłop ucieka się do s ta ­
rodaw nego zw yczaju , zw anego „pomocz11, polegającego n a  zapro­
szeniu w szystk ich  k rew n y ch  swoich i sąsiadów. P rzy b y li p ra ­
cu ją  w tedy bezpłatnie, ty lko za jedzenie i poczęstunek. Jed ze ­
nia jed n ak  i wódki musi w tedy być obficie. Po całodziennej 
robocie, p rzep la tane j gęsto jedzeniem, zaczy n a  się hulanka, 
p rzec iąg a jąca  się często do ran a .

Zam ożniejsi chłopi, k tó rzy  w sku tek  swego w pływ u na 
g rom adę, m ają  w iększe i lepsze k aw ałk i z iem i, u rząd za ją
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«pomoc» i podczas p ilnych  robót polnych. Biedniejsi, k tó rzy  
również m ają  pilne roboty w polu, nigdy bogatem u nie odm a­
w iają, a  dzieje się to potrosze ze w zględu na dobry  poczęstu­
nek, a  potrosze i z obaw y n arażen ia  się potentatow i, m ającem u 
decydu jący  w pływ  n a  zebranie grom adzkie. P rzez ca ły  więc 
dzień idzie robota u bogacza, p rzep la tan a  jedzeniem  i piciem. 
W ieczorem  podochoceni goście rozpoczynają h u lan k ę , k tó ra  
często p rzeciąga się do ran a . N a drugi dzień uczestnicy , n a tu ­
ralnie, nie bardzo są usposobieni do roboty; dzięki w ięc « po­
mocy* u zamożniejszego chłopa tra c ą  dw a dni w najgorętszym  
czasie, gdy od w czesnego ukończenia robót zależy nieraz, czy  
chłop będzie m iał co jeść w zimie, czy  nie. Zw ołują często 
«pomoc* i biedacy, ale z jaw iają  im się najw yżej najbliżsi k re ­
wni tylko. A więc zw yczaj ten w zasadzie piękny, w ychodzi 
ostatecznie n a  korzyść  zam ożniejszych, z w y ra źn ą  n ieraz s tra tą  
biedaków.

W spólna w łasność ziemi i so lidarna odpowiedzialność za 
podatki nie zach ęcają  chłopa rosyjskiego do oszczędności i ro­
bienia zapasów  n a  cza rn ą  godzinę. Gdy w ięc urodzaj jest gor­
szy, to n ieraz zabrakn ie  zboża i na zasiew. Pole leży w tedy 
odłogiem, albo jest obsiane niedostatecznie, przez co n a tu ra ln ie  
i w  następnym  roku  zbiory nie mogą b y ć  ofite. Otóż dla zapo­
bieżenia tak im  w ypadkom  rząd  zorganizow ał sp ichrze grom adz­
kie. Obecnie na  sk ra ju  każdej p raw ie wioski rosyjskiej stoi 
spichrz, do którego w jesieni chłopi m uszą zwozić pod groźbą 
egzekucyi określoną ilość zboża z pierwszego omłotu. N a w io­
snę zboże ze sp ichrza w ydaje się chłopom n a  zasiew. Dzięki 
tym  spichrzom  m a chłop p rzynajm niej zaw sze zapewnione 
zboże n a  zasiew. B ardziej m u może czasam i zato dokuczać 
głód w zimie, lub na  przednów ku, ale to znowu inna spraw a. 
Spichrze m ają tę ujem ną stronę, że do re sz ty  odzw yczaja ją 
chłopa rosyjskiego od zapobiegliwości i oszczędności.

Chłop rosyjski wogóle jest uw ażany  za bardzo złego ko­
lonizatora. Jestto  rzeczą  n a tu ra ln ą , gdyż nie posiadając w cale 
ziemi na własność, nie p rzyw iązu je  się do niej i p rzyzw yczaił 
się prow adzić gospodarkę pierw otną bez żadnych  nakładów . 
Ludność w iejska w Rosyi bardzo chętnie p rzerzu ca  się z m iej­
sca n a  miejsce, w ędruje n a  Syberyę, a  gdy jej się tam  nie po­
wodzi, po p a ru  zm ianach  m iejsca pow raca. G m ina w zasadzie 
sp rzy ja  tak iej em igracyi, gdyż w  ten sposób zabezpiecza się od
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przeludnienia, a  tem  sam em  i od zbytniego rozdrabn ian ia 
działek.

Religia praw osław na, gdy się ją  obserw uje u dołu, p rzed ­
staw ia  bardzo wiele c iek aw y ch  osobliwości, w yp ływ ających  
z dwóch p rzy czy n : 1) opanow ania jej p rzez rz ąd  carsk i i 2) cie­
m noty duchow ieństw a.

Autonom ia kościoła praw osław nego została ostatecznie z ła­
m ana za panow ania P io tra  W ielkiego. Obecnie spraw am i p ra ­
w osław ia k ieru je  t. z. «najśw iętszy synod» z cyw ilnym  urzę­
dnikiem  na czele, t. z w. ober-prokuratorem  synodu. W szystk ich  
w yższych  dostojników cerk iew nych  m ianuje car. N aw et rzeczy  
dogm atyczne, jak  np. kanon izacya św iętych  praw osław nych, 
m uszą o trzym ać sankcyę  c a rsk ą  i dopiero w tedy s ta ją  się obo­
w iązującem u Praw osław ie w  teraźniejszej swojej formie jest 
poprostu o rgan izacyą  urzędniczą, niczem  praw ie nie różn iącą 
się od innych  w ydziałów  m inisteryum  sp raw  w ew nętrznych . 
Duchowieństw o i całe wogóle praw osław ie jest ta k  zorganizo­
wane, że służy  w yłącznie celom rządu.

Spowiedź w praw osław iu  służy  do śledzenia praw om yśl- 
ności poddanych. P raw o kanoniczne nakazu je  popom donosić 
władzom, gdy się dowiedzą n a  spowiedzi o jakichkolw iek za ­
m ysłach  an typaństw ow ych. Jednocześnie k ażdy  urzędnik, każdy  
oficer obow iązany jest pod groźbą u tra ty  posady spow iadać się 
ra z  n a  rok, zw yczajnych  zaś śm iertelników  do spow iadania się 
ra z  na  rok zm usza duchow ieństw o p rzy  pomocy policyi. M ia­
łem  k ilku dobrych  znajom ych Rosyan, z k tó ry ch  jeden (urzę­
dnik) p rzy zn ał mi się, że pierw sze pytanie, jak ie  m u zadaje 
pop spowiednik, jest następu jące: «czyś nie zam yśla ł czego prze­
ciw  państw u?* To też, pow iadał ów urzędnik, spowiedź t r a k ­
tu je  się w śród urzędników , jako czynność oficyalną, narów ni 
np. z obow iązującą w izy tą  u zw ierzchnika.

P rzed  p aru  la ty  gazety  rosyjskie doniosły, że w  P eters­
burgu  pop zadenuncyow ał zw ykłego zabójcę, gdy ten p rzy zn ał 
się do zbrodni na  spowiedzi. Pop widocznie po swojem u kw ali­
fikow ał p rzestępstw a polityczne i zw ykłe m orderstw o zaliczył 
da tej kategoryi, w  której donoszenie jest obowiązkowe.

G dy się jest w  cerkw i na  jakiem kolw iek nabożeństw ie, co 
chw ila s ły szy  się modły za c a ra ,  c a ry c ę , p an u jący  dom 
i t. d. Pam iętam , jak  jedna fran cu zk a  nie m ogła w yjść z po­
dziwu, gdy podczas jakiegoś nabożeństw a na liczy ła , że aż sie­
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dem ra z y  odm awiano modły za ca ra . W  najuroczystszej chw ili 
liturgii, m ianowicie w czasie podniesienia, rozlegają się modły 
ty lko za cara.

Podczas k azań  nie wolno popom tak , jak  i naszym  księ­
żom w  zaborze rosyjskim , poruszać żadnych  tem atów , niepożą­
danych  dla rządu. Opowiadano mi, że za panow ania M ikołaja I, 
gdy z finansam i państw ow ym i było krucho, k a ran i by li surowo 
ci popi, k tó rzy  w k azan iach  pow staw ali p rzeciw  pijaństw u, 
gdyż k azan ia  tak ie  mogły w p łynąć ujem nie na dochody sk a r­
bowe z wódki.

Pozatem  praw osław ie w yróżnia się z pośród innych  w y ­
znań  chrześcijańsk ich  usłużnością i nadzw yczajnem i u łatw ie­
niam i w  posługach religijnych. W pływ ały  n a  to, jak  mi się 
zdaje, dwie okoliczności: 1) obaw a, aby  nie z razić  w iernych  do 
religii państw ow ej i 2) zależność m a te ry a ln a  duchow ieństw a od 
parafian . W  Rosyi istnieje o lbrzym ia ilość cerkw i, jedna parafia  
w ypada najw yżej n a  jak ieś 5 tysięcy  m ieszkańców, p rzy  k a ż ­
dej zaś p raw ie cerkw i jest dw óch popów i djak. K ażdy  pop 
m a swego w łasnego organistę psalomszczyka i proswirnicę, k tó ra  
piecze bułeczki, służące po poświęceniu do kom unii zam iast n a ­
szych  opłatków. Popi, d jak i i psałomszczyld są to ludzie żonaci, 
m ający  zazw yczaj bardzo dużo dzieci. Proswirnica to zazw yczaj 
w dowa z licznem  potomstwem. W  bardzo n ielicznych i w y ­
jątkow o biednych parafiach  popi pobierają pensyę, nie p rz ek ra ­
cza jącą  300 rub li rocznie. Z azw yczaj zaś jedynem  źródłem ich 
u trzy m an ia  są dochody z parafii. Gdy dodam y do tego w ydatk i 
n a  cerkiew , światło, stróżów  cerk iew nych  i t. d., to zrozum iem y 
jasno, jak i to olbrzym i h a racz  m usi p łacić  ludność praw osław na 
n a  duchow ieństw o i cerkw ie. W szystk ie posługi religijne, jak  
śluby, pogrzeby, nabożeństw a i t. d., nie w y łącza jąc  naw et spo­
w iedzi, są płatne. Oprócz tego popi s ta ran n ie  podtrzym ują 
k u lt zm arłych , w pew ne dnie, conajm niej 3 ra z y  do roku, 
ludność odwiedza grem ialnie cm entarze i udaje się tam  z za ­
pasam i żyw ności, k tó re spożyw a n a  grobach sw ych blizkich.

Na cm en ta rz  przychodzą i popi, św ięcą jedzenie, za co 
zab ie ra ją  część tegoż d la siebie, oraz odm aw iają k ró tk ą  modli­
tw ę nad  grobem  za  sp ecy aln ą  opłatą. Pozatem  popi ko rzysta ją  
z każdej sposobności, ab y  módz zap u k ać  do kieszeni parafian , 
objeżdżają wieś n a  Boże N arodzenie, n a  W ielkanoc; trz y  razy  
do roku  pop osobno, a  za nim  djak, psalomszczyk i proswirnica
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jeżdżą po parafii zb ierać dziesięcinę; n azy w a się to „sobirat’ 
rugu“ (zbierać łajanie), gdyż p rzy  tej sposobności parafian ie 
często w ystępu ją do popów z rozm aitem i pretensyam i, op iera­
jąc  się często opłacie.

Istn ieje nadto cały  szereg innych  sposobów zbierania pie­
niędzy, a do najskuteczniejszych  należą t. zw. molebny, krótkie 
m odlitw y odpraw iane p rzy  wszelkich okazyach  i we w szelkich 
m ożliw ych m iejscach.

S łynny ja rm a rk  w N iżnym  Nowogrodzie odbyw a się w spe- 
cya lne j dzielnicy, k tó ra  przez zimę stoi pustkam i. Otóż n a  wio­
snę co rok  w szystk ie gm achy  ja rm arczn e  są poświęcane, popi 
odpraw iają  molebny, p rzyczem  nie om ija się lokali, zajm ow a­
nych  przez domy publiczne.

J a k  się zachow uje względem  praw osław ia lud rosy jsk i? 
Na mnie robiło to zaw sze tak ie  w rażenie, że lud p rzestrzega 
ty lko form, ale ducha niem a tam  wcale. Nabożeństwo p raw o ­
sław ne jest ta k  uprzystępnione, że np. za 20 groszy m ożna k a ­
zać popu o każdej porze dn ia i nocy pójść do cerkw i i odpra­
w ić moleben. W obec tego ro la  w iernych  ogran icza się do strony 
biernej, t. j. w ysłuchan ia  modlitw, odm aw ianych przez popa, 
k ilkakrotnego przeżegnania się lub złożenia p aru  pokłonów. Chłopi 
żegnają się przed każdym  obrazem , a  przed niek tórym i staw iają  
świeczki, zakupione za w łasne pieniądze, da ją  na  liczne molebny, 
dbają  o to, aby , broń Boże, dziecko nie um arło bez chrztu , a  do­
rosły  bez komunii, obserw ują sk rupu latn ie  posty, i na tem ko­
niec. W  niedzielę i św ięta bardzo często m ożna widzieć chło­
pów praw osław nych  p rz y  p ra cy  *), zresztą  n a  to nieposzanowanie 
św iąt może w pływ ać rów nież i ta  okoliczność, że dnie galowe 
(imieniny i urodziny cara, c a ry cy  i następcy  tronu, rocznica 
koronacyi i t. d.) cerkiew  p raw osław na obchodzi rów nie u ro ­
czyście, j a k  i św ięta kościelne. Może więc w m ózgownicach 
w iernych  w y tw orzyć  się pom ieszanie co do św iąt wogóle.

S tosunek ludu do duchow ieństw a jest potw orny. Gdy pop 
przejdzie przez drogę, zw iastuje to niepowodzenie w  zam ysłach. 
C hcąc się od tej złej w różby uwolnić, należy  trz y  ra z y  splu­
nąć, albo też rzu cić  w stronę popa nawozem. Niezaw odnym  
środkiem  uw olnienia się od pluskiew, k tó re są p raw ie  we w szyst­

*) Gdy w Królestwie włościanie unici i zatrudniający ich obywatele 
są za pracę w święta prawosławne surowo karani.
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kich  izbach chłopskich, jest tak i: gdy pop znajduje się w izbie, 
należy  w puścić pod podszewkę popiej czapki trz y  p luskw y tak, 
aby  pop tego nie spostrzegł i w łożył n a  czapkę w raz  z p lu ­
skw am i. W szystk ie  p luskw y zginą w tedy  z m ieszkania. „Pa- 
Irfatyj czort“ (kudłaty dyabeł), „doP/ogrhoyj“ (dlugogrzyw y) — są 
to najczęstsze określenia popa w  rozmow ie potocznej.

Podczas odpustów w ioskow ych, gdy zacznie się pijaństw o 
i h u lan k a  (prawdziwe święto bez p ijaństw a obyć się nie może), 
popi zam ykają  okienice w  swoich dom ach i s ta ra ją  się nie w y ­
chodzić w cale z m ieszkania, gdyż w ybicie szyb popu, lub wogóle 
w ypłatan ie m u jakiego dotkliwego figla należy  do zw ykłych  
przyjem ności. Na polepszenie stosunku ludu do popów trudno 
rachow ać i w przyszłości. U trzym anie  licznych  rodzin ducho­
w ieństw a i służby cerkiew nej n ak ład a  zb y t w ielki h a racz  na  
ludność w łościańską, k tó ra  sam a często nie m a co do ust wło­
żyć. P rzy tem  w większości w ypadków  i popi sam i an i swem 
życiem, ani postępowaniem  nie w zbudzają szacunku  wśród p a ­
rafian . Popi up ijają  się narów ni z chłopam i, zdarza  się naw et 
często, że pop p ijany  upadnie i leży w biocie na  ulicy ku 
uciesze sw ych  parafian . U m ieszczanie dwóch popów p rzy  jednej 
cerkw i daje bardzo często powód do najrozm aitszych  niesnasek. 
Dochodzi często, najczęściej z powodu żon lub dzieci, do scen 
gorszących  pom iędzy popami, n aw et w sam ej cerkw i. N atu ra ln ie  
nie w pływ a to dodatnio n a  podniesienie powagi duchow ieństw a.

W obec takiego stanu  praw osław ia i p rzy  uprzystępnieniu  pi­
sm a świętego, którego chłopi s łuchają  w cerkw i i k tóre sam i c z y ­
ta ją  w języ k u  staro-słow iańskim , a  w ięc mato zrozum iałym  dla 
ludu, istnieje w Rosyi mnóstwo odstępców. W szystk ie p raw ie sekty, 
k tó re oddzieliły się od praw osław ia, pow stały nie na tle jak ichś 
różnic ideowych, lecz w yłącznie obrzędow ych. Ktoś w ynalazł 
np. w piśmie świętem  argum en t na  to, że należy  się żegnać, 
dajm y na to, nie trzem a palcam i, lecz dwoma, głosi więc, że 
popi sfałszow ali p raw dziw ą w iarę, znajduje łatw o jeszcze parę  
innych  zarzutów , inni da ją  się przekonać, i sek ta  jest gotowa, 
R ząd rosyjski u trzym uje  liczne szkoły m isyonarskie, k tó ry ch  
w ychow ańcy  m ają  obowiązek n aw raca ć  sek c ia rzy  n a  p raw o­
sławie. N aw racan ie  to jednak  nie daje rezultatów , gdyż ca ła  
d y sk u sy a  toczy się n a  podstaw ie c y ta t  z pism a świętego o ro z ­
m aity ch  form ach i obrzędach, a  pod ty m  w zględem  bardzo 
trudno jest p rzekonać się wzajem nie. J a k  dalece dyskusye tak ie
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odbiegają od zasadniczej nauk i C hrystusa o miłości bliźniego, może 
p rzekonać często spo tykany  fakt, że po dyskusyach  m isyonar- 
skieh pow stają bójki pom iędzy p raw osław nym i a  sekciarzam i.

In teligenoya ro sy jska nie zajm uje się w cale religią. U rzę­
dnicy np. chodzą do cerkw i na galówki, gdyż m uszą to czyn ić  
(niechodzenie do cerkw i w  galów kę jest uw ażane za objaw  nie­
lojalności, a  to grozi u tra tą  posady), ra z  na  rok  spow iadają się 
(Listy spow iadających  się są prow adzone bardzo starannie), 
a  pozatem  religia obchodzi ich bardzo mało. Dociekaniom  reli 
g ijnym  oddają się p raw ie w yłączn ie  ludzie ciemni, k tó rzy  na  
podstawie po jedynczych zdań  pism a świętego, tw orzą sobie czę­
sto ca le  system aty  religijne. Często też założyciele sek t b y w ają  
obłąkani. P rzy  ogólnej ciemnocie nowi prorocy  łatw o znajdują  
zwolenników.

R ząd k a rze  renegatów  bardzo surowo. O ile kom uś w y ­
toczą proces o odstępstw o od praw osław ia (w ostatn ich  czasach  
rz ą d  s ta ra  się nie dopuszczać do tak ich  procesów, za ła tw iając  
się z odstępcam i adm inistracyjnie), byw a w tedy k a ra n y  zesła­
niem  n a  Syberyę, do ciężkich robót. K ary  tak  surow e szerzą 
w praw dzie popłoch i odstraszają  tchórzliw szych, z drugiej jednak  
strony  o taczają  sk azan y ch  aureo lą m ęczeństw a i dodają jeszcze 
w iększej powagi sekcie.

N iektóre sek ty  istnieją ty lko dzięki poparciu bogatych p ro­
tektorów . W ielu w łościan sekciarzy , k tó rzy  dorobili się m ajątku , 
popiera swoich w spółw yznaw ców , da jąc  im zapomogi, p łacąc  za 
n ich podatki i t  d., spora więc ilość w łościan p rzystępu je do 
sek ty  w prost z w yrachow ania. Podobno siedliskiem  protektorów  
rozm aitych  sek t jest Moskwa, a mianowicie jej sfery  kupieckie.

Do najstraszn ie jszych  plag ludu rosyjskiego należy  syfilis. 
Je s t on ogrom nie rozpow szechniony w całej Rosyi. Są wioski 
nad W ołgą, gdzie literaln ie  niem a an i jednego zdrowego czło­
w ieka. N iestety choroba ta  zaczy n a  się obecnie szerzyć w za­
s tra sza jący  sposób i w  Królestwie. Roznoszą ją  żołnierze, któ­
rz y  odbyw ali powinność w ojskow ą w głębi Rosyi, o raz oficero­
wie i szeregow cy pułków, konsystu jących  w  Królestwie.

Pomimo niejednego dodatniego ry su  n a tu ry  chłopa ro sy j­
skiego n a  szybki jego postęp k u ltu ra ln y  nie m ożna liczyć. Je s t 
on zb y t ciem ny i zbyt biedny, a  oprócz tego zależność od gm iny 
nie pozw ala m u dojrzeć, gdzie tkw i główne źródło jego niedoli.

Zesłaniec.
49*
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Z CAŁEJ POLSKI.

Solidarność poselska w zaborze pruskim. Jedność polityki narodowej. Wiec 
narodowy i przedwyborczy kom itet centralny. Nauczyciele ludowi w K ró­

lestwie.

K ilka la t tem u zajm ow aliśm y się bardzo szczegółowo w pi 
śmie naszem  sp raw ą solidarności poselskiej. Z asada solidarności 
bezwzględnej p rzedstaw icielstw a polskiego by ła  w ów czas pow a­
żnie zakw estyonow ana, a  następnie fak tyczn ie  z łam ana w za­
borze austry ack im . J a k  wiadomo, solidarność przedstaw iciciel- 
s tw a polskiego w W iedniu nie została do tychczas przyw rócona, 
pomimo zabiegów jej zwolenników: k ilku  posłów polskich z Ga- 
licyi (trzej ludow cy i p. Breiter) nie należy  do Koła. N a razie  
sp raw a tego rozłam u nie m a poważnego znaczenia wobec s ła ­
bości secesyonistów , z k tó rym i n ik t się nie liczy, ale to nie z n a ­
czy, że ta  sam a k w esty a  nie nabierze znów doniosłości p rzy  
najb liższyeh  w yborach, że rozstrzygnięcie  jej nie stanie się z a ­
daniem  bardzo pilnem  i w ażnem . Dziś bowiem to zadanie nie 
jest w cale rozstrzygnięte, załatw iono sp raw ę sporną form alnie 
i tak iem  załatw ieniem  zadowolniono się tym czasow o do chw ili 
nowego niebezpieczeństw a. T eraz znow u sp raw a solidarności po­
selskiej w yp ływ a na  porządek dzienny, ale już nie w Galicyi. 
ty lko  w zaborze pruskim , gdzie ją  podniósł poseł poznański, 
p. B ernard  Chrzanowski. Spraw a, postaw iona tak , jak  ją  p. C hrza­
now ski postawił, porusza n iety lko zasadę solidarności poselskiej, 
a le  w iąże się ściśle z program em  i zadaniam i polityki narodowej 
w zaborze pruskim . K onserw atyści nasi zarów no w Galicyi, jak  
w zaborze pruskim , tendencyjn ie utożsam iają solidarność posel­
sk ą  z solidarnością narodow ą. Tym czasem  p. C hrzanow ski do­
wodnie w ykazuje, że w łaśnie bezwzględne stosowanie zasady 
solidarności poselskiej w sp raw ach  społeczno-ekonom icznych roz­
bija solidarność narodow ą. Chodzi w danym  w ypadku  o spraw ę 
podw yższenia ceł zbożowych. Poselstw o polskie w  Berlinie, p rze ­
w ażnie z przedstaw icieli w iększej w łasności złożone, jest skłonne 
głosow ać za podw yższeniem  ceł, p rzeciw  czem u ośw iadcza się 
opinia kół ludow ych. P. C hrzanow ski łatw o mógł w ykazać , że 
to nie jest w cale sp raw a narodow a, bo p rzypuściw szy  naw et, 
że podw yższenie ceł byłoby korzystnem  dla ogółu ludności pol­
skiej w zaborze pruskim , zap rzeczyć  nie m ożna szkodliwości 
tej podw yżki d la innych  części Polski, zw łaszcza  d la K rólestw a.
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G dyby się w ięc sp raw ę postawiło n a  gruncie in teresu  narodo­
wego i zestaw iło zyski i s tra ty  d la  całego narodu polskiego, po- 
słowie polscy w Berlinie powinni bezw arunkow o przeciw  pod­
w yższeniu ceł głosować.

Jeżeli w G alicyi, p rzynajm nie j w pew nych w ypadkach , 
m ówić m ożna o in teresie ekonom icznym  k ra ju , jako  jednej c a ­
łości, to w  zaborze p rusk im  w każdej niem al z cz terech  pro- 
w incyi, w k tó ry ch  m ieszka ludność polska, uk ład  stosunków 
społecznych i gospodarczych jest zupełnie inny, a  in teres n a ro ­
dowy w odmiennej p rzedstaw ia się postaci. Następnie, naw et 
w tej dzielnicy, k tó ra  ton polityce polskiej w zaborze pruskim  
nadaje, m ianowicie w Poznańskiem , zmienił się znacznie układ 
stosunków  społecznych i gospodarczych. Polska w łasność w iększa 
coraz m niejszą odegryw a rolę w  życiu  narodowem , coraz w y­
bitniejszy bierze w niem  udział dorab ia jące się m ieszczaństw o 
polskie i wogóle w arstw y  ludowe. W alk a  narodow a, jak ą  społe­
czeństw o polskie toczyć musi, osłabia an tagonizm y społeczne. 
W ięc ziem iaństwo, m ożna powiedzieć, za zgodą ogółu, u trzym uje  
przedstaw icielstw o polityczne społeczeństw a polskiego w tej dziel­
nicy, k tó ra  staje  się coraz bardziej społeczeństwem  chłopskiem  
i robotniczem , żyjącem  z p racy  zarobkow ej.

Poseł C hrzanow ski w liście sw ym  podnosi przedew szystkiem  
w ątpliw ości p rak tyczne. Jeżeli Kolo — pow iada — będzie soli­
darn ie  za podw yższeniem  cel głosowało, to jak  się zachow a 
społeczeństwo ?...

«Oto przyklaśnie Kołu przeważna część właścicieli większej 
własności i znaczniejszych gospodarzy, obojętnym zostanie zamożny 
kupiec, a nadto nieraz i robotnik wiejski żyjący pod panem z udzie­
lanych mu płodów surowych; przeciw Kołu podniosą się z goryczą 
najliczniejsze glosy — małych gospodarzy i chałupników (Kaszuby)” 
rzemieślników i robotników po miastach (stolica Poznań), robotników 
fabrycznych i kopalnianych (emigracya i Ślązk).

«Czy mają oni ze swego stanowiska słuszność? N ikt chyba nie 
zaprzeczy, że im cła na zboże pożytku nie przyniosą, a trudno wy­
magać od nich, tycłi najbiedniejszych, aby dla bądź co bądź w ątpli­
wego ratow ania tych, którym  strawy w każdym "razie nie braknie, 
poświęcali się z przekonania i odejmowali sobie ze spokojem to, czego 
przecież bezwątpienia ani do zbytku, ani nawet nieraz do syta nie 
mają. Każdy kęs chleba mniej u głodnych i każdy wysiłek więcej 
u spracowanych winien przechylać szalę postanowienia ku  ich stronic.

«Słyszę, że to idealizm i sentymentalizm, dla którego w spra­
wach ogółu niema miejsca! że salus reipublicae suprema lex — naj- 
wyższem prawem ratunek społeczeństwa!

«Ozy to jednak rzeczywiście ratunek «spoleczeństwa» ekono­
miczny, nie wiem: a któż wobec poważnych zdań przeciwnych tak 
wszystkie rozum y posiadł, że wie to na pewno ? a jeżeli wreszcie
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o praktyczność chodzi, to obawiam się właśnie przeciwnie z takiego 
przymusowego głosowania wszystkich przeciw interesom konsumen­
tów zboża, rzeczywistych szkód narodowych dla całego społeczeństwa 

«Oto najpierw — u wszystkich nas prawie są na ustach słowa 
o potrzebie łączności a szkodliwości jątrzenia, o konieczności zgodnego 
występowania wszystkich części społeczeństwa razem.

«Przy sprzecznych interesach polega jednak zgoda na wzaje­
mnych ustępstwach; my zaś chcąc zg'odv na votum solidarne za cłami, 
żądamy zupełnego poddania się i zaparcia się siebie od łaknących. 
Czy takie stawianie sprawy czysto ekonomicznej na ostrzu nie wnio­
słoby zbytecznego na dziś ferm entu w nasze społeczeństwo?...

Gorzej jeszcze przedstaw ia się sp raw a w stosunku do Gór­
nego S lązka. P. C hrzanow ski przypom ina, co najpoczytniejsze 
z pism śląskich mówiło, że posłowie, p rzez łud górnoślązki w y ­
brani, nie mogliby w stąpić do Koła, ponieważ w sp raw ach  spo­
łeczno-ekonom icznych rządzi się ono zasadą bezwzględnej soli­
darności. R uch narodow y n a  G órnym  Ś lązku  dw a m a dziś hasła  
bojowe: precz z centrum  i p recz z cłam i zbożowemi. Pod temi 
hasłam i odbyw a się ag itacya, której w ynikiem  będzie, w edług 
wszelkiego prawdopodobieństwa, w ybór k ilku  posłów polskich. 
Nie m ogliby oni w stąp ić do Koła, k tóreby  za podwyższeniem  
ceł solidarnie głosować musiało, nie przeniew ierzając się swoim 
wyborcom. Podobne przeciw ieństw a ciągle się będą pow tarzały  
i jedynym  środkiem , jeżeli nie usunięcia, to p rzynajm niej z łago­
dzenia ich jest rozluźnienie zasady  solidarności poselskiej bo­
dajby  w sp raw ach  ekonom icznych. Bezw zględne jej p rzestrze­
ganie rozbiłoby solidarność narodow ą Górnego S lązka z Poznań- 
skiem. A przecie ściślejsze zespolenie tej przed w iekam i oder­
w anej dzielnicy z prow incyam i, m ającem i jeszcze żyw ą polską 
trad y c y ę  k u ltu ra ln ą  i polityczną, jest sp raw ą w ażniejszą, niż 
niedogodności, k tóre w yn ikać  mogą z częściowego osłabienia z a ­
sady  solidarności społecznej.

Te sfery, m ając  jeszcze poniekąd w y łączny  przyw ilej kie­
row ania polityką narodow ą w zaborze pruskim , pow inny po­
w ażnie się rachow ać z konsekw encyam i przeobrażeń społecznych 
i z fak tem  coraz większego udziału  w życiu  narodow em  ty ch  
prow incyi, w k tó ry ch  żywioł polski jest żywiołem  ludowym , 
a  sp raw a pblska — sp raw ą ludności p racu jące j. W  zaborze 
pruskim  przeciw ieństw a interesów  społecznych i ekonom icznych 
nie m ają obecnie ostrego ch a rak te ru , nie należy  w ięc ich w y ­
w oływ ać. Ruch narodow y, będący w znacznej m ierze ruchem  
ludowym , nie w ystępuje zasadniczo przeciw  przedstaw icielstw u 
dotychczasow em u, godzi się naw et na  pozostaw ienie p rzed sta­
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w icielstw a ty m  kotom i ty m  w arstw om  społecznym , które je 
do tychczas spraw ow ały. Ale musi to być  praw dziw e p rzed sta­
wicielstwo interesów  większości narodowej, nie zaś interesów  
jednej k lasy . Ta k lasa  w łaścicieli ziem skich, k tó ra  chce u trz y ­
m ać ster polityki polskiej w  zaborze pruskim , m a niezaprze­
czone zasługi wobec sp raw y  narodowej, m a trad y c y ę  i ru ty n ę  
polityczną, zazw yczaj, chociaż nie zaw sze cenną. Ale zarazem  
jest k lasą  pod względem  społecznym  i ekonom icznym  upadającą, 
naw et w Poznańskiem , gdzie jeszcze najpow ażniejsze zajm uje 
stanowisko. Sfera zaś jej interesów  w całokształcie życ ia  naro  
dowego w zaborze pruskim  stanowi już dziś bardzo skrom ną 
pozycyę. Na Ś lązku  i w Prusiech W schodnich niem a w cale 
polskiej w łasności ziemskiej, w  Prusiech Zachodnich obejm uje 
ona zaledw ie 10°/0 obszaru tej kategory i posiadłości i skup ia się 
w ręk u  100 zaledwie rodzin.

Żywioł tak  slaby  społecznie i liczebnie może czas jak iś 
jeszcze spraw ow ać rep rezen tacyę polityczną ludności polskiej, ale 
ty lko  rep rezen tacy ę  w zw ykłem  znaczeniu tego w y razu  i tylko 
pod w arunk iem  podporządkow ania sw ych  interesów  klasow ych 
interesom  ludowym . Położenie polityczne narodowości polskiej 
w państw ie pruskiem , w ym agające  jedności i zgodności działania 
w szystk ich  czynników  narodow ych pod grozą narażen ia  sp raw y 
publicznej na  pow ażne niebezpieczeństwo, zapew nia w arstw ie 
ziem iańskiej zachow anie dotychczasow ego stanow iska, nie odpo 
w iadającego już zmienionemu stosunkow i sił społecznych. Musi 
jednak  ta  w arstw a  postępow ać bardzo ostrożnie, musi pogodzić 
się z powolną, lecz konieczną likw idacyą swego w pływ u i zna­
czenia, m usi coraz bardziej uw zględniać żądania i in teresy  
w arstw  ludow ych, jeżeli chce un iknąć ostrego starc ia , k tóreby  
strąciło  ją  z zajm ow anego stanow iska, a  zarazem  zaszkodziło 
sp raw ie publicznej.

Pod hasłem  jedności polityki narodowej zaczy n a  się obe­
cnie ożyw iona a k c y a  w G alicyi, a  racze j dwie ak cy e  rów no­
ległe. W yrazem  jednej z nich jest zam ierzony w iec narodowy^ 
w ynikiem  drugiej reo rg an izacy a  osławionego K om itetu cen tra l­
nego, którego zadaniem  było przeprow adzanie w yborów  rzekom o 
w duchu narodow ym , w łaściw ie zaś na  korzyść  stronnictw  rz ą ­
dzących  w k ra ju . K om itet cen tra ln y  pragnie, jak  zapew nia, stać 
się przedstaw icielstw em  w szystk ich  stronn ictw  narodow ych, ale 
zasada, na k tórej stoi i o rg an izacy a  jego czyn ią  to niemożli-



776 PRZEG LĄ D  W SZEC H PO LSK I

wem. T aka in sty tueya, bez w zględu n a  jej sk ład  i metodę jej 
działania, nie odpowiada już dziś w arunkom  i potrzebom  n a ­
szego życ ia  politycznego.

Nie znaczy  to wcale, że dziś i w łaśnie dziś nie jest potrze­
bną ścisła solidarność przedstaw icielstw a polskiego w W iedniu, 
a le  należy  ją  n a  innych  oprzeć zasadach ; nie znaczy  też wcale, że 
w  k ra ju  wobec niebezpieczeństw a narodowego nie jest potrzebną 
in sty tu ey a , k tó raby  u trzy m y w a ła  solidarną ak cy ę  w szystk ich  
stronnictw . Słowem potrzebny jest nie K om itet cen tra ln y  d la  
całego k raju , ale polski Kom itet w yborczy  dla G alicyi wscho­
dniej. T aki ty lko  kom itet m ógłby zjednoczyć w szystk ie stron ­
n ic tw a narodowe, pod w arunk iem  jednak  n iezanieebania w alk i 
party jne j w  zachodniej części k ra ju , bo ta  w a lk a  jest dziś k o ­
niecznością ży c ia  politycznego, ale pod w arunk iem  nienadaw a- 
n ia jej ch a rak te ru  narodowego, którego nie m a w istocie.

Nie mogę znaleźć rozum nej p rzy czy n y , k tó rab y  w y jaśn ia ła  
upieranie się stronnictw  k o n serw atyw nych  p rzy  Komitecie cen­
tra ln y m  dla całego k ra ju , skoro ta  in s ty tu ey a  w yw ołuje tak  
silne niezadowolenie stronnictw  opozycyjnych, że n iektóre z nich 
zniesienie jej u w ażają  za niezbędny w aru n ek  popierania przez 
nie zasady  solidarności narodowej p rzy  w yborach  w G alicyi 
wschodniej. Bo przecie nie istnienie Kom itetu centralnego daje 
przew agę kandyda tu rom  konserw atyw nym , ale w ładza i w pływ y, 
jak ie  posiadają.

S tronnictw a opozycyjne, m ów iąc otw arcie, łudzą się, je ­
żeli s ą d z ą , że zniesienie K om itetu centralnego wzmocniłoby 
ich stanow isko polityczne p rzy  w yborach, uniem ożliwiłoby n ad u ­
życia, popełniane obecnie przez stronn ictw a rządzące. Te stro n ­
n ic tw a nie zrezygnow ałyby  przecie z w pływ ów  swoich, z po­
parcia , jakiego im w ładze krajow e i państw ow e użyczają, ze 
środków m atery a ln y ch , k tó re posiadają. Z rezygnow ałyby  tylko 
z nazw y  «narodowe» dla sw ych k an d y d a tu r k lasow ych  i p a r ­
ty jnych . To w praw dzie coś znaczy, ale nie tyle, ile się nazw ie 
tej przypisuje. Bo niewielu ch y b a  jest tak ich  naiw nych, naw et 
w najnaiw niejszem  politycznie drobnem  m ieszczaństw ie, k tó rzyby  
nie wiedzieli, zw łaszcza w G alicyi zachodniej, że k an d y d a tu ra  
narodow a oznacza poprostu k an d y d a tu rę  konserw atyw ną. S ta­
rostw a i ra d y  powiatowe, k ah a ły  i inne podobne czynniki, tak  
sam o gorliw ie popierałyby  kandydatów  k o nserw atyw nych  pod 
jakąkolw iek  inną firm ą, jak  dziś popierają ich pod firm ą narodową-
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Nie w ątpim y, że zna jdą się tacy , k tó rzy  uw agi nasze n a ­
zw ą cynicznem i, bo ludzie, operu jący  fikcyam i i frazesam i, nie 
lubią p a trz ać  w oczy praw dzie realnej. D la uniknięcia podo­
bnych  zarzu tów  zaznaczam y  kategorycznie, że nie uspraw iedli­
w iam y bynajm niej nadużyć  w yborczych  i nie tw ierdzim y, że 
zw alczanie ich jest niemożliwem. P rzeciw nie zw alczać je należy  
najenergiczniej nic dlatego, że są d la stronnictw  zachow aw czych 
korzystne, a  dla dem okra tycznych  i postępow ych szkodliwe, ale 
dlatego, że zn iep raw iają  nasze życie publiczne, gw ałcąc zasa ­
dnicze podstaw y p raw  i swobód obyw atelskich i poniżając go­
dność ludzką.

Istnienie K om itetu centralnego nie jest p rzy czy n ą  istnienia 
nadużyć, i zniesienie tej in sty tu cy i bynajm niej ich nie wytępi, 
z drugiej zaś strony  nie jest bynajm niej nieodzownym  w aru n ­
kiem przew agi stronnictw  rządzących . A skoro tak  jest, skoro 
stronn ictw a opozycyjne dom agają się zniesienia insty tucyi, nie 
m ającej dla konserw atystów  uzasadnionej ra cy i bytu, to, pow ta­
rzam y , pojąć nie możemy, dlaczego ci ostatni się p rzy  niej upie 
ra ją . I to dziś w łaśnie, gdy stw orzenie jak iejś insty tucy i, m a­
jącej podobne zadanie, jak ie  miał niegdyś w chw ili swego po­
w stan ia  K om itet cen tra lny , chociaż n a  innych  zasadach  opartej, 
s ta je  się n ag lącą  potrzebą narodow ą w G alicyi wschodniej.

J a k  powiedzieliśmy, pod hasłem  jedności narodowej, i to 
niety lko wobec sp raw y  ruskiej, idą dziś dwie ak cy e  równoległe, 
k tó re pow inny z lać się w jedną, ale, jeżeli naw et się nie zleją, 
m ogą mieć znaczenie dodatnie w naszem  życiu  publicznem .

Ja k  się rozw inie a k c y a  w spraw ie wiecu narodowego, za- 
w cześnie dziś jeszcze byłoby przesądzać. W y m ag a ona wielkiej 
w y traw ności i przezorności od tych, k tórym  kierow anie n ią  po­
wierzono, jest bowiem pierw szą próbą politycznego w spółdzia­
łan ia  ró żn y ch  stronnictw , do tychczas chodzących luzem  i m a ją ­
cy ch  niety lko różne metody, ale różne nałogi postępowania. Musi 
w a lczy ć  kierow nictw o tej ak cy i z w łaściw em  każdem u tego ro­
dzaju  przedsięw zięciu dążeniem  do rozszerzenia sw ych zadań, 
bo ty lko  w świadom ie ograniczonym  zakresie  może mieć próba 
powodzenie i zachow ać c h a ra k te r  pow ażny.

Na zw ołanym  przez Kom itet cen tra ln y  zjeżdzie wdrożono 
rów noległą akcyę, k tóra, jak  się już okazało, do porozum ienia 
się w szystk ich  stronn ictw  nie doprowadzi, ale m a w ielką donio-
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slość jako pow ażna próba unarodow ienia, że ta k  powiemy, po­
lityk i konserw atyw nej.

Zaostrzenie się an tagonizm u polsko-ruskiego przechyliło  
szalę n a  stronę przedstaw icieli tego k ierunku  w obozie konser­
w atyw nym , k tó rzy  wobec rozstro ju  stosunków  w ew nętrznych  
m onarchii i wobec coraz w yraźniejszego objaw iania się opinii 
publicznej w k ra ju  chcieli n ad ać  polityce galicyjskiej ch a rak te r  
bardziej polski.

S tra jk  ro lny  przekonał, p rzynajm niej wschodnio-galicyj- 
skicli konserw atystów , że ch cąc  ocalić swoje zagrożone stano­
wisko polityczne i społeczne, m uszą szukać  oparcia  w ludzie 
polskim, w jego budzącej się sam owiedzy narodowej, w  zsolida- 
ryzow aniu  bodaj częściowem  swego in teresu  klasowego z in te­
resem  narodowym .

Zjazd, zw ołany przez K om itet cen tra ln y , mowy, w ygło­
szone na  tem  zebraniu  i żyw e ro zp raw y  św iadczą, że ten p rze­
w rót w poglądach politycznych, jeżeli nie jest faktem  dokonanym , 
to już się pow ażnie objawia.

Naszem  zdaniem  jest to fak t wielkiej wagi. N iektóre pism a 
dem okra tyczne rzu ciły  się na  Słowo polskie za  powiedzenie, że 
ty lko  konserw atyści mogą nadać  polityce galicyjskiej ch a rak te r  
narodow y. Można nad  tem  ubolewać, ale zap rzeczyć  nie można, 
że stronnictw o konserw atyw ne m a nietylko w pływ  przew ażny 
n a  rea ln ą  politykę galicy jską, a le  ono ją  jedynie prow adzi. Po­
lity k a  innych  stronnictw  jest niem al w yłącznie w alką, i to z a ­
zw yczaj m ało skuteczną, z przew agą, z monopolem naw et s tro n ­
n ic tw a konserw atyw nego.

Oprócz dem okracyi narodowej, «wszechpolskiej*, k tó ra  je ­
dnak  dotychczas nie b ra ła  bezpośredniego udziału w życiu  pu- 
blicznem, chociaż pośrednio w pływ  na nie już w yw iera, niem a 
stronn ictw a w G-alicyi, k tóreby  posiadało swój w łasny  program  
polityki narodow ej, p ro g ra m . pozy ty  w ny i realny .

W  poprzedniej kronice mówiłem, iż rząd  rosyjski, rozu­
m iejąc coraz lepiej niebezpieczeństwo, jak ie  dla niego przed­
staw ia budząca się sam ow iedza narodow a ludu, zw rócił szcze­
gólną uw agę na szkoły ludowe. Św iadczy o tem  ag itacy a , przez 
rz ąd  prow adzona, ażeby  t. zw. szkoły w iejskie zam ieniano na 
gminne, n a  k tóre ludność m a według p raw a w pływ  znacznie 
m niejszy. A g itacya ta  nie m iała powodzenia, chociaż p rzem a­
w iała do interesów  m ate ry a ln y ch  ludu, w yda tek  bowiem na
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szko ły  gm inne ponoszą narów ni z grom adam i w łościańskiem i 
obszary  dworskie, na szkoły zaś w iejskie p łacą  sam i włościanie. 
W  wielu miejscowościach, gdzie w łościanie o w łaściw ym  celu 
projektow anej zm iany byli poinform owani należycie, ośw iadczali 
się oni za szkołam i wiejskiem i lub wogóle przeciw  w szelkim  
szkołom.

Z resz tą  naw et szkoły gminne, na  k tóre ludność w iejska 
bądź co bądź pew ien w pływ  w yw ierać  może w edług p raw a, 
nie w y d a ją  się rządow i rosyjskiem u dla celów jego odpowie- 
dniemi, an i personal nauczycielski, chociaż tresow any w semi- 
n a ry c h  rządow ych  przez pedagogów m oskiew skich — dość 
pewnym .

Położenie nauczycie li w iejskich w K rólestw ie jest zaiste 
straszne. Od dzieciństw a niem al dostają się w kleszcze potw or­
nego system u, k tó ry  zn iepraw ia ich dusze, poniża ich godność 
i łam ie ch a rak te ry . Po w yjściu  ze szkoły i o trzym aniu  lichej 
posady są  ciągle dozorow ani i b ru taln ie  przez w ładzę swoją 
trak tow ani, lud im nie dowierza, a  in teligencya ich odtrąca. 
Uposażenie ich w reszcie jest bardzo liche a  m arn a  pensya ko 
legi galicyjskiego jest dla nauczycie la  w  K rólestw ie niedości­
g łym  ideałem.

R ząd rosy jsk i wogóle nauczycielom  polskim  nie w ierzy  
i chcia łby  ich zastąp ić  M oskalami, ale chociaż swoim daje 
lepsze w ynagrodzenie, do tychczas znaleźć nie mógł dostatecznej 
liczby  kandydatów . T eraz jednak  i kolo tej sp raw y  zak rzą tn ę ły  
się w ładze w arszaw skie.

W celu zupełnego usunięcia szkół ludow ych z pod w pływ u 
gm in, rząd  zam ierza, jak  już daw niej pisałem, znieść specyalne 
op ła ty  szkolne, a  racze j w łączyć je do projektow anego podatku 
ziemskiego. W  ten sposób szkoły wiejskie i miejskie, przez rząd  
u trzym yw ane, od niego będą ty lko  zależne. Z w racam  uw agę 
ra z  jeszcze n a  tę spraw ę, bo zdaje mi się, że in teligencya nasza 
w  K rólestw ie nie rozum ie c h a rak te ru  i doniosłości zamierzonej 
reform y.

Do now ych szkół rząd  przygotow uje sobie now ych n au czy ­
cieli. Donoszą nam  z Jędrzejow a, w gubernii kieleckiej, że do 
miejscowego sem inaryum  przyję to  w roku  b ieżącym  15 k an d y ­
datów  Moskali, a  ty lko 10 Polaków. Z apew ne w innych  sem ina 
ry a c h  zrobią to samo. W ielu z ty ch  kandydatów  sprowadzono 
um yślnie z Rosyi. W alk a  ze szkołą i ośw iatą rządow ą jest naj-
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ważniejszem  dziś zadaniem  polityki narodow ej w  K rólestw ie. 
W  tym  zakresie m usim y skupie i w y tęży ć  w szystk ie  nasze siły, 
bo w y g ran a  n a  tem  polu zadecyduje o zw ycięztw ie na w szyst­
kich innych.

J. L. Jastrzębiec.

POLITYKA ZAGRANICZNA.

Sprawy bliższego Wschodu.

Od czasu  w ojny chińsko-japońskiej «Daleki W schód» stał 
się tak  w ażnym  teatrem  m iędzynarodow ej g ry  politycznej, że 
sp raw y  półw yspu B ałkańskiego, k tó ry  mieścił w sobie główne 
źródło kłopotów dyplom acyi i najpow ażniejszą groźbę dla po­
koju, zeszły na  p lan  dalszy.

K w estya w schodnia w rozum ieniu daw niejszem  obejm ow ała 
losy państw a Otomańskiego, głównie zaś jego europejskich po­
siadłości, i ta k ą  ją  w iekowi ubiegłem u p rzekazał jego poprze­
dnik. Nim jednak  d la zgrzybiałej potęgi w ybiła  godzina stano ­
wcza, już w ysunęły  się gw ałtow nie inne kw estye, u k aza ły  się 
nowe przedm ioty w spółzaw odnictw a dla w ielkich m ocarstw .

Niemniej jednak  s ta ra  k w esty a  w schodnia, kw estya Kon­
stan tynopola z cieśninam i, istnieje, a  chociaż, jak  się zdaje, je­
szcze nie do jrza ła  do ostatecznego obrachunku, przecież w  la ­
tach  ostatn ich  od czasu do czasu  przypom ina się politycznem u 
św iatu.

T ra k ta t  san  Stefański, podyktow any w r. 1878 upokorzo­
nem u padyszachow i przez zwycięzlciego n ieprzy jaciela  przed 
bram am i K onstantynopola, s tw arza ł W ielką B ułgaryę, obejm u­
jącą, prócz jej dzisiejszego tery to ryum , W schodnią Rum elię i zna­
czną część Macedonii, tak, że ta  dom niem ana forpoczta w pływ u 
rosyjskiego sięgała do m orza Egejskiego i p rzecinała  posiadłości 
tureckie, w łaściw ie zaś redukow ała je do K onstantynopola i c ie­
śnin z niew ielkim  dokoła n ich  obszarem . K onw encye z r. 1840 
i 1841, neu tra lizu jące  cieśniny i zakazu jące  przejazdu  przez nie 
okrętom  w ojennym  jakiegokolw iek państw a, t r a k ta t  san-stefański 
pozostawił nadal bez zm iany; w idocznie p rag n ą ł gabinet pe ters­
bursk i p rzychy ln ie  usposobić Anglię i u zy sk ać  jej zgodę n a  ten 
zgubny d la T urcy i uktad.
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Ja k  wiadomo jednak, R osya n a  kongresie berlińskim  u jrza ła  
się odosobnioną: Anglia i A u stry a  w y stąp iły  przeciw  w arunkom  
tra k ta tu  otw arcie, N iem cy i F ra n c y a  zajęły  stanow isko mniej 
stanow cze, ale w gruncie rzeczy  niechętne, i R osya zm uszona 
by ła  zredukow ać swoje w ym agania. W schodnia R um elia pozo­
s ta ła  p rzy  T urcyi, jako prow incya autonom iczna, w róciła do 
niej i M acedonia, w której zresztą  P orta  zobow iązała się, według 
a r ty k u łu  23 postanowień kongresu berlińskiego, przeprow adzić 
odpowiednie reform y.

Młode księztw o bu łgarsk ie  w  pierw szym  okresie swojego 
istnienia za rządów  A leksandra B attenberga i F e rd y n an d a  ko- 
burskiego było usposobione względem  Rosyi nieprzyjaźnie, «oswo- 
bodzicielka» bowiem zby t pośpiesznie chcia ła  u tw orzyć z niego 
sw oją prow incyę. R osya in trygam i swojemi pozbaw iła tronu 
B attenberga, ona też nie uznała  księciem F e rd y n an d a  kobur- 
skiego, a  gdy ten  mimo jej protestu  zasiadł na  tronie, zerw ała 
z B u łg ary ą  w szelkie stosunki dyplom atyczne. P o lityka rosy jska 
um iała upokorzenie znieść cierpliw ie, mimo tonu wojowniczego 
swojej prasy , nie ośmieliła się na  okupacyę B ułgaryi, a  wolała 
pozostaw ić rzecz czasowi, in trygom  i rublom . Udało jej się nie- 
najgorzej.

Z am iast up ierać się p rzy  żądaniu  odebrania tronu temu, 
kto o trzym ał go bez jej zezwolenia, w olała ona kup ić go w ła ­
śnie za cenę tego zezwolenia. E w olucya ta  dokonyw ała się zw olna 
i w  ciszy; pierw szy m inister bu łgarski, przedstaw iciel k ierunku  
antyrosyjskiego, Stam bułów , m usiał ustąpić, niedługo zaś potem, 
już za c a ra  M ikołaja II  F erd y n an d  uzyskał przebaczenie ze 
strony  Rosyi, k tó ra  uznała go księciem. Specyalny  w ysłaniec 
ca rsk i asystow ał p rzy  cerem onii naw rócenia n a  praw osław ie 
niemowlęcego następcy  tronu, Borysa, czego się dom agała R osya 
przedew szystkiem . Miało to być zresztą  niejako sym bolem  no­
wego politycznego kierunku.

B u łg ary a  została w ięc-znow u w znacznej m ierze p laców ką 
rosy jską, w Serbii zw ycięży ły  także w pływ y rosyjskie, w Czarno- 
górzu trw a ły  one stale; R osya w ięc zy sk a ła  potężną podstaw ę 
do swojej polityki n a  półw yspie bałkańskim . Insp irow ana przez 
rząd  p ra sa  zaczęła  się rozpisyw ać o potrzebie utw orzenia zw ią­
zku słowiańskiego z ty ch  trzech  państew ek pod egidą Rosyi, 
nie jest to jednak  ła tw e z powodu antagonizm u m iędzy B ułga­
ram i a  Serbam i, pam iętającym i n iedaw ną klęskę pod Śliwnicą.
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B ułg ary a  tym czasem , zyskaw szy  życzliw ość Rosyi, dąży  1) do 
uwolnienia się od nom inalnej zależności od Turcyi, pozostaje 
bowiem de jure w  stosunku lenniczym  do niej, 2) do zostania 
królestw em , 3) do rozszerzenia sw ych g ran ic  i do tarc ia  do mo­
rz a  Egejskiego w duchu tra k ta tu  san-stefańskiego. To tlom aczy, 
dlaczego w M acedonii w y b u ch ają  ciągle rozruchy , k tóre w tym  
roku grożą p rzybran iem  rozm iarów  znaczniejszych. Ponieważ 
prow incyę tę zam ieszkuje w ielu Bułgarów7, pom ieszanych z re ­
sztą  z Serbam i i innym i szczepam i, B u łg ary a  uw aża ludność 
m acedońską za współziom ków i podburza ich wyprost jaw nie 
przeciw  rządom  sułtana. W  stolicy B ułgaryi u tw orzył się już 
dość daw no kom itet m acedoński, k tó ry  p racu je  nad  tem, aby  
rozruchy  pow tarza ły  się często i zw raca ły  na tę prow incyę 
uw agę Europy. Z a podstaw ę p raw n ą  słu ży ć  tu  może ów a r ty ­
kuł 23 tra k ta tu  berlińskiego, w edług którego T u rc y a  obow ią­
zana jest zaprow adzić reform y d la ludności m acedońskiej.

Od czasu  pogodzenia się z Rosyą, rząd  księcia F erd y n an d a  
w swoich am bitnych  p lanach  rach u je  na  jej pomoc. Z głosów 
p ra sy  rosyjskiej w nioskow ać można, że rząd  ca rsk i nic nie 
m iałby przeciw  tem u, ale absorbu ją go obecnie sp raw y  dale­
kiego W schodu, prócz tego zaś za poparcie planów  B ułgaryi 
żądałby  pow iększenia wypływu swojego w tem  państew ku. P rzed 
k ilku  m iesiącam i rozeszła się pogłoska, że R osya zgadza się na 
ustanow ienie niezależnego kró lestw a B ułgary i pod w arunkiem  
odstąpienia jej portu  B urgas i zaw arc ia  z nią specyalnego t r a k ­
tatu , k tó ry  mógłby się n azy w ać  ty lko  handlow ym , ale m iałby 
szersze znaczenie polityczne. D ruga w ersy a  opiewała, że p rz y ­
szło już do podpisania ta jnej konw encyi wojskowej, oddającej 
na  p rzypadek  w ojny arm ię  b u łg arsk ą  do dyspozycyi rząd u  
rosyjskiego. Nie potw ierdziły  się te pogłoski, a le  i nie zap rze­
czono im w yraźnie, a  późniejsze w ypadki pozw alają  się dom y­
ślać, że R osya w  sposób nieurzędow y, ale w y raźn y , ośm iela Bul- 
g a ry ę  w jej am bitnych planach.

Niedawno odbyło się uroczyste poświęcenie cerkw i rosy j­
skiej, wzniesionej pod Szypką na pam iątkę w ojny z r. 1877— 
1878. N a obrzęd poświęcenia jej p rzy jech ał w ielki książę ro sy j­
ski, w ielu w ybitnych  generałów  i innych  oficyalnych  osób: pod­
noszono w  przem ów ieniach opiekę, ja k ą  potężna R osya d arzy  
«oswobodzonych» Słowian i t. d. W ysoce oficyalny ch a ra k te r  
uroczystości nie pozw alał w ielkiem u księciu na  użycie języka
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w yraźniejszego, ale zrobił to za niego generał Ignatjew , k tó ry  
w Sofii dał upust swoim słow iańskim  uczuciom . Jest to by ły  
am basador rosyjski w  K onstantynopolu i jeden z głów nych sp ra ­
wców ostatniej wojny, prócz tego zaś pełnom ocnik rosyjski, 
k tó ry  zaw arł t r a k ta t  san  Stefański. Ignatjew  nie robił sobie 
wiele cerem onii z T urcyą, a  czyn iącym  m u ow acyę Bułgarom  
i członkom  kom itetu m acedońskiego powiedział, że zaw sze był 
zwolennikiem  W ielkiej B ułgaryi, że M acedonia musi się połą­
czyć z dzisiejszem  okrojonem  księztw em , że R osya nigdy nie 
odm aw iała opieki m łodszym  siostrom słow iańskim  i że w  czasie 
w łaściw ym  i w tym  w ypadku  okaże sw ą pomoc. Je s t to w y ra ­
źne ośm ielanie kom itetu m acedońskiego do w yw oływ ania ro z­
ruchów  w Macedonii, w łaściw ie zaś w yw oływ ać ich już nie 
trzeba, ty lko racze j nie pozwolić im ucichnąć. Niedawno ferm ent 
ogarnął znaczną część tej prow incyi, zbrojne oddziały z Buł­
gary i, zorganizow ane przez kom itet m acedoński p rzek roczy ły  
granicę, a  gazety  w ym ieniały  pu łkow nika Jankow a, jako  ich 
dowódcę i o rgan izato ra  dalszych  band pow stańczych. P ra sa  ro ­
sy jska p rzy b ie ra  ton zaczepny względem  T urcy i i w yraźn ie 
grozi jej in terw encyą, jeżeli ta  nie stłum i w rzenia w Macedonii 
i nie zaprow adzi obiecanych reform . T u rcy a  grom adzi wojsko 
n a  g ran icy  bułgarskiej i w y sy ła  posiłki do zagrożonych okolic. 
Ze sp rzecznych  doniesień w prasie niepodobna w y tw orzyć sobie 
dokładnego obrazu, kiedy bowiem jedni spodziew ają się zupełnego 
zduszenia niesfornej ruchaw ki za k ilk a  tygodni, inni zapow ia­
dają  pożar, k tó ry  w kró tk im  czasie ogarnie ca łą  M acedonię 
i zmusi m ocarstw a do in terw encyi. In te rw en cy ą  tak a  byłaby  
d la P orty  fa ta lną, groziłaby  jej bowiem u tra tą  tej prow incyi, 
a  w ięc w iększej części jej europejskich posiadłości.

K oncert europejski, w ziąw szy na siebie sp raw ę p rzep ro ­
w adzenia reform  na Krecie, pozbaw ił w łaściw ie padyszacha tej 
w yspy, pozostaw iając m u ty lko  nom inalne zw ierzchnictw o, i to 
nie n a  długo, bo ostateczne połączenie jej z G recyą  jest ty lko 
k w esty ą  czasu. Coś podobnego stałoby się i z M acedonią, gdyby 
się nią zaopiekow ał koncert europejski, ty lko  ty m  razem  sp raw a 
b y łaby  więcej skom plikow ana, bo odebrać ją  T u rcy i łatw iej, niż 
oddać kom ukolwiek. Rości tu  bowiem p re tensyę nie sam a Buł- 
g a ry a , ale i G recya, i Serbia, nie m ów iąc już o tem, że o por­
cie salonickim  i o dotarc iu  do m orza Egejskiego m yśli oddaw na
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A ustrya , k tó ra  tu  w łaśnie m a pole do najżyw otniejszej akcy i 
zew nętrznej.

J a k  wiadomo, w  r. 1897 A u stry a  podczas w ojny grecko- 
tureckiej zaw arła  z R osyą umowę o zachow anie status quo na  
półw yspie B ałkańskim . K om binacya ta  chwilowo odpow iadała 
interesom  rosyjskim  z powodu rozpoczętej już w ów czas wielkiej 
ak cy i nad  Oceanem Spokojnym. D yplom acya rosyjska, za ję ta  
na  tym  w ażnym  tea trze  politycznym , nie mogła gdzieindziej 
prow adzić energicznej, czynnej polityki, zależało jej w ięc na 
obw arow aniu sw ych  interesów  umową, g w aran tu jącą  status quo, 
aby  n a  B ałk an ach  n ik t jej przez ten czas nie zgotował now ych 
trudności. Jeżeli zresztą  w strzy m y w ała  się R osya od ak cy i ja ­
wnej, to za kulisam i znać było jej ręk ę  w licznych  in trygach , 
k tóre ostatnim i czasy  zw raca ły  uw agę n a  m ałe państew ka b a ł­
kańskie. I  dzisiaj jeszcze R osya nie podniosła urzędowo sp raw y  
m acedońskiej, i nie wiadomo, czy  odpowiada jej planom  posta­
wienie jej te raz  n a  porządku dziennym , w idzieliśm y jednak, że 
w e w łaściw y sobie sposób porusza odpowiednie sprężyny.

G abinet petersbursk i za podstaw ę w pływ ów  swoich n a  pół­
w yspie B ałkańskim  uw aża państew ka słowiańskie, z k tó rych  
chc ia łby  pod p ro tek to ra tem  swoim, p raw nym  czy  ty lko fa k ty ­
cznym , u tw orzyć zw iązek. Państw a, k tóre chcia łyby  postawić 
tam ę dążeniom  Rosyi, przedew szystkiem  A ustrya , rów nież oglą­
d ać się m uszą za jakim iś sprzym ierzeńcam i wśród ludów  b a ł­
kańskich . T acy  sp rzym ierzeńcy  istnieją: są  to narody, dla k tó ­
ry c h  rozpanoszenie się Słowian na półw yspie jest niepożądane, 
a  w ięc R um uni i G recy. R um unia nie m a żadnego powodu do 
wdzięczności względem  Rosyi, m a zato aż nadto powodów do 
obaw  z jej strony.

Zdobycie i an ek sy a  dzisiejszej Rum unii, czyli daw niejszych 
księztw  naddunajsk icli M ultan i W ołoszczyzny było od czasu 
A leksandra I  koniecznym  postulatem  polityki rosyjskiej: um owy 
ty lży ck a  i e rfu rck a  z Napoleonem I oddaw ały ten  k ra j w  ręce 
Rosyi, k tó ra  jednak  nie zdąży ła  go przed wojną 1812 r. opano­
w ać. Po wojnie 1828—1829 r. Rosyanie uzyska li nad tym i zie­
m iam i rodzaj p ro tek tora tu , form alnie uznanego przez Portę, 
w dodatku zaś zajm ow ali je swojemi w ojskam i przez la t k ilka  
do czasu  zapłacenia ko n try b u cy i wojennej, u trw a la jąc  swe 
w pływ y i p rzygotow ując g ru n t do zam iany  ich na  gubernie 
rosyjskie.
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W ojna k ry m sk a  i pokój p a ry sk i pokrzyżow ały  p lan y  ro ­
syjskie: z księztw  naddunajsk ich  u tw orzyło  się księstwo ru m u ń ­
skie, k tó re przekształciło  się n a  królestw o po wojnie r. 1877— 
1878. W  ostatniej wojnie w ojska rum uńsk ie w a lczy ły  razem  
z rosyjskiem i, a le  niechęć w zajem na pozostała po tem  b ra te r­
stw ie broni. R um unia po wojnie m usiała się w yrzec  B esarabii 
n a  korzyść  Rosyi, co ją  n iezbyt korzystn ie  usposobiło, n iezale­
żnie od innych  powodów i h isto rycznych  wspomnień. Rum unia 
oddaw na jest p rzy jac ió łką  tró jp rzym ierza, może naw et łączy  ją  
z niem  tra k ta t  form alny. Co się ty czy  Girecyi, to zw iązki ro ­
dzinne domu królew skiego z domem carsk im  i inne okoliczności 
nie pozw alają  jej ta k  o tw arcie  p rzechylić  się n a  stronę p rze­
ciw ników  Rosyi, w każdym  jednak  razie  jest ona n ieprzyjaźnie 
usposobiona względem  planów  bu łgarsk ich  i know ań kom itetu 
m acedońskiego. W edług najnow szych  doniesień, rząd y  rum uńsk i 
i g recki odniosły się do m ocarstw  z przedstaw ieniem , że głów ną 
p rzy czy n ą  niepokojów jest działalność tego kom itetu. N iezadługo 
kró l g reck i m a być  w W iedniu, a  p ra sa  półurzędow a nie szczędzi 
m u uprzejm ości, tra k tu ją c  go p raw ie ja k  sprzym ierzeńca.

Pow stanie m acedońskie, jeżeli p rzyb ierze  rozm iary  szerszej 
s tać  się może początkiem  w ażnych w ypadków , n aw et w tedy, 
gdyby  żadne z w ielkich państw  nie uw ażało  chw ili obecnej za 
odpowiednią do przeprow adzenia swoich zam iarów  na półwyspie 
B ałkańskim . W iadomo, że po lityka rosy jska  uw ażała oddaw na 
te  kra je , głównie zaś K onstantynopol, za swoje dziedzictwo histo­
ry czn e  i dążenia tego nie w y rzek ła  się podziśdzień, m ożna 
jednak  pow ątpiew ać, czy  w interesie jej byłoby dzisiaj posta­
wienie n a  porządku dziennym  sp raw y  wschodniej. Przed siedmiu 
la ty  R osya stanęła  w obronie su łtana, gdy A nglia usiłow ała 
skłonić m ocarstw a do czynnej in terw encyi w obronie Ormian. 
Zdaje się, że i dzisiaj in terw encya  tak a  nie odpow iadałaby jej 
planom  i zapew ne popierając sk ryc ie  zam ieszki macedońskie, 
nie chc ia łaby  ona, aby  ostatnie w ysunęły  stanow czo kw estyę 
wschodnią. P rzy  zam ieszkach bowiem m ożna w yw ierać  nacisk  
dyp lom atyczny  n a  T u rcy ę  na k o rzyść  Słowian bałkańsk ich  
i w ten sposób w zm acniać w pływ y  w yłączn ie rosyjskie w brew  
innym  m ocarstw om . P o lityka tak a  jest dla Rosyi obecnie n a j­
korzystniejsza, bo do ostatecznego rozstrzygnięcia  kw estyi w scho­
dniej w duchu  sw ych  w iekow ych planów  nie jest ona w chwili 
obecnej dość silną. S p raw y  bałkańskie są w łaśnie tem i, w  k tó ry ch

50
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sojusz francusko-rosyjski jest najsłabszy, P ra n c y a  bowiem nie 
może sobie ży czy ć  opanow ania p rzez R osyę cieśnin i w krocze­
n ia n a  m orze Śródziemne. Cheradam e, znany  zwmlennik p rz y ­
m ierza, oskarżał niedaw no m in istra  Delcassego, że w  sprawcach, 
do tyczących  W schodu bliższego, t. j. T urcyi, prow adzi politykę 
an ty ro sy jsk ą , co n ajw yraźn iej okazało się w  stosunku do sp raw y  
kolei Bagdadzkiej. N iem cy są obecnie przyjaźniej, niż k iedykol­
wiek, usposobione dla T urcyi, trudno więc byłoby polityce ro sy j­
skiej pociągnąć je za sobą, gdyby zam ierzała  ona w ystąp ić ze 
zbro jną in terw encyą. D la Rosyi najkorzystn ie j jest, gdy poło­
żenie w ew nętrzne T u rcy i k ru szy  powoli siłę państw ow ą i uspa- 
sabia przeciw  niej opinię europejską, su łtan  bowiem, czu jąc  
sw oją zależność od obcych potęg, przedew szystkiem  od Rosyi, 
musi być  d la niej uprzejm ym . W  ten sposób nie p rze ry w a jąc  
swojej ak cy i azyatyck ie j, nie n a raża ją c  się n a  odosobnienie, nie­
dogodne i niebezpieczne naw et dla tak iej ja k  R osya potęgi, może 
gabinet pe tersbursk i rozszerzać sieć swoich w pływ ów  i p rz y ­
gotow yw ać teren  tak , aby  kiedyś dostał m u się spadek po «cho- 
ry m  człowieku*.

T aką zapew ne m a ta k ty k ę  po lityka rosy jska, w ypada je­
dn ak  pam iętać, że n a  niepew nym  gruncie półw yspu B ałk ań ­
skiego zam ieszki i ro z ru ch y  p rz e ra sta ją  częstokroć te rozm iary , 
jak ie  im n ad ać  ch cą  zakulisow i reży serzy  dla poparcia  oficyal- 
nej ak cy i dyplom atycznej. O statn ia w ojna tu rec k a  nie by ła  upla- 
now ana i podjęta została naw et w brew  opinii k an c le rza  Gorcza- 
kowa, gdy środki dyplom atyczne Ig n a tjew a zaw iodły i po lityka 
rosy jska stanęła  w śród a lte rn a ty w y  odw rotu albo stanowczego 
działania. Je s t w ięc rzeczą n a tu ra ln ą , że na  tak  w ażnym  i peł­
nym  m ate ry a łu  palnego terenie, jak  półw ysep B ałkański, w szelkie 
w strząśn ien ia  budzić m uszą ogólną uwagę.

S. K o—mcz.

NOWE KSIĄŻKI.

M a j e s t a e t s b e l e i d i g u n g e n .  R andglossen zu der von 
Sr. M ajestaet K aiser W ilhelm  am  4. Septem ber 1902 im Staen- 
dehause zu Posen gehaltenen A nsprache. In  8°, str. 32. W iedeń- 
L ipsk 1902.

Pod tym  tytułem  wyszła w W iedniu broszurka, poświęcona mowie 
Wilhelma II, wygłoszonej w Poznaniu dnia 4-g'o września w domu Stanów
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prowincyonalnych. Możnaby ją spokojnie pominąć milczeniem, nie zawiera 
bowiem niczego wybitnego, ani nowego, gdyby nie okoliczność, że bez 
najmniejszej wątpliwości pisać ją musiał Polak, a jak  naw et poeichu głośna 
wieść niesie, jeden z naszych znanych «mężów stanu- zaboru pruskiego.

Twierdzeniem zasadniczem autora jest to, że, jeżeli monarcha w prze­
mówieniach swych fałsze wygłasza, to wina za to spada na jego dorad­
ców, którzy przez kłamliwe informacye dopuszczają się obrazy m ajestatu 
i zdrady stanu. Teorya ta, ostatecznie sam a w sobie najzupełniej nieszko­
dliwa, pozwala autorowi wysnuć wniosek, że Wilhelm II musi widocznie 
nie wiedzieć o rzeczywistem położeniu w zaborze pruskim , jeżeli wygłasza 
zdanie, że n ik t nie staw ia trudności katolikom królestwa pruskiego w wy­
znawaniu w iary i że n ik t nie pragnie, by szczepowe i plemienne właści­
wości poddanych pruskich zostały zupełnie zatarte. Autor tak  święcie wie­
rzy w szlachetność uczuć obecnego dziedzica tronu pruskiego, tak  stawia 
wysoko jego «wspaniałe umysłowe zadatki-, iż niewątpliwie liczyć musi 
na to, że ten po przeczytaniu broszurki, wypędzi na cztery w iatry swych 
doradców obecnych, zarówno berlińskich, jak poznańskich.

Kulminacyjnym punktem  wywodów jest następujące zdanie: <>Polak 
może z łatwością — o ile nie będzie traktow any jako obywatel drugiej 
klasy i dzięki tem u postawiony po za państwową maszyną, i o ile w szyst­
kie konstytucyjne prawa wreszcie przyznane mu będą — stać się wiernym 
i rzetelnym  obywatelem i jako taki służyć królowi i państwu, a nawet 
tem łatwiej, że pojęcie «Prusaka- jest pojęciem państwowem, nie zaś na- 
rodowem(!) — jednakże Niemcem nigdy nie zostanie i wszelkie próby ode­
brania mu narodowości będą bezowocnie się kończyły, sprowadzając dla 
państwa, które tak zbrodniczą grę prowadzi, jak najfatalniejsze następstwa-.

Przed laty wygłosił były poseł do parlam entu, członek pruskiej izby 
panów, p. Józef Kościelski zdanie, świadczące nietyle o jego zdolnościach 
dyplomatycznych, ile o zaniku pewnych zdolności moralnych, że Polacy 
w zaborze pruskim  powinni być «Prusakami po polsku mówiącymi-. Autor 
przed nami leżącej broszurki powiększa grono wyznawców jego zasady.

Naszem zdaniem autor nie zrobił źle, że tę broszurę napisał, ale 
bardzo źle robi, głosząc o swojein autorstwie. Powinno się, przeciwnie, 
rozgłaszać, że napisał ją Niemiec. Tym sposobem możnaby się przyczynić 
do zdyskredytowania inteligencyi naszych wrogów. (st—l).

PRZEGLĄD PRASY.

=  Przełom, odbywający się obecnie w społeczeństwie galicyjskiem 
a  polegający na szybkiem szerzeniu się zasad realnej polityki narodowej, 
żadnego bodaj odłamu politycznego w tak i nie wprawia kłopot, jak  stań­
czyków krakow skich nowego stempla, nazywających siebie młodokonser- 
watystami. Ci przedstawiciele młodszego pokolenia polityków krajowych, 
budujący swą przyszłość — publiczną i pryw atną — na gruncie zasad, w y­
robionych przez stare stańczykowstwo, w przekonaniu, że w ybrali sobie, jak 
mówi Pismo, «najlepsza cząstkę, k tóra od nich odjęta nie będzie-, naraz

50*
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zaczynają czuć, źe ten g ru n t się chwieje, że gotów im się całkiem z pod 
nóg usunąć. Zatrwożeni tedy o swój los, zaczynają robić wysiłki, które 
w przeciwnikach ich muszą budzić tylko otuchę, bo od początku noszą 
wszystkie znamiona obrony przegranej sprawy.

Stronnictwo stańczykowskie, do którego przedstawiciele tej młodszej 
g rupy  w różnych czasach przymknęli, by się niebawem z niego wyróźni- 
cować, nigdy nie było na liczbę wielkie. Pomimo to odegrało ono ogromną 
rolę zarówno w zakresie polityki praktycznej, jak w sferze zasad i teoryi 
politycznych. Nie mając nigdy przewagi liczebnej, wywierało ono pierwszo­
rzędny wpływ na bieg spraw galicyjskich i, nie będąc nigdy popularnem, 
wszczepiało stopniowo swoje poglądy niemal we wszystkie stronnictwa. 
Obok poparcia rządu, zwycięztwa te zawdzięczało ono z jednej strony w y­
bitnym  stosunkowo zdolnościom i intensywnej prasy swoich ludzi, z d ru ­
giej zaś temu, że przeciwstawiający się stańczykowstwu patryotyzm  opie­
rał się tylko na głębszych lub płytszych uczuciach narodowych a pozba­
wiony był szerszej m yśli narodowo-politycznej. Zręcznie wyzyskując tę 
słabość przeciwników i rozumiejąc, że skromność w polityce nie na wiele 
zda się, opatentowali niejako stańczycy swój rozum  polityczny i powoli 
wpoili w społeczeństwo przekonanie, źe są jedynym i w Polsce jego produ­
centami. Wiedząc, że lepsze jest niepodzielne panowanie w matem króle­
stwie, niż wspólne w wielkiem, owładnęli oni przedewszystkiem Krakowem, 
zrobili sobie twierdzę z miejscowego uniw ersytetu i akademii, pozyskując 
możność przygarniania pod swe skrzydła młodych pracowników politycznej 
i politykującej nauki. Z tych to właśnie przygarnianych powstała g rupa 
młodo-konserwatywna.

Grupa ta, jak wiele innych stronnictw, składa się z ludzi najroz­
maitszej wartości, poczynając od działaczy z poważnymi zam iaram i poli­
tycznymi, pragnących wyzyskać zdobyte przez stańczyków stanowisko mo­
ralne ku przeprowadzeniu szeregu reform w duchu bądź usunięcia różnych 
anomalii życia galicyjskiego, bądź silniejszego zabezpieczenia interesów 
właścicieli obszarów dworskich w kraju, a kończąc na najzwyklejszych 
poszukiwaczach karyery, uważających, że najtańszem dojściem do niej jest 
przypisanie się do wpływowego stronnictwa. Ludzi tej miary, co założy­
ciele krakowskiej szkoły politycznej, nie m iała ona i nie ma, ale patrzyła 
śmiało w bliższą przyszłość w przekonaniu, że coś przecie jest w art spa­
dek programowy po tamtych. Prawda, że już w dobie powstawania tej grupy 
doktryna stańczykowska straciła wiele z pozorów realnej wartości, jakie 
miała na początku, że «stanie i stać chcenie* u najśmielszych nawet m a­
rzycieli przestało już oddawna budzić wielkie nadzieje, źe ten nowy odłam 
polityczny nie jn ó g ł już mieć silnej w iary w austryack ie jutro, ale dla celów 
jego nie było to w znaczniejszej mierze potrzebne, bo nie ogarniały one 
szerszych widnokręgów, ani też w dalszą sięgały przyszłość.

Niemniej przeto miody konserwatj^zm krakowski bardzo prędko od­
czuł, że po stracie pozycyi starych stańczyków w sprawach ogólno-narodo- 
wych, wobec widocznej niemożności oparcia się o drżącą w podstawach 
Austryę, grozi m u zejście do roli partyi a raczej koteryi lokalnej, w ro­
dzaju współzawodniczącej z nim krakowskiej demokracyi. Zrozumiano, źe 
trzeba ratować rangę polityczną, stanowisko stronnictwa z program em
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ogólno-narodowym. Tu młodo-konserwatyści krakowscy nie mogli się zdo­
być na nie zasadniczo nowego, bo musieliby do tego zreformować z g*runtu 
swą myśl, wychowaną w szkole starych stańczyków: szukanie oparcia 
w obcym rządzie pozostało, tylko sam przedmiot się zmienił. Poszli oni 
w k ierunku ewolucyi, rozpoczętej przez część starych stańczyków, tylko 
posunęli się dalej o tyle, że zatracili resztkę samodzielności tam tych i w rze­
czach polityki ogólno-polskiej oddali się pod komendę petersburskiej g rupk i 
działaczy moskalofilskich. W sprawach pozostałych dzielnic Czas stał się 
dopełnieniem petersburskiego Kraju, echem najbardziej znikczemniałego 
politycznie ze wszystkich pism polskich Dziennika poznańskiego.

Atoli silna akcya moskalofilska głęboką potwornością swoją tylko 
przyśpieszyła właściwą reakcyę: opinia szybko zaczęła się zwracać ku  pro­
gramowi polityki narodowej, opierającemu się na własnej sile: zamiast 
myśleć o łączeniu się z którym kolwiek z wrogów, dać się pociągać bez­
sensownym frazesem o «walce na jednym froncie*, społeczeństwo zaczyna 
widzieć przyszłość tylko we wzmocnieniu sił własnych, w zacieśnieniu wę­
złów międzydzielnicowych, w oparciu się na masie narodowej, na ludzie.

Jako naturalna konsekwencya teg-o zwrotu zjawiło się potępienie do­
tychczasowej polityki interesów partyjnych: ogół zaczyna rozumieć, że 
postępowanie dzisiejszych stronnictw, stawiających na pierwszem miejscu 
swój interes, prowadzi najprościej do zguby naszej sprawy w Galicyi.

Znakomicie pomogły do uświadomienia sobie tej praw dy ostatnie 
fazy kw estyi ruskiej. Dotychczas każdem u stronnictwu najlżej ze wszyst­
kiego przychodziły ustępstwa dla Rusinów: poczynając od sfer rządzących, 
od hr. Kaźmierza Badeniego swojego czasu, a kończąc na najskrajniejszej 
opozycyi, na party i Kuryei'a lwowskiego i socyalistach, wszyscy umieli ich 
sobie kupować kosztem narodowego dobra w celu zdobycia czegoś przy 
ich pomocy na swych polskich przeciwnikach partyjnych. Rozzuchwaleni 
tą  samobójczą polityką naszą, Rusini uwierzyli, że można Polaków w yrzu­
cić za San skróconymi sposobami, w rodzaju strajków rolnych, po których 
pewnieby nastąpiły inne rodzaje bojkotu. S tra jk i rolne dopełniły miary 
i pomogły do otwarcia oczu tym, którzy za wysoką nawet cenę chcieli po­
zostać ślepymi. Im zawdzięczamy, że dziś na całej niemal linii rozbrzm ie­
wają hasła polityki interesu narodowego.

Powyższy przełom w opinii wyraża się dwojako: z jednej strony 
rozwija się akcya dążąca do zbliżenia stronnictw polskich, określenia wspól­
nego, obowiąznjącego wszystkich g ru n tu  narodowego w polityce; z d ru­
giej — organy prasy coraz wyraźniej wypowiadają się w nowym duchu, 
coraz częściej stwierdzają potrzebę przyjęcia w polityce zasad, wnoszonych 
przez ruch wszechpolski. Coraz częściej słyszy się głosy, że stańczykowska 
doktryna polityczna zrobiła już, co miała do zrobienia, że dziś w interesie 
narodu trzeba ją pogrzebać. Te same głosy stwierdzają szybkie zdobycze, 
czynione przez k ierunek wszechpolski.

Objawy te uznał za niebezpieczne dla siebie przedewszystkiem miody 
konserwatyzm krakowski i ma w tem zupełną słuszność. To Reguiem, 
śpiewane coraz głośniej doktrynie stańczykowskiej, oznacza pogrzebanie 
programowej spuścizny, w której wartość u ty litarną młodostańczycy tak sil­
nie wierzyli i na której karyerę swego stronnictw a z takim  optymizmem
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budowali. Z drugiej strony wzajemne zbliżenie stronnictw  i związanie ich 
ogólnie obowiązującemu zasadami polityki narodowej, gdyby nastąpiło, 
uniemożliwiłoby prowadzenie polityki metodami intryg'ancko-spiskowemi, 
którem i niewielka g rupa stańczyków krakowskich taki wpływ zdobyła 
i z których ich epigonowie z pewnością nie chcieliby rezygnować.

Tem się tłomaczy ostre wystąpienie Czasu z artykułem  p. t. «Jedność 
w sprawach narodowych*, pochodzącym niewątpliwie od mlodokonserwa- 
tystów, w którym  dowodzi się, że właśnie w sprawach narodowych jedność 
jest niedorzecznością. Obawa o zagrożone stanowisko i chęć wpojenia jej 
konserwatystom wschodnio-galicyjskim aż nadto przebija ze słów nastę­
pujących :

♦W rezultacie ci, k tórzy głoszą tę jedność i polityczne stron­
nictwa chcą w dziedzinie polityki połączyć w imię tego hasła, albo 
już skapitulowali ze swego charakteru  politycznego, albo też noszą 
się z myślą tej kapitulacyi

♦Słyszymy coraz częściej o kompromisach, namawiają do nich 
z wielu stron, uciera się nawet przekonanie, żeśmy wstąpili w erę 
kompromisową.

♦ Być może, świadczyłoby to jednak tylko, że obecnie więcej 
jest ludzi, którzy do swoich przekonań słabo są przywiązani, że więcej 
obecnie jest polityków niewyrobionych i niewykończonych, gdy im 
tak łatwo przychodzi czynić koncesye ze swego indywidualneg '0  do­
robku politycznego i iść pod cudzą, z natu ry  rzeczy wrzaskliwą ko­
mendę. A im wrzaskliwszą ta komenda, z tem większą o sobie twierdzi 
pewnością, że ona tylko ma monopol patryotyzm u*.
W rażenie tego artykułu , dyktowanego widocznie przez silne uczucie 

a stąd nieopatrznego, musiał aż łagodzić list otw arty starszego stańczyka, 
p. Bobrzyńskiego.

Jeden z wybitniejszych przedstawicieli młodokonserwatyzmu krakow ­
skiego, profesor i poseł sejmowy, p. Wl. Leop. Jaworski, uciekł się aż do 
gościnności petersburskiego Kraju, zamieszczając tam list otwarty, w któ­
rym  między innemi stara się opinię polską dobrze usposobić do wyłącznego 
stanowiska swego stronnictwa wobec akcyi zespolenia stronnictw na gruncie 
narodowym. Zastanawiając się nad reakcyą przeciw rozpolitykowaniu spo­
łeczeństwa galicyjskiego, powiada o n :

♦ Reakcya ta widzi przyczynę choroby w walce stronnictw; za­
miast jednak zapytać się i zbadać, co tu ta j jest złem: czy s t r o n ­
n i c t w a ,  czy w a l k  a, odpowiada bez wahania, że zle są stronnictwa. 
Stąd rodzi się d ruga niedorzeczność polityczna, owo dążenie do stwo­
rzenia, choćby na bardzo ograniczonym terenie, wspólności wszyst­
kich narodowych żywiołów pod względem politycznym. Jest to poli­
tyczna niedorzeczność, powiedziałem, bo w życiu politycznem istnienie 
stronnictw jest koniecznem, a brak  ich jest zanikiem tego życia*.
P. Jaworski, jak widzimy, używa w dyskusyi metody niekosztownej,

polegającej na tem, że się udaje, jakoby się przeciwnika nie rozumiało, że 
się mu przypisuje głupstwa, których nie powiedział, a potem już te głupstwa 
bardzo łatwo zwalcza.

O ile nam się zdaje, to wśród ludzi, prowadzących akcyę zbliżenia 
stronnictw na gruncie narodowym i przemawiających za nią w prasie, n ikt 
nie powiedział i n ik t nie myśli, żeby w ż y c i u  p o l i t y c z n e m  i s t n i e ­
n i e  s t r o n n i c t w  n i e  b y ł o  k o n i e c z n e m .

Stronnictwa są potrzebne i nawet nie może być mowy o zupełnej
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jedności między niemi w sprawach narodowych. Ale muszą one mieć pewien 
wspólny g ru n t w rzeczach narodowych, bo inaczej przestaniemy być na­
rodem. Muszą, przecie być sprawy, w których naród caiy obowiązany jest 
jak  jeden maź występować. Taki wspólny g ru n t istnieje już dzisiaj, tylko 
jest zamały. Idzie o to, żeby go rozszerzyć, żeby jedność narodowa zaczęła 
obowiązywać wszystkich w takich sprawach, w jakich dotychczas ją  z ry ­
wano, żeby np. nie było wolno wzmacniać pozycyi Rusinów dla zwalczenia 
Polaków innego politycznego odcienia, lub popierać rządu przeciw wido­
cznym interesom kraju  i narodu za nagrody, udzielane pewnym osobom, 
partyom lub warstwom społecznym.

Z drugiej strony, jeżeli już nasze w szczególności zdanie mamy wy­
powiedzieć, to stronnictwa są potrzebne, ale nie takie, jakie obecnie w Ga- 
licyi istnieją — wyrosłe w atmosferze abdykacyi narodowej i obojętności 
na narodowe interesy oraz wychowane w austryackim  systemie wyborczym.

System kuryi wyborczych, mający na celu zapewnienie przewagi 
klasom posiadającym, a niemniej możliwie najsilniejsze rozbicie na klasy naro­
dów składających Austryę, pokrajanie w poziomym kierunku ludności pań­
stwa, silnie porozdzielanej z natu ry  w pionowym, w nadziei, że w takiej 
kaszy łatwiej przyjdzie grzebać biurokracyi wiedeńskiej, system ten wytwo­
rzył w znacznej mierze cale życie polityczne krajów należących do monar­
chii Habsburgów. Ślepy tylko nie widzi, że w źadnem państwie europej- 
skiem czynniki klasowe tak silnie nie wpływają na wytworzenie stronnictw, 
jak w Austryi. Klęska ta  najsilniej występuje w Galicyi, która, jako naj­
mniej dojrzała politycznie, najsilniej uległa wpływowi system u kuryalnego. 
Stronnictwa galicyjskie są właściwie stronnictwami kuryalnem i: konserwa­
tyści są stronnictwem pierwszej kuryi, t. zw. dem okracya — kuryi m iej­
skiej, ludowcy, stojałowczycy i związkowcy — czwartej, a socyaliści usiłują 
być stronnictwem piątej, po odtrąceniu obywateli głosujących w czterech 
pierwszych kuryach. Gdy które z tych stronnictw stawia kandydata w nie- 
swojej kuryi, to robi to niemal ze świadomością, że wypasa cudze pole. 
Dlatego też w czwartej kury i słyszymy często hasło: «wybierajcie tylko 
chłopa!*, najpotworniejsze, najsilniej bodaj świadczące o rozbiciu społeczeń­
stwa, o braku wszelkiego zaufania i łączności między składającemi je 
warstwami.

Pracujący w kancelaryach nad rozbiciem tego, co stanowi naturalną 
całość, a utrzym aniem  tego, co obalić się musi, biurokraci wiedeńscy z ra ­
dością muszą patrzeć na Galicyę, widząc, jakie zdobycze tu  poczyniła za­
sada «reprezentacyi interesów*. Przecież tu  stawiano do Rady państwa 
kandydaturę organisty, a na jej poparcie pisano, że interesy stanu organi­
stowskiego dotychczas nie mają w Radzie państwa reprezentacyi! Istotnie^ 
wychowani w austryackiej szkole jesteśm j’ tu  w polityce właścicielami ob­
szarów dworskich, mieszczanami, chłopami, urzędnikam i, kolejowcami, na­
uczycielami, organistam i wreszcie, zapominając o tem, że trzeba być także> 
i to przedewszystkiem — Polakami.

Czy takie stronnictwa nam są potrzebne ? czy na takiem grupow aniu 
się polega postęp polityczny i rozwój sil narodu?...

Otóż nam się zdaje, że obecne podniesienie aspiracyi narodowych, 
postępując dalej, doprowadzi do rekonstrukcyi politycznej społeczeństwa
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galicyjskiego, źe zgotuje ono z czasem koniec dzisiejszym stronnictwom 
kuryalnym  a da początek stronnictwom narodowym, które osią swego pro­
gram u zrobią sprawy postępu społecznego i politycznego nawewnątrz, a pod­
niesienie sił narodowych do walki z wrogam i na zew nątrz, które różnić 
się będą przedewszystkiem nie tem, że reprezentują interes tej lub innej 
warstwy, ale tem, źe tak  lub inaczej pojmują interes całego społeczeństwa, 
interes narodowy. Taka ewolucya zbliży r.as do narodów przodujących 
w postępie politycznym. W tedy dopiero będzie mniej dzisiejszego rozpoli­
tykowania, mniej wydzierania sobie mandatów, a  zato więcej realnej pracy 
nawewnątrz i więcej jedności wobec wrogów zewnętrznych.

Jeżeli się w przewidywaniach naszych bardzo nie mylimy, to młodo- 
konserwatyści krakowscy, o ile istnieć zechcą, nie będą mogli poprzestać 
na pisaniu o potrzebie «system atycznej pracy nad przetworzeniem naszego 
społeczeństwa w duchu nowożytnych danych*, o której mówi w Kraju  pan 
Jaworski, ale będą musieli zrobić to, czego dziś unikają, t. j. wypowiedzieć 
się: 1) jakie stanowisko zajmują w walce naszego narodu ze wszystkimi 
jego wrogami zew nętrznym i ? 2) jak pojmują pracę w ew nątrz społeczeństwa, 
a przedewszystkiem jak się zapatrują na sprawę ekonomicznego, k u ltu ­
ralnego i politycznego podniesienia warstw ludowych? W tedy się okaże, 
o ile p rzydatny jest do zapewnienia stronnictw u przyszłości spadek pro­
gramowy po ojcach-stańczykach i o ile przyjaciele polityczni p. Jaworskiego 
mają w dzisiejszych warunkach kwalifikacye do wystąpienia, jako «stron- 
nictwo nowożytne, któreby podjęło się systematycznej pracy politycznej*, 
^stronnictwo, opierające się na programie pracy legalnej, a  dalej na pro­
gram ie reform politycznych i społecznych*.

Stronnictwo polityczne, powtarzamy — p o l i t y c z n e ,  nie jest jeszcze 
takiem  przez to, że. chce się organizować, źe chce podjąć systematyczną 
pracę, że pragnie reform, że wreszcie chce stać na gruncie legalnym  — 
musi ono zająć w yraźne stanowisko w sprawie najważniejszych zagadnień 
by tu  narodowego, musi powiedzieć, dokąd idzie, o co walczy i na kim się 
w tej walce opiera. Stronnictwo stańczykowskie na te pytania dawało wy­
raźną odpowiedź, i dlatego było jedynem prawdziwie politycznem w Ga- 
licyi stronnictwem; jeżeli jego wychowańcy chcą być także stronnictwem 
p o l i t y c z n e m ,  nie mogą w tym  względzie milczeć.

Jeżeli akcya, prowadząca do wytworzenia większej łączności między 
stronnictwami na gruncie narodowym, jest młodokonserwatystom bardzo 
nie na rękę, to w niemniejszy kłopot ich wprawia coraz głośniejsze stw ier­
dzanie przez prasę przełomu, jaki się obecnie w opinii odbywa.

Świeżo lwowski Przedświt, który, stojąc więcej na boku od walk par­
tyjnych, bardziej perspektywicznie trak tu je życie polityczne kraju, zamie­
ści! artyku ł p. t. «Zmiana opinii publicznej*, w którym  powiada:

«Rezolucye mężów zaufania kom itetu centralnego i ciekawa 
w swoim rodzaju polemika posła Bobrzyńskiego z redakcyą Czasu są 
nowym dowodem ewolucyi naszych poglądów polityczno-społecznych. 
Do niedawna panował u nas niepodzielnie program  t. zw. stańczy­
ków, i to z odpowiedniem zabarwieniem partyjnem  we wszystkich 
stronnictwach. Prawica i lewica przejęły zarówno poglądy Szujskiego, 
a jedynie domieszka konserw atyzm u lub liberalizm u” — raczej sta­
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nowa, aniżeli polityczna — i względy praktycznej walki o wpływ 
i rządy różniły ich od siebie.

«Pierwszy wyłom zrobili ludowcy, negatyw na jednak, niemal 
wyłącznie burząca ich działalność i natychmiastowe wystąpienie do 
walki nie mogły zapewnić im szerszego znaczenia na polu opinii pu ­
blicznej. Dopiero znacznie później z dwóch różnych stron wyłoniły 
się kierunki, które dziś szybką infiltracyą przedostają się do poglą­
dów ogółu: wszechpolski, oparty o szeroką podstawę narodową, i k a ­
tolicko-narodowy, przejęty duchem dem okracyi chrześcijańskiej.

«Obie to g rupy  zaświeże i zasłabe, ażeby bezpośrednio od­
działać na życie, publiczne; patrząc bezstronnie na walkę partyjną, 
potrafiły w krótkim  stosunkowo czasie znaczną część swych głównych 
myśli wpoić w społeczeństwo, pomimo że stronnictwa panujące, zwal­
czały je i zwalczają z wielką wytrwałością. Ewolucya polityczna 
w k ierunku  narodowego uświadomienia i uspołecznienia idzie stale 
naprzód, a dnie ostatnie okazały to tak jasno, że dziś już nawet 
przywódcy polityczni zaczynają się skrupulatn ie liczyć z tym  nowym 
objawem*.
Ten to najwidoczniej artykuł, zadaleko zresztą idący w ocenie już 

odbytej przez społeczeństwo ewolucyi, wywołał w Czasie odpowiedź p. t. 
«Przelomowa chwila?*, którego autor stawia pytania:

«Czy wszechpolska dem okracya przedstawia rzeczywiście kie­
runek polityczny i to kierunek przyszłości, tudzież, czy do tych 
spadkobierców, gasnących, wedle tego przekonania, dzisiejszych stron­
nictw, nie należy zaliczyć także socyalizmu, k tóry  przez autora został 
w testamencie pominiętym ?»
Chcąc odpowiedzieć na pierwsze z tych pytań, publicysta Czasu za­

czyna od naszego rodowodu:
«Rodowód wszechpolskiej demokracyi nie jest ustalony. Gdyby 

jednak pochodziła rzeczywiście od rewolucyjnej konspiracyi, to m u­
siałaby najściślejszą to swoje pochodzenie otoczyć tajemnicą, w spo­
łeczeństwie bowiem, które ty le przecierpiało i tyle musiało się tern 
cierpieniem nauczyć, nie znalazłaby żadnego gruntu*.
Za ten «nieustalonv rodowód* doprawdy możnaby sio obrazić, mając 

dokum enty w takim  porządku, jak dem okracya wszechpolska. Jeżeli auto­
rowi działalność polityczną w Królestwie, w stosunku do rządu rosyjskiego 
nielegalną, podoba się nazwać «rewolucyjną konspiracyą*, to dem okracya 
wszechpolska istotnie od niej pochodzi. Z pochodzeniem zaś tem nie ma 
powodu się ukrywać, bo narodzenie się na drodze nielegalnej może być 
niedogodne dla jednostki, ale stronnictwu ujm y nie przynosi.

Założeniem artykułu  jest dowieść, źo dem okracya wszechpolska nie 
jest stronnictwem politycznem, że zatem nie można jej zgłaszać do spadku 
po tych, których w polityce galicyjskiej ogłaszają za bankrutów. W tym  
celu nie upiera się au tor przy jej «konspiracyjnym» rodowodzie, ale prze­
chodzi na jej duchową genezę, podnosząc, że uważa się ją  jako reakcyę 
na pozytywizm warszawski, k tóra stara ła  się «rozświecić jakąś nadzieją 
przerażającą pustkę polityczną*, jaka powstała po «pryśnięciu wszystkich 
złudzeń* tamtego.

«Gdvby tak  było — powiada — to te właśnie tw ierdzenia 
udowadniałyby niezbicie, że «wszechpolska demokracya* może być 
wszystkiem prędzej, filozofia, poezyą, nawet religią sui generis, ale 
kierunkiem  «politvcznym» nie jest. Ńie zmniejsza to niebezpieczeń­
stwa. które w sobie kryje, przeciwnie, zwiększa je, bo w miejsce po­
lityki i jej rozumowej metody, wprowadza w życie i działanie pier­
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wiastek nieobliczalny, bo uczucie, mogące się objawiać nawet w for­
mie namiętności.

«Pozytywizm warszawski byl kierunkiem  filozoficznym; do 
polityki, która ma przecież zupełnie inny punkt wyjścia, naciągnięto 
go tylko sztucznie. Jeżeli więc wszechpolska dem okracya ma być 
jego idealną antytezą, to właśnie jako an ty teza trafia w jego filo­
zoficzną istotę, gdyż inaczej chybiałaby zupełnie celu. Jako antyteza 
zaś beznadziejnej szarości życia publicznego w dwóch dzielnicach 
polskich, jako antyteza głuchej apatyi i m artwoty politycznej, jaka 
panuje zwłaszcza pod panowaniem rosyjskiem, trafia  wszechpolska 
dem okracya przez swoje głośne ocenianie siły narodu polskiego, jego 
zdolności do rozwoju i postępu — w najsłabszą stronę każdego Po- 
•laka, w jego uczucie dum y narodowej, a więc w uczucie®.
W ykazawszy tym  sposobem, że rodowód wszechpolskiej demokracyi 

nie daje jej praw a do politycznego spadku, autor wskazuje inne względy, 
udawadniające jego twierdzenie.

Ponieważ ^polityki nie tworzy się przy zielonym stoliku® (?), ponie­
waż «politykiem nie można być, nie stykając się z realnymi, rzeczywistymi 
stosunkami po litycznym i,... nie działając w publicznych instytucyach®, 
a  «wszechpołska dem okracya została im portowana do nas z kraju, gdzie 
niestety w życiu politycznem udziału nie mamy®, ergo etc... Wreszcie jest 
i wzgląd trzeci:

•Polityka, k tóra nie stoi na gruncie legalnym  i nie działa le­
galnie, przestaje nią być, a staje się konspiraeyą. Tymczasem pro­
gram  wszechpolski, w swojej najumiarkowańszej fazie, wzywa do 
• politycznego® współdziałania w s z y s t k i e  ziemie polskie. Jeżeli 
więc nie ma to być konspiraeyą, to kto i z kim ma współdziałać? 
Na pytanie to nie słyszeliśmy odpowiedzi i nie dostaniemy jej z pe­
wnością®.
Po takiem  w yargum entow aniu «niepolitvczności» wszechpolskiej de­

mokracyi, publicysta Czasu, składając dań patetycznym  ojcom-stańczykom, 
ich stylem  zapytuje:

•Czyjąź więc spadkobierczynią może być wszechpolska demo­
kracya? Spadkobierczynią filozoficznych balamuctw, stosowanych do 
polityki, dziedziczką wszystkich porywów uczucia, nie hamowanych 
i nie kierowanych rozumem, kontynuatorką dziejów cierpień i nie­
szczęść narodu — ale spadkobierczynią «polityki® nie będzie i nie 
może być, bo jej brakuje istoty polityki®.
Po tern, cośmy już dawniej mówili, n ik t nie powinien nas posądzać, 

ażebyśmy się gwałtownie do spadku po kimkolwiek rwali. Przeciwnie, oba­
wiamy się, źe zbyt wczesne i łatwe spadkobierstwo mogłoby nawet nasz 
młody ruch wykoleić. Nie uważam y się też za skończone w swojej forma 
cyi stronnictwo polityczne, i może właśnie dlatego kierunek nasz tak szyb­
kie czyni zdobycze. Ale w kierunku tym, według naszych pojęć, znajdują 
się w różnych stopniach rozwoju wszystkie pierwiastki, potrzebne do stwo­
rzenia nowoczesnego stronnictwa p o l i t y c z n e g o .

Nic przeszkadza mu do tego ani rodowód nielegalny, ani rola ode­
grana w życiu duchowem społeczeństwa — przeciwnie, i jedno, i drugie 
wzmocnić tylko może silę m oralną stronnictwa. Jeżeli zaś stronnictwo umie 
działać w warunkach, w których rząd nam nie daje żadnego udziału w ży­
ciu politycznem, jeżeli ten udział wbrew rządowi s a m o  s o b i e  b r a ć  
u m i e  i samo tworzy dla siebie instytucye publiczne, raczej to świadczy
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o jego dzielności'i twórczych zdolnościach, niż o braku kw alifikacji do 
jawnego życia politycznego tam, gdzie in sty tu c je  są gotowe.

Prawdziwie narodowe u nas stronnictwo musi się opierać na zasa­
dzie współdziałania wszystkich zaborów. Z kim mamy współdziałać? .— 
pyta Czas, pewien, że nie otrzym a odpowiedzi. Owszem, odpowiadamy jasno: 
z żywiołami politycznymi, czynnym i i zorganizowanymi. Czy zaś tam rząd 
zaborczy organizację tę, lub, jak Czas chce konspirację, uznaje, czy nie, 
to nas do niczego nie obowiązuje. Zawieleśmy stracili, zawieleśmy prze­
spali, ażebyśmy dziś w pracy narodowej mieli sią ograniczać do teg’o tylko, 
na co nam Moskale i Prusacy pozwolą.

Zbyt drogie nam są sprawy całej Polski, ażebyśmy się w nich mieli 
czegokolwiek wyrzekać dla otrzym ania «politycznego* spadku w Galicyi. 
Zanim przyjdzie chwila, że bez abdykacyi z naszych celów i zasad bę­
dziemy się mogli do tego spadku zgłosić, mlodokonserwatyści krakowscy, 
o ile będą chcieli i umieli, mają czas przetworzyć się na stronnictwo poli­
tyczne. Obawiamy się wszakże, że w tem, co ich wiąże w całość, brak wła­
śnie poważnych politycznych podstaw.

POLEMIKA.

W  Przeglądzie wszechpolskim z lipca b. r. (R. VIII, Nr. 7) pojawił się 
a rty k u ł pod ty tu łem : «Profesorowie i Studenci. Z powodu ostatnich zajść 
na politechnice lwowskiej*, podpisany przez p. K. Brońskiego. Ponieważ 
z tonu artyku łu  tego a  mianowicie jego wstępu (str. 528—529) wnosić 
można o dobrej woli autora, pragnę m u odpowiedzieć w tem samem piśmie, 
zgadzając się w zupełności z au to rem , iż «najgorsze jest to, że opinija 
w k raju  nie zdaje sobie sprawy z całej szkodliwości podobnego stanu 
rzeczy*, a twierdząc nadto, że to opinia była, może nawet po części roz­
myślnie w błąd wprowadzona. Cóż dziwnego, że nawet ludzie dobrej woli, 
wydają nieuzasadnione w yroki opierając sąd swój na mylnej inform acji.

Zarzutu tego nie mogę oszczędzić także ani autorowi wymienionego 
powyżej artykułu, ani redakcji Przegląda za jego ogłoszenie, pomimo że 
autor na pytanie «kto tu  winien*, odpowiadając «zdaje się, że wszyscy*, 
tj. profesorowie, studenci, rząd i społeczeństwo, staje na stanowisku bez- 
stronnem. Trudno mnie, jako jednem u z zasądzonych decydować o tem, czy 
to, co się autorowi zdaje, jest prawdą; niech o tein decyduje bezstronny 
czytelnik. Wolno jednak zwrócić uw agę czytających na niektóre ustępy 
artyku łu , mające uzasadnić zarzuty  zrobione gronu profesorów naszej 
szkoły.

Należało, tw ierdzi autor, «szukać ludzi niepospolitych, zdolnych stwo­
rzyć coś po nad poziom rzemieślniczo spełnianych obowiązków. Ludzie 
tacy w Polsce są, tylko trzeba umieć ich znaleźć, a nadewszystko trzeba 
chcieć*. Należało spamiętać, że wyższe szkoły w k raju  nie są galicyjskiemi, 
ale polskiemi*, że «o siły naukowe należy się w całej Polsce starać*. 
^Tymczasem właśnie w politechnice lwowskiej*, tw ierdzi autor, «rozwiel- 
możnilo się to popieranie «swoich*, dawanie pierwszeństwa galicyjskim
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urzędnikom  technicznym przed wybitnym i uczonymi, którzy nie mieli 
szczęścia urodzie się i wychować w Austryi, źe przypomnimy tylko niedo­
puszczenie do katedry  Folkierskiego, dzięki czemu skład ciała profesor­
skiego jest pod względem naukowym  niesłychanie ubogi».

Widocznie ani autor artykułu , ani szanowna redakeya Przeglądu 
wszechpolskiego nie wiedzieli, źe St, Ziembiński b. prof. mech. techn., źe 
ś. p. Leonard Marconi b. prof. rysunków i modelowania, źe I. Rychter b. 
prof. nauk inżynierskich, I. Brtihl b. prof. chem. techn., Br. Pawlewski 
prof. chem. techn. i L. Syroczyński prof. górnictwa nie mieli szczęścia ani 
urodzić się, ani wychować w Austryi. Nie wiedzieli również, że docenci: 
J . Janowski, Wawnikiewicz, Abakanowicz, Kamieński, Dobrzyński, Kle- 
czyński, Amborski również tego szczęścia nie mieli. Nazwiska te przecież 
dowodzą właśnie, źe kolegium  naszej szkoły szukało ludzi wszędzie, a  nie 
popierało «swoich*, co au to r zatem zupełnie bezpodstawnie a przecież tak 
stanowczo twierdzi. Sprawa Folkierskiego nie może dowieść tw ierdzenia 
tego. Nietylko prace naukowe, ale cała przeszłość Folkierskiego były bardzo 
dobrze znane kolegium, w którem  tenże miał kolegów i osobistych przyja­
ciół, nie można jednak, będąc nawet światowej sławy uczonym, mieć kw a­
lifik ac ji do zajęcia każdej katedry. Niedawno zm arły Yirchow nie byłby 
w żadnym uniwersytecie otrzym ał katedry  np. prawa albo historyi. W  na­
szej szkole nie było wolnej katedry  m atem atyki.

Czy są ludzie ^niepospolici, wyjątkowi*, zdolni do «działalności oby­
watelskiej drogą pewnych poświęceń*, których by można powoływać na 
wolne katedry politechnicznej szkoły7? P. K. Broński twierdzi stanowczo, 
że tacy są. Szczęśliwy optymista. Gdyby tak było, mogliby nam wszyscy 
pozazdrościć. Któraź bowiem szkoła wyższa posiada kolegium profesorów 
złożone choćby tylko w swej większości z «wybitnych uczonych*? — i ta ­
kich ^zdolnych do poświęceń ludzi wyjątkowych*?

Jeżeli więc jest przekonaniem autora owego artykułu , że «skład ciała 
nauczycielskiego jest pod względem naukowym niesłychanie ubogi*, a to 
z powodu, źe katedry «traktowano jako chleb dla swoich*, należało wy­
mienić po nazwisku tych, których kolegium mogło ale nie chciało dla 
szkoły pozyskać. Należało także wypowiedzieć, przy obsadzeniu których 
kated r kolegium  «kierowało się prywatą, protekeyami, względami polity­
cznymi i t. d». Moźnaby wówczas polemizować. Które katedry  bywają wolne, 
wiedzą wszyscy, kogo szkoła nasza obchodzi. Bywały one wolne nieraz zbyt 
długo, ponieważ były wielkie trudności w w yszukaniu odpowiednich sił 
naukowych. Nie każdy kandydat miał odpowiednie kwalifikacye naukowe, 
jak  również nie każdy, który je miał, chciał się podjąć obowiązków pod 
warunkam i obowiązującymi nas wszystkich.

Co chciał p. K. Broński wypowiedzieć ustępem od: «Profesor, który 
nie imponuje*... aż do «żcby sobie nie umieć dać rady z młodzieżą*, jest 
dla mnie zagadką, bo znając członków grona profesorów, jak niemniej 
zajścia na politechnice, nie mogę mimo to nawet domyśleć się, do kogo 
owe zarzu ty  śą skierowane.

Czy tak i prosty opis wielkich niewątpliwie wad, których profesorom 
mieć nie wolno, jest uzasadnieniem zarzutów, zrobionych naszemu kole­
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gium  profesorów; czy wnioski z niego w ysnute są umotywowane — każdy 
m yślący czytelnik potrafi łatwo osądzić.

Julian Jaxa- Bykowski 
profesor szkoły politechnicznej.

Lwów, 29 W rześnia 1902.

Nie możemy, i nie chcielibyśmy zresztą, odmawiać profesorom Poli­
techniki lwowskiej prawa zbijania zarzutów, uczynionych im w artykule 
p. K. Brońskiego. Sądzimy wszakże, iż i w obronie młodzieży możnaby 
napisać replikę, równie bodaj słuszną, jak powyższa. W tedy nie pozosta­
wałoby nic innego, jak strajk w szkole uznać za zjawisko normalne. Nie 
wdając się też w polemikę z szanownym autorem  repliki niniejszej, w yra­
żamy tylko żal, że nie wypowiedział swego poglądu na przyczyny zajść, 
kompromitujących szkołę w oczach społeczeństwa i obcych, Bedakcya.

K R O N I K A .

ZABÓR ROSYJSKI.
=  Zam knięta niedawno wystawa 

wileńska, mimo swych niezaprzeczo­
nych braków, mimo błędów organi- 
zacyi, złożyła jednak świadectwo, że 
głównym kulturalnym  żywiołem na 
Litw ie są Polacy. Były zato fakty 
mniej pocieszające pod względem po­
litycznym, śród których nie jest na j­
gorszy ten, że członkowie wileńskiego 
Towarzystwa rolniczego, które w y­
stawę urządzało, na żądanie W ahla 
wydali przy otwarciu jej okrzyk 
«hura» na cześć cara oraz wysłali 
adres z wyrażeniem uczuć wierno- 
poddańczych, i  że potem byli na 
raucie u  tego godnego następcy Mu­
ra wjewa.

Słowa gorzkiej praw dy wypowie­
dział szlachcie litewskiej, zebranej 
w W ilnie z powodu wystawy, ksiądz 
Klamm, w ikaryusz kościoła św. Jana. 
Zwrócił on uwag'ę na tysiące nieza­
spokojonych potrzeb, na brak ochro­
nek, nędzę i t. d. i zestawił ów cie­
mny obraz ze zbytkami, rautam i 
i przeróżnemi zabawami, które prze­
ważnie cechowały wystawę. Mowa 
ta nie podobała się skarconym go­
spodarzom: udali się więc do adm i­
nistratora dyecezyi, który tego k a­
płana przeniósł z akademickiego ko­
ścioła św. Jan a  do parafii wiejskiej. 
Z tej samej ambony przemawiał nie­
gdyś Skarga.

=  W Wilnie pochwycono i wywie­

ziono ks. Klepackiego sposobem w ta ­
kich razach nieprakty kowanym. O go­
dzinie 5-ej zrana wywleczono go z łó­
żka i nie pozwalając m u ubrać się 
nawet, zamknięto w karecie i powie­
ziono na stacyę kolei. W ina księdza 
polegała na tem, że nakazyw ał dzia­
twie uczyć się religii z polskich ka­
techizmów.

=  Obecnie stoi na porządku dzien­
nym sprawa reformy urządzeń wło­
ściańskich w Królestwie Polskiem. 
Odnosi się to do serwitutów, które 
zgubny wpływ wywierają na rolni­
ctwo, i do instytucyi komisarzy wło 
ściańskich, nic już obecnie nie ma­
jących do roboty. Warszawskij Dnie- 
wnik powątpiewa o szybkiem u reg u ­
lowaniu serwitutów, komisarzy zaś 
proponuje zastąpić naczelnikami ziem­
skimi, którzy w Rosyi zdążyli już 
ściągnąć na siebie powszechną nie­
nawiść. Byłby to nowy krok ku  bar­
barzyństw u w urządzeniach polity­
cznych Królestwa Polskiego.

=  W W arszawie powstać ma nowy 
wielki dziennik, k tóry  wychodzić bę­
dzie trzy  razy  na dzień. W ymieniają 
pp. Poznańskiego, Neumanna i Lau- 
era, jako podpory finansowe tego 
organu. Pismo posiadać będzie cha­
rak te r żydowski, niewiadomo tylko, 
czy głosić będzie k ierunek asymila- 
eyjny, czy syonistyczny. Co z togo 
wyniknie, zobaczymy, warto jednak 
zauważyć, źe w pewnych kolach kwe-
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stya asymilacyi lub syonizmu uw a­
żana jest z żydowskiego punk tu  wi­
dzenia jedynie za taktyczną.

=  Na mocy nowych przepisów, 
w Królestwie Polskiem ma obowią­
zywać nowa procedura paszportowa. 
Za dokum ent legitym acyjny dla 
wszystkich osób, zapisanych do ksiąg 
ludności stałej, służą bezterminowe 
książeczki paszportowe. Uciążliwe 
więc paszporty wewnątrz państwa 
zostają zniesione, dotychczasowe zaś 
przepisy, dotyczące paszportów za­
granicznych, pozostają w swojej mocy.

=  Rząd rosyjski zamierza utw o­
rzyć w W arszawie giełdę pracy, któ­
raby pośredniczyła między szukają­
cymi zarobku a właścicielami. Na 
przyszłość wychodztwo zarobkowe 
do P rus miałoby być ograniczone do 
tych tylko, którzy zyskają poświad­
czenie, że zarobku na miejscu dostać 
nie mogą. Rząd rosyjski naszym ko­
sztem chce dokuczyć Niemcom, prócz 
tego nie jest zadowolony z tych w y­
cieczek naszego ludu za granicę. 
Dla tej ludności będzie jnowe rozpo­
rządzenie ciosem bardzo dotkliwym.

=  W powiecie biłgorajskim, w wio­
sce Lipowcu, zamieszkałej przewa­
żnie przez katolików, pop chciał za­
łożyć szkolę •cerkiewną, ma się rozu­
mieć, w celu misyjnym. Chłopi jednak, 
mimo nacisku ze strony naczelnika 
powiatu na dw ukrotnie zwolanem 
zebraniu wioskowem kategorycznie 
oświadczyli, że nie zgadzają się na 
szkolę. Pop postanowił zrobić swoje 
wbrew uchwale; zjechał więc do L i­
powca, poświęcił g ru n t pod szkołę, 
postawił krzyż i kazał założyć fun 
dament. Na drugi dzień włościanie, 
zebrawszy się w znacznej liczbie, nie 
używając żadnych narzędzi, rozebrali 
to wszystko i przewieźli m ateryały 
na podwórze gospodarza, który zaj­
mował się budową. Urzędnikom, któ­
rzy. przyjechali na śledztwo, oświad­
czyli chłopi,' że nie pozwolą budować 
szkoły na swoich gruntach, którym i 
n ik t nie ma prawa rozporządzać 
wbrew ich woli.

U party pop i tym  razem nie dał 
za w ygraną i nanowo rozpoczął bu ­
dowę. Chłopi złożyli na ręce komi­
sarza piśmienny protest i, gdy ten 
zarządził ponowne zebranie wiosko­
we, większością 38 przeciw 8 głosom 
domagali się przerw ania budowy. 
Sprawa jeszcze nierozstrzygnięta, ale

sam fakt już wywarł bardzo dobre 
wrażenie na włościanach okolicznych 
i na inteligencyi.

=  P. Józef Zieliński z Łążyna ob­
darzył płockie towarzystwo rolnicze 
biblioteką po ojcu swym, znanym 
autorze «Kirgiza*. Biblioteka t a /  l i ­
cząca kilkanaście tysięcy tomów, by ­
łaby poważnym czynnikiem oświaty 
w okolicy. Władze rosyjskie odmó­
wiły jednak zezwolenia na przyję­
cie tego księgozbioru, niwecząc oby­
watelskie zam iary ofiarodawcy.

ZABÓR AUSTRYACKI.

=  Charakterystycznem  a całkiem 
nowern zjawiskiem w naszem życiu 
narodowem są wiece polskie w .Ga­
licyi wschodniej, z których ostatnie, 
w Złoczowie i Sanoku przybrały im ­
ponujące rozmiary. Dnia 29 września 
odbył się wiec w Złoczowie, który 
zgromadzi! około 4000 uczestników, 
przeważnie chłopów polskich, na Rusi 
oddawna osiadłych. Prezydującym  
został wybrany p. Mazaraki, poczem 
p. Obertyński zabrał głos, nawołując 
w celu obrony narodowości naszej 
do wspólnej pracy lud i inteligencyę. 
P. Czolowski ze Lwowa przedstawił 
zebraniu praw a historyczne narodu 
polskiego do ziem w Galicyi wscho­
dniej. P. Gruszecki, porywając swą 
wymową słuchaczy, rzucił im pyta­
nie: «a może ja  nie do Polaków mó­
wię*, na co z tysięcy piersi chłop­
skich rozlegd się głos: «My tu  wszy­
scy Polacy*. «Czv chcecie iść za San?» 
«Ńie!»

Po tem przemówieniu zupełnie 
samorzutnie rozległ się śpiew: «J e ­
szcze Polska nie zginęła!* Przem a­
wiało jeszcze k ilku  mówców, między 
innymi p. Kasper W ojnar z Krakowa, 
podnosząc siłę liczebną i kulturalną 
narodu polskiego. Wiec jednogłośnie 
uchwalił szereg rezolucyi, zalecają­
cych, aby silnie i niezachwianie stać 
przy odrządku rzymsko-katolickim, 
aby zawsze i wszędzie posługiwać 
się tylko polską mową i bionić ziemi 
polskiej.

Przewodniczący zam knął wiec, a za­
raz potem cała rzesza w yruszyła pod 
pomnik Mickiewicza, gdzie złożono 
wieniec u  stóp wieszcza narodowego.

Tej samej sprawie poświęcony był 
wiec w Samborze, na który zebrało 
się przeszło 1500 osób, włościan, in­
teligencyi miejskiej i większych wła-
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ścicioli ziemskich. Przewodniczył p. 
Ludw ik Balicki. Wiec uchwalił na­
stępujące rezolucye:

«I. Źe względu na niebezpieczeń­
stwo, grożące nietylko politycznemu 
znaczeniu, ale wprost egzystencyi 
polskiego żywiołu we wschodniej czę­
ści kraju, uznają zgromadzeni w Sam­
borze reprezentanci wszystkich sta­
nów konieczność utw orzenia organi­
zac ji żywiołu polskiego, celem wspól­
nej a skutecznej obrony dzisiejszego 
stanu posiadania w tej dzielnicy.

«II. Uznając dalej, iż dotychcza­
sowa organizacya w postaci central­
nego kom itetu wyborczego, który 
z natu ry  rzeczy przedewszystkiem 
powołany byłby do .spełnienia po­
wyższego zadania, jest z tego po­
wodu niedostateczną, źe brak w niej 
reprezen tacji stronnictw ludowych 
w Polsce —

«uchwala zgromadzenie wezwać 
czynniki w tej mierze decydujące 
do przeprowadzenia najrychlejszej re- 
organizacyi tej in sty tu c ji przez u zu ­
pełnienie jej przedstawicielami tych 
stronnictw ludow ych, które szcze­
rze stoją na gruncie narodowym pol­
skim — ewentualnie do nawiązania 
nowej organizacji, k tóraby objęła 
wszystkie czynniki i stronnictwa n a­
rodowe i stworzyła jednolity' program 
polityki polskiej w tej dzielnicy.

«W szczególności zaś wiec wyraził 
następujące żądania, jako wytyczne 
punkta tego program u: 1. Charakter 
czj7sto polski uniw ersytetu we Lwo­
wie m a być utrzym any. 2. Fundusze 
polskie, jak fundusz oświaty' ludo­
wej w r. 1872 zebrany, stypendya 
przez Polaków fundowane i fundusz 
religijny, o ile pochodzi z m ajątku 
pozostałego po klasztorach, prostych 
beneficyach, prebendach kapitulnych, 
kościołach i kaplicach polskich, w in­
ny służyć wyłącznie Polakom. 3. Spo­
łeczeństwo polskie przedewszystkiem 
o swoich instytucyach pamiętać po­
winno, trwonienie zaś ekonomicznych 
sił jednostek lub sił zbiorowych na 
cele obce jest czynem niepatryoty- 
cznym i nagany godnym. 4. Potrzeba 
pomnożenia liczby kościołów, kleru, 
tudzież szkól ludowy7ch polskich i czy­
telni polskich we wschodniej Galicyi 
jest naglącą. 5. Majątki polskie we 
wschodniej Galicyi w drodze parco- 
lacyi tylko Polakom mają być sprze­
dawane; instj7tucye krajowe, tudzież

wszj'stlcieinne insty tucye polskie, o ile 
przy parcelacji współdziałają, winny 
swe współdziałanie uczynić zależnem 
od dopełnienia powyższego w arunku. 
6. Obszary dworskie winny zasadni­
czo dawać zarobek ludności polskiej, 
celem zapobieżenia dotychczasowej 
em igracji za granicę kraju. 7. Mo­
ralnymi obowiązkiem Sejmu jest wy­
datnie subwencyonować dla Polaków 
zamieszkałych we wschodniej Galicyi 
jeden teatr polski prowincyonalny 
i jeden tea tr  polski prowincyonalny 
ludowy«.

Uchwaliwszy te rezolucye, rozeszli 
się zgromadzeni ze śpiewem: «Je ­
szcze Polska nie zginęła L

Jeżeli w rezolucyaćh powyższych 
widzimy stanowisko, zasadniczo R u­
sinom wrogie, to znajduje ono zu ­
pełne wytlomaczenie w hasłach, rzu- 
canjmh przez agitatorów  ruskich
1 w postępowaniu masy ludności ru ­
skiej pod wpływem tej ag itacji.

=  W  przeddzień otwarcia roku 
szkolnego na uniwersytecie lwow­
skim do rektora prof.Ochenkowskiego 
przybyła depu tacy a od słuchaczy R u­
sinów z żądaniem, aby ten przemó­
wienie. swoje wygłosił i w ruskim 
języku, jeżeli zaś nie może zrobić 
tego z powodu nieznajomości języka, 
abj' zaznaczył wyraźnie u trak  wisty- 
eznj' charakter uniw ersytetu. Rektor 
żądaniu tem u stanowczo odmówił. 
Rusini dali wyraz swojemu niezado­
woleniu, nie przychodząc na ak t 
otwarcia roku  szkolneg’o.

=  Na uniwersytecie czerniowie- 
ckim władze wprowadzają różne ob­
ostrzenia względem języka ruskiego. 
Dawniej od wstępujących przejm o­
wano tam dokum enty i świadectwa 
w tym  języku, późni, j zażądano prze­
kładów, a obecnie nakazano, aby7 te 
przekłady były legalizowane nota- 
ryalnie i opatrzone stemplem po
2 korony. Rusini, którzy we Lwowie 
występują ze śmiesznemi uroszcze- 
niami, nie protestują przeciw nie­
mieckiej ' wyłączności w Czernio- 
wcach.

=  P rzy  zapisie na półrocze zimowe 
r. b. k ilku  słuchaczy uniw ersytetu 
lwowskiego podało w rubryce w y­
znania: «mojżeszowe», w rubryce zaś 
narodowości: « Rusin*. Są to pierwsi 
• Rusini mojźeszowego wyznania* na 
wszechnicy lwowskiej.
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ZABÓR PRUSKI.
=  Ostatni spis ludności w państwie 

niemieckiem wykazuje, że ilość Po­
laków wraz z Kaszubami i Mazu­
ram i wschodnimi, których wciągnięto 
pod osobną rubrykę, wynosi 3,242.000. 
Do liczby tej dodać należy tych, k tó ­
rzy w wykazie, jako język ojczysty 
podali niemiecki i polski. Dodając 
zaś wielu nieuświadomionych Pola­
ków na Slązku, Warmii, Pomorzu, 
na Mazurach, wreszcie w Westfalii, 
Berlinie i t. d., trzeba przyjąć, że 
liczba Polaków w Rzeszy niemieckiej 
przewyższa 4,000.000.

WYCHODZTWO I KOLONIE.
=  W stolicy brazylijskiego stanu 

P arana, K urytybie, odbył się w po­
czątku zeszłego miesiąea obchód ro­
cznicy Grunwaldzkiej, zorganizo­
w any przez tamtejsze towarzystwo 
polskie, z inicyatywy miejscowego 
«Sokoła». Obchód ten wypadł wprost 
świetnie, a odbył się tak  poważnie, 
iż nawet miejscowy organ niemie 
cki, Beobachter, poświęcił mu bez­
stronne i spokojne uwagi.

Na obchód zgromadzili się licznie 
Polacy z miasta, oraz osadnicy nasi 
ze wszystkich kolonii okolicznych, 
nie brakło zaś i przedstawicielstwa 
z kolonii bardzo odległych tego sa­
mego stanu, a nawet sąsiednia S-ta 
Catharina była reprezentowana przez 
delegata Towarzystwa Konstytucyi 
Trzeciego Maja we Florianopolis (De- 
sterro).

Na obchód złożyły się: 1) uroczy­
ste nabożeństwo z kazaniem patryo- 
tycznem, podczas którego zebrani 
nie mogli się pomieścić w miejsco­
wym kościółku; 2) pochód przez mia­
sto z m uzyką 1 sztandarami, w któ­
rym wzięło udział parę tysięcy osób: 
3) zgromadzenie uroczyste w Towa­
rzystw ie Kościuszki, na którem  prze­
mawiali wybitniejsi przedstawiciele 
kolonii oraz delegaci i który zakoń­
czono śpiewem: «Jeszcze Polska nie 
zginęła*; wreszcie wieczorem 4) bal, 
w którym  wzięli udział także znani

z życzliwości dla Polaków niektórzy 
przedstawiciele miejscowego towa­
rzystw a brazylijskiego. Na obchodzie 
tym  wystąpiły już organizujące się 
w ostatnich czasach chóry i orkie­
stra polska.

Konsul niemiecki, p. Baerecke, s tra ­
szył przed obchodem rząd i policyę, 
że gotuje się demonstracya, która 
może doprowadzić do zawikłań mię­
dzynarodowych, a nawet robił sta­
rania u biskupa, żeby nie pozwolił 
księżom przyjechać na obchód. Akcya 
jego wszakże okazała się bezskute­
czną, a obchód odbył się tak  powa­
żnie i okazale, że wszystkim zaim­
ponował.

Mniejsze obchody, przeważnie cha­
rak teru  kościelnego, odbyły się na 
k ilku  koloniach w głębi kraju.

=  Założone w roku zeszłym w K u­
rytybie «Towarzystwo Szkoły Pol­
skiej w Brazylii*, rozwija się stopnio­
wo dzięki energii kierowników Świeżo 
ogłasza ono, iż posyłać będzie na swój 
koszt do szkoły 10-cioro dzieci rodzi­
ców niezamożnych w K urytybie. Osta­
tni num er Gazety polskiej w Brazylii 
donosi, iż Towarzystwo otrzymało od 
bezimiennego ofiarodawcy hojną ofia­
rę 1000 milrejsów. Do wydawców 
w starym  kraju  Towarzystwo zwraca 
się z prośbą o nadsyłanie mu wy­
dawnictw ludowych i rolniczych do 
rozsyłania po uboższych szkołach.

Wogóle trzeba stwierdzić z rado­
ścią, że działalność ku ltu ra lna  polska 
w południowej Brazylii przeszła w 
ostatnich czasach z krzykliwego a 
dość jałowego okresu w oki-es pracy 
realnej. Najpoważniejszym objawem 
w tym  względzie jest wysoki poziom 
kurytybskiej Gazety polskiej w Bra­
zylii, wydawanej i redagowanej przez 
p. Leona Bieleckiego, najpoważniej­
szego przedstawiciela polskiego lcu- 
piectwa w tym  kraju. P. Bielecki 
przybył z W arszawy do Parany przed 
dwoma blizko laty, a krótki ten okres 
już dał go poznać, jako działacza 
szerokiej m iary, którem u młode spo­
łeczeństwo nasze w Brazylii wiele 
będzie miało do zawdzięczenia.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: S tan isław  N ow ick i. 
K raków . — D ru k  W . L . A nczyca i S p ó łk i.


